
Przygotowani* do wyborów do r*d na- 
rodowych stopnia podstawowego •* w pol­
nym toku. Przebiegaj* on* zgodnie * ka­
lendarzem wyborczym I i  wym ogam iO r­
dynacji Wyborczej. Na sesjach wojewódz­
kich rad narodowych w Gorzowie I Zie­
lonej Górze ustalono llozbe radnych or*z 
ilość okręgów i obW’odów wyborczych.

W województwie gorzowikim do rad 
narodowych — mielskich. miejsko-gmin­
nych I gminnych — wybieranych będzie 
1710 radnych w 393 okręgach wyborczych.

W województwie slelnnogórsklm utwo­
rzono 478 okręgów wyborc*vch. w któ­
rych łącznie wybieranych będzie 2175 rad­
nych do rad narodowych stopnia podsta­
wowego. .

W Gorzowie i Z.ielonej Górze rozpoczę­
ły prace wojewódzkie komisje wybor­
cze powołane uchwal* Hadv Państw*. 
Działała iuż także okrętow a komisje wy 
borcze, które powołały prezydia WRN. W

obwieszczeniach podane już zostały do 
publicznej wiadomości granicy okręgów 
wyborczych I obwodów głosowania Obec­
nie komisje te przystąpiły do dalszych 
czynności związanych z technicznym i or­
ganizacyjnym przygotowaniem wyborów

Przed upływem kadencji, rady narodo­
we w miastach I gminach na ostatnich 
sesjach podsumowały swa czteroletnia 
działalność Bvł to okrea trudny i złożo­
ny. Przypadło im pracować w czasie rea­
lizacji nowej strategii gospodarczej przy­
jętej na VII Zleżdzie I rozwiniętel na 
kolejnych plenarnych posiedzeniach KC 
partii. W dodatku, o czym należy pa­
miętać. rady narodowe w mlnionet kaden­
cji w oraktvc# sprawdzały założenia re ­
formy administracji, nabierały doświad­
czenia 1 umiejętności w wykorzystywaniu

(Ciqg dalszy na str. 2)

Niezwykły wypadek 
w powietrzu
TOKIO PAP.

Po niezw ykłym  w ypadku  w 
pow ietrzu lądow ał bezpiecznie 
na lo tn isku Kogoshlma na w y­
spie Ktuslu sam olot Japońskich 
linii lotniczych „AU Nippon 
A irw ays” (ANA).

Na kilka m inut przed Udowa 
ntem  sam olot przelatyw ał nad 
górą S akura jlm a, w krótce po 
w ybuchu czynnego w ulkanu. 
K am ienie w yrzucone na wyso­
kość około kilom etra  ugodziły 
w w tatroodporna szyb* kabiny 
pilota, na którei w ystąpiły  nle- 
zllczone rysy  I pęknięcia Na 
pokładzie sam olotu znajdow ało 
slg sos pasażerów  1 11 członków  
załogi

ę ZAKŁADNICY POUSARJO  — UWOLNIENI

>1 Om. Front Poltsario uw olnił S obyw ateli francuskich , k tó rzy  znajdow ali tle  w rękach 
partyzantów  zachodnio  - saharyjsklch . po uprow adzeniu Ich z M auretanii. Przedstawiciel 
Frontu przekazał zakładników  w  A lgierze sekretarzow i generalnem u ONZ Nurtowi Waldhei- 
moud. N /z: uwolnieni Francuzi na lo tn isku  Orły po przylocie do Paryża.

CAF -  UPI -  telefoto

Aktywność I zaangażowane

w  polskiej polityce  

zagranicznej
U progu 1977 r. I sek re ta rz  KC PZPR  w trad y cy j­

nym  przem ów ieniu do blisko 35 m in Polek 1 Polaków  
wskazał, że „perspektyw y rozw oju każdego k ra ju  za ­
leżą od stosunków  m iędzynarodow ych, od w spółpra ­
cy m iędzynarodow ej, a przede w szystkim  od w ielk ie­
go ogólnoludzkiego dobra, jak im  jest pokój” . Edwąrd 
G ierek podkreślił również, że m am y powód do rze te l­
nej sa tysfakcji z godnego i dobrego im ienia Polski w 
Europie i świecie.

Jeszcze nie został w pełni w yczerpany tegoroczny 
kalendarz dyplom atyczny, ale już w iadom o, że br. był 
okresem  szczególnego zaangażow ania i aktyw ności pol­
skiej polityki zagranicznej. Owocnie służyła ona sw e­
mu niezm iennem u celowi nadrzędnem u, jakim  jest do­
bro I pom yślność PRL — niezawodnego ogniw a Wspól­
noty socjalistycznej, ugrun tow ującej pozycje sił po­
stępu, dem okracji i pokoju w świecie Polityka ta cie­
szy się całko\vitym , powszechnym  poparciem  naszego 
społeczeństw a. Znalazło to odzw ierciedlenie na o sta t­
nim  posiedzeniu Sejm u, ha k tórym  posłowie jednom yśl­
nie i w pełni zaaprobow ali działanie naszego państw a 
na arenie m iędzynarodow ej na rzecz pogłębiania 
i u trw alan ia  odprężenia i rozszerzenia w spółpracy z za­
granicą — niezbędnych w arunków  w cielania w życie 
program u przyspieszonego rozwoju społeczno-gospodar 
czego socjalistycznej Polski. Izba posłów w yraziła ta k ­
że satysfakcję  z osobistego zain teresow ania i bezpo­
średniego udziału I sek retarza KC PZPR w kszta łto ­
w aniu i realizow aniu  naszej polityki zagranicznej.

(Ciąg dalszy tut str. 4)

PRZED i  KRAJOW A  
KONFERENCJA PZPH

Z anim  z ło tów k a  
tra fi do k ie sz e n i
Resort budownictw* I przemysłu materiałów budowla-

II K R A J O W A
K O N F E R E N C J A
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1 ZŁ

nych zamierza z początkiem przyszłego roku wprowadzić w 
podległych mu zjednoczeniach NOWY SYSTEM EKONOMI­
CZNO-FINANSOWY.

Zbyt etęste zmiany systemów nl* zawsze wychodź* n* 
zdrowie gospodarce. Jednakże w przypadku budownictwa 
zastosowani* nowych mierników oceny pracy jest krokiem 
bezsprzecznie pożądanym.

Stary system ekonomiczno-finansowy stał się w naszym 
budownictwie kul* u nogi. Zaś „przerób” dominował kaide 
Inne działanie.

W przedsiębiorstwach starano si* zatem główni* o „prze­
rób” bo od jego wielkości uzależniony był fundusz płac. 
Gospodarowanie spreętem. materiałam i, dbanie o jakość 
schodziło na plan drugi.

Według zapowiedzi, od nowego roku wielkość fundusiu 
płac w budownictwie będzie zależna od wypracowanej przez 
przedsiębiorstwa produkcji, pomniejszonej o koszty m ateria­
łów i niektóre Inn*

Jest nadziel*, te w budownictwie wreszcie zacznie dobrze 
1 właściwie funkcjonować rachunek ekonomiczny Skończy 
się pogoń za drogimi materiałami, kubatura, ratowaniem pla­
nów stanami surowymi I zerowymi.

Aby otrzymać dodatkowe środki na płace kierownictwa 
przedsiębiorstw będą musiały 1ak najoszczednie! gospodaro­
wać materiałami i optymalnie wykorzystywać sprzęt.

Nie będ* się opłacały takie oto sytuacje: bezczynne stanie 
godzinami dźwigów, wkopywanie w ziemię cegieł, rozbitych 
płyt,'n lew łałcl w« magazynowanie szkła okiennego., itd. Bez­
troska po prostu obciąży kieszeń załogi Zysk bedzie o tyle 
mniejszy o Ile większe straty zanotowane zostaną na budo­
wlanych placach.

(Ciąg dalszy tut str. 2)

Na str. 3 publikujemy 
wypowiedzi delegatów:

Zofii Kumanowskiei, 
Mieczysława Kunickiego 
i Władysława Augusty­
niaka z województwa 

gorzowskiego

«Kolmex» na finiszu roku
Kontenery za 5 min dolarów 

ze Szczecina do USA
WARSZAWA, PAP.

Przedsiębiorstwo Handlu Za 
granicznego „Kolmex” zawar 
lo z wielka am erykańską fir 
mą „Interpool”, zajmującą się 
wypożyczaniem kontenerów, 
kontrakt na dostawę 2700 kon­
tenerów. Pierwsze 200 tych po 
jemników firma „Interpool" 
otrzyma jeszcze w grudniu br. 
Następne, w ilości po ok. 200 
sztuk miesięcznie, „Kolmex” 
dostarczy amerykańskiemu od 
biorcy w roku 1978. Wartość 
dostaw roku przyszłego wynie 
sie ok. 5 min doi. Oprócz te­
go kontraktu podpisana zosta­
ła z wymienioną firmą umo­
wa wieloletnia, przewidująca 
kontynuowunie dostaw w la­
tach 1079-81 (po 300 konte­
nerów miesięcznie).

Całość tego zamówienia do­
tyczy uniwersalnych kontene 
rów 20-stopowych, których Je 
dynym producentem w Polsce 
Jest izczeciński* przedsiębior 
atwo „Unikon”, podległe zjed 
noczeniu „Tasko”, grupujące­
mu producentów aprzętu 1 ta 
boru kolejowego.

Na chwałę tego zjednocze­
nia należy zapiaać. te  niezbyt 
duże środki Inwestycyjna, o- 
trzyraane w ubiegłym 5-leciu. 
ulokowało w budowl* zakła­
du, którego produkcja kazała 
się „trafiona” pod każdym 
względem. Roczna produkcja 
„Unikonu” wynoai ok. 3600 
kontenerów rocznie, tj. mniej 
więcej tyle. Ile chciałaby ku­
pować w niedalekiej przysz­
łości tylko te Jedna firma a- 
merykańska Tymczasem kon 
tenerami z Polski Interesują 
się k raje skandynawskie, a 
nasze własne przyszłoroczne 
zapotrzebowanie — Polskich 
Linii Oceanicznych — sięga 
1500 sztuk.

Oracbonieiie
impulsowego lasera 
duże] mocy
WARSZAWA, PAP.

W osta tn ich  dniach  urucho­
miono w Insty tucie  Fizyki P la i 
my 1 Laserowej M ikrosynlesy 
w W arszawie Impulsowy laser 
duże) mocy (TEACO 1) dla ce­
lów  m lkrosyntezy te rm o jąd ro ­
wej. Laser daje energ ię  pow y­
żej -1 tys JouU w Im pulsie kil- 
kudzleslęclo nano-eekundow ym  
w Jednym kanale. Laser ten  
należy do najw iększych tego 
rodzaju  Instalacji w Europie. 
Może znaleźć, poza problem am i 
m lkrosyntezy term ojądrow ej, 
również zastosow ania w szere­
gu Innych dziedzinach nauki 1 
techn ik i.

W zjednoczeniu 1 „Kolme- 
xi«”, który reprezentuje Je w 
tiandlu zagranicznym, szuka 
się możliwości szybkiego zwię 
kszenia produkcji do skali, 
pozwalającej pokryć potrzeby 
handlu zagranicznego i pol­
skich użytkotyuków. Zapadły 
już w tej sprawie odpowied- 
nie decyzje.
Jak obliczają eksperci z „Kol- 

m exu”, istnieje realna szansa 
eksportu do strefy dolarowej 
ok. 5—8 tys. kontenerów rocz 
nie. Liczba ta nie uwzględnia 
oczywiście zapotrzebowania 
krajowego, które takie  w naj 
bliższych latach gwałtownie 
wzrośnie. Obecnie poza PLO 
— ani PKP ani PKS nie ko­
rzystają w szerszym zakresie 
z tej nowoczesnej ekonomicz­
nej formy transportu. Powsta 
nie więc konieczność dalszego 
rozwoju tej produkcji.

Dalszy wzrost
wydobycia węgla 
z kopalni «Zabrze»
KATOWICE, PAP.

O 1.400 łon węgla na dobę 
więcej niż w br. wydobywać 
będą w przyszłym roku gór­
nicy z kopalni „Zabrze”. Przy 
czyni się do tego udoskonale­
nie techniki i organizacji pra 
cy pod ziemią, a także eks­
ploatacja oddanego do użytku 
na tegoroczną „Barbórkę” zmo 
dernizowanego szybu II w 
Bielszowicacn.

Znacznie pogłębiony, nowo 
cześnie wyposażony szyb u- 
możliwi znaczna intensyfika­
cję wydobycia wysokiej jako­
ści węgla z najgłębszych po­
kładów „Zabrza". Jego urzą­
dzenia transportowe zapew­
niają dogodne przekazywanie 
na powierzchnię ok. 9 tys. ton 
urobku dziennie.

Po rozmowach Sadat -  BcTjin

Nadal duże różnice 
zdań i stanowisk

KAIR, PAP.
Korespondent PAP, Tadeusz 

Jackowski, pisze:
Wczoraj rano zakończyło 

się w Ismaili pierwsze w Egi 
pcie, a drugie w historii, dwu 
dniowe spotkanie prezydenta 
Anwara Sadata z premierem 
Menachemem Beginem. Obra 
dy toczyły się z udziałem mi 
nistrów spraw zagranicznych 
i obrony. Na zakończenie nie 
opublikowano żadnego doku­
mentu ani komunikatu Naj­
istotniejszym — z lnformacyj 
nego punktu widzenia — mo­
mentem rozmów, była 45-mi 
nutowa konferencja prasowa 
przed odlotem Ęegina do Izra 
*la.

Mimo olbrzymiej kampanii 
propagandowej, jaka towarzy

Walki na Filipinach
MANILA, PAP.

W m ieście Jo lo  na w yspach 
Sulu w południow ej części F i­
lipin doszło do ostrych  starć 
zbro jnych  między członkam i 
F ron tu  W yzwolenia N arodow e­
go skupia jącego m uzułm ańską 
ludność południow ej części a r ­
chipelagu a silam i rządow ym i. 
W czasie w alk wokół lotniska 
w Jolo zginęło 3 Żołnierzy sil 
rządow ych 1 4 napastn ików .
W alki w re jon ie  Jo lo  były pra 
w dopodobnle posunięciem  ta k ­
tycznym  sil m uzułm ańskich  ma 
Jących na celu udarem nien i*  
w ojskom  rządow ym  przeprow a 
dzenla operacji przeciw ko od­
działom  Moro zgrupow anym  w 
obozie w pobliżu Patlku l. Wal­
ki rozpoczęły się w rocznicę 
podpisania w rry p o lls le  porożu 
m ienia o zaw ieszeniu broni mię 
dzy frontem  Moro I rządem  II- 
llplńsklm  w T rypollsle , k tóre  
Jednak nigdy nie zostało p rak ­
tycznie w prow adzone w życie.

szyła przygotowaniom do spot 
kania, którego znaczeni* w 
dodatku wyolbrzymiano, reai 
ne wyniki rozmów sprowa­
dzają się do porozumienia w 
sprawi* utworzenia dwóch 
roboczych komisji — politycz 
nej | wojskowej. Komisja po 
ityczna na szczeblu ministrów 
spraw zagranicznych rozpocz 
nie obrady w Jerozolimie na 
początku stycznia, zaś komi-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Na rdlęctu: spory ruch był na przejfdach granicznych to >co-
Jeuadztw ach gorzow skim  I zie lonogórskim . Np. to Olszynie, w dniu  
!} bm., przekroczyło  granice u> k ie ru n ku  do Polski ponad 3 tye. 
pojazdów-

Fot. — T. Gawalktcwlcz — CAF 

O

Święta w deszczowo- 
-wiosennej scenerii

Podobno znawcy w yw nioskow ali z rozm aitych zjaw isk  
przyrody ł przepow iedni, że tegoroczne św ięta  upłyną na 
zachodzie k ra ju  w scenerii niem al przedw iośnia, przy sto ­
sunkow o w ysokich tem pera tu rach  i w deszczu T aka po­
goda sp raw iła  zawód przede w szystkim  dzieciom, któro 
nie mogły korzystać z trad y cy jn e j sanny i spacerów.

Jeszcze w sobotę przedświą 
teczną, w dniu wiligii, trw a ­
ły po miastach województw 
gorzowskiego i zielonogór­
skiego intensywna zakupy. 
Tegoroczne zaopatrzenie świą 
teczne, zgodnie zresztą z 
wcześniejszymi zapowiedzia­
mi, było bardzo dobre. R*ali 
zowano J» za pośrednictwem 
zakładów pracy oraz pow-_ 
szechnoj sieci handlowej. W' 
piątek, 23 bm. w godzinach 
popołudniowych, oraz w sobo 
tę, 24 bm. przed południem 
w sklepach wędliniarskich na 
tereni* miast można było za 
kupić wyroby bez wystawa­
nia w przedświątecznych ko­
lejkach. Dobrze zaopatrzone 
były także sklepy rybno i o- 
gólnospożywcze. Sporo towa 
rów trzeba było odesłać do 
chłodni, chociaż w całym o- 
kresi* bezpośrednio przed­
świątecznym zakupy były 
bardzo intensywne.

Sam* święta upłynęły w 
Gorzowsklem I Zielonogór- 
skiem, jak zresztą od wielu 
lat, bardzo spokojnie, w a t­
mosferze rodzinnych spotkań 
I wizyt. Wydatni* zmalał 
ruch drogowy I uliczny.

Czy w roku 1990 będzie w P  
2,5 min bezrobotnych ?

BONN. PAP.

Jeśli w RFN nie podejmie 
się radykalnych kroków w 
walce z bezrobociem, zacho­
dzi obawa, że do roku 1990 
liczba bezrobotnych w tym 
kraju  wzrośnie do około 2,5 
min ludzi. Powyższe dane 
przekazał kom puter Instytu 
tu Prognozowania w Hanno- 
werze. Komputer ten został 
„nakarm iony” najważniejszy 
ml danymi z dziedziny eko­
nomiki I demografii Przy 
programowaniu zwrócono 
szczególną uwagę na „baby- 
boom” lat sześćdziesiątych. 
Dzieci urodzone w tych la­
tach osiągną po roku 1980 
wiek produkcyjny, równo­

cześnie jednak bardzo mała 
liczba ludzi opuści rynek pra 
cy i przejdzie na em erytu­
rę. Ludzie ci przeważnie nie 
osiągną leszcze wieku emery 
talnego. ponieważ liczba u- 
rodzeń bezpośrednio po woj­
nie była bardzo niska. Już z 
samych tych wyliczeń wyni­
ka. ż* liczba osób w wieku 
produkcyinvm wzrośnie z dzi 
siejszych 24,9 min do 26,5 
min w roku 1985.

Powodzi nowych rak  do 
pracy towarzyszyć będzie bar 
dzo ograniczony wzrost gos­
podarczy. Sytuacla taka spra 
wl, ż* do roku 2000 produkt 
socjalny brutto w RFN bę­
dzie wzrastał rocznie o około 
2,4 proc.

Mniej niż w poprzednich la­
tach było podróży do central 
nych J wschodnich woje-

(Cląg dalszy na ttr. 2)

Zmarł
Charles Chaplin
LONDYN, PAP.

Jak doniosła agencja R eutera, 
w niedzielę ran o  zm arł w 
Szw ajcarii w sw ojej posiadłoś­
ci na i większy ak to r  w historii 
kina niem ego, odtw órca dzie­
sią tków  znakom itych ról kom e­
diow ych. Charles Chaplin. Miał 
on 88 lat. ♦

C harles Chaplin, am ery k ań s­
ki ak to r, reżyser 1 scenarzysta

film ow y pochodten la  angiels­
kiego, był iednym  z n a jw yo lt- 
nlejarych arlystbw  w histo rii 
film u św iatow ego Swa naiwlęlc

(Ciąg dalszy no str, 2>

N a t e m a ty  d n ia

Wybierzemy najlepszych

/
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NAGRODA
LITERACKA

HAWANA. — Hiszpań­
ska akademia językowa 
przyznała najwyższe wy­
różnienie literackie tego 
kraju — nagrodę „Migue- 
la de Cervantesa Saave- 
dra” — wybitnemu pisa­
rzowi kubańskiemu Alejo 
Carpentierowi, Instytucja 
ta, opowiadająca się za za 
chowaniem czystości języ­
ka, docenia obecnie wypo­
wiadających się w sposób 
oryginalny pisarzy latyno­
amerykańskich, wzbogaca­
jących język, którego ! >- 
lebką jest Hiszpania,

NAUKOW IEC
STERU JE

DESZCZAMI
DELHI. — Miody nauko 

wiec indyjski, Inder Dan 
Ratnu twierdzi, że wyna­
lazł sposób wywoływania 
deszczu przez ostrzeliwa­
nie chmur specjalnymi po 
Ciskami zawierającymi mię 
tę.

Jak podała agencja „Sa-
macliar" I. d. Ratnu uw a­
ża, że potrafi również za­
pobiegać opadom za porno 
cą innych pocisków, zawie 
rających substancje takie 
jak wapno.

Naukowiec indyjski pro 
wadzi eksperymenty ze 
swymi pociskami przez o- 
statnio półtora roku W pro 
wincjl lladżasthan, zazwy­
czaj odczuwającej brak 
deszczu.

ZAMACHV 
WE WŁOSZECH

RZYM. — Eksplozja du­
żego ładunku dynamitu 
podłożonego pod portal bu 
dynku, gdzie mieści się re 
dakcja dziennika „L’Adi- 
ge” w Trydencie"wyrządzi 
ła poważne szkody. Spraw 
cy zamachu na ten dzien­
nik chadecki nie są znani.

W Rzymie w okresie 
świąt zostali ranni z bro­
ni palnej, w dwóch róż­
nych zamachach dwaj mto 
dzi ludzie należący do 
skrajnie lewicowych ugru 
powań politycznych. Spraw 
ry tych zamachów również 
są nieznani.

• a

NIEUDANA PRÓBA 
PORW ANIA 
SAMOLOTU

NOWY JORK. — W nie­
dzielę mężczyzna w wieku 
ok. 30 lat porwał w Jack- 
sonville samolot pasażer­
ski wschodnich linii lotni­
czych (USA) lecący do In­
dianapolis w stanie India­
na i zażądał zawiezienia 
s.ę na Kubę. Pilot wylądo 
vTał jednak w Atlancie 
(stan Georgia) w celu na­
brania paliwa l tam FBI 
wszczęło negocjacje z po­
rywaczem. Ostatecznie po­
licja dostała się na pokład 
samolotu i rozbroiła pory­
wacza. który nie miał bro 
ni palnej lecz bombę przy 
mocowaną do nogi. Na po 
kładzie samolotu znajdo­
wały się 32 osoby.

KONFISKATA
NARKOTYKÓW

LONDYN. -  W samot­
nym domu w miejscowo­
ści Dyfed w górzystej czę 
ści Walii policja skonfis­
kowała 13 milionów table­
tek narkotyku LSD. Ich 
wartość na czarnym ryn ­
ku oblicza się na ok. 100 
milionów funtów szterlin- 
gów. Jest to jedna z naj­
większych konfiskat nar­
kotyków w Wielkiej B re­
tanii.

ZBRODNIA
SZALEŃCA

WASZYNGTON. — W 
niedzielę w pierwszy dzień 
świąt' w Angosturze w oo- 
bliżu Medellin w Ko­
lumbii pewien mężczyz­
na w przypływie- ataku 
szalu w targnął na przyję­
cie z okazji świąt Bożego 
Narodzenia uzbrojony w 
karabin i maczetę zabijając 
Właścicielkę mieszkania, 
jej siedmioro dzieci i psa. 
Zbrodniarz został areszto­
wane ,lak poinformowało 
miejscowa policja,, wokół 
więzienia, w którym prze 
trzymywany jest rbrod- 
n'crz zgromadził się roz­
wścieczone tłum usiłuj-cy 
zlinczować mordercę. Do 
ochrony więź.nia wezwano 
nos:'k ! z sąsiednich miej­
scowości.

<500 OFIAR
TRZFSIEN IA  ZIEMI
KAIR. — Agencja Fran­

ce Pres.se donosi z Tehera 
nu, że trzęsienie ziemi z 
;0 grudnia pochłonęło ogó 
!em (103 ofiar Najbardziej 
do tknęta  została wioska 
Rab Tanga! w regonie Znr 
r-nT  na południowym 
wschodzie kreju, gdzie na 

k - tn s tro fa .

Prezydent Portugalii:
nie możliwe jest utworzenie 

rządu bez socjalistów
LIZBONA, PAP.

Prezydent Portugalii Ra- 
malho Eanes podjął wczoraj 
w Lizbonie konsultację z 
przywódcami partii, których 
celem je3t przezwyciężenie 
kryzysu rządowego. Po fias­
ku wysiłków partii opozycyj 
nych, zmierzających do zna­
lezienia wyjścia z kryzyso­
wej sytuacji, prezydent Ra- 
malho Eanes ogłosił w sobo­
tę komunikat stwierdzający, 
że utworzenie nowego rzą­
du bez udziału socjalistów 
jest niemożliwe.

Po ogłoszeniu komunikatu 
przez prezydenta Eanesa, w 
kolach politycznych Lizbony 
wyrażano przypuszczenie, te 
prezydent zleci ponownie

Trzeci tydzień 
lotów «Saluta-6»
MOSKWA, PAP.

W niedzielę kosm onauci J u ­
r ij Rom anlcnko 1 G eorgij G re- 
czko rozpoczęli trzeci tydzień 
p racy  na pokładzie stacji o rb i­
ta lne j „Salut-6” . Lot odbyw a 
się zgodnie z p rogram em . Wczo 
ra j dzień pracy na pokładzie 
stacji trw ał od godziny 8 00 do 
23.0(1 czasu m oskiew skiego (li­
cząc z okresam i odpoczynku). 
P rog ram  przew idyw ał p rzep ro ­
w adzenie p rofilaktycznego prze 
glądu poszczególnych urządzeń 
1 spraw dzenie a p a ra tu ry  nnu- 
ltowej.

Soareaowi misję sformowa­
nia rządu. Eanes zakomuni­
kował, że nie ma widoków 
na to, aby obie partie na 
prawo od socjalistów i ko­
muniści, którzy popierali do­
tychczasowy rząd socjalistycz 
ny, zawarty koalicję rządo­
wą. Wykluczony jest rów ­
nież sojusz prawicy, ponie­
waż ' partie te nie miałyby 
większości w parlamencie.

Przed dwoma tygodniami 
premier Mario Soares poniósł 
klęskę w parlamencie w gło 
sowaniu nad polityka gospo­
darczą swego mniejszościowe 
go rządu, które powiązał z 
wnioskiem o wotum zaufa­
nia. W wyniku tego rząd soc 
jalistyczny Mario Soaresa po­
dał się do dymisji.

W Zgromadzeniu Republi­
ki (parlament portugalski), 
które Jiczy 263 deputowa­
nych, socjaliści rozporządza­
ją 102 mandatami, socjalde­
mokraci (dawna Demokraty­
czna Partia Ludowa) 73 m an­
datami, konserwatywne Can 
trum  Demokratyczno-Społeez 
ne — 41 mandatami i Portu­
galska Partia Komunistycz­
na 40 mandatami.

I

Nieznani sprawcy
ostrzelali dom 
Georgesa Marchais

Ostatnie przygotowania 
do zagranicznej podróży 

lirnmy Cartera
WASZYNGTON, PAP.

Korespondent PAP, Stani­
sław Głąbiński pisze:

W tym tygodniu, w czwar­
tek 29 grudnia, prezydent 
C arter rozpoczyna swoją 
podróż zagraniczną, w trak ­
cie której złoży oficjalne wi­
zyty w sześciu krajach Eu­
ropy 1 Azji: w Polsce, Ira ­
nie, Indiach, Arabii Saudyj­
skiej, Francjj i Belgii.

Tych kilka dni, jakie dzie­
lą prezydenta od wyjazdu, 
poświęcone sa niemal wyłącz 
nie ostatnim przygotowaniom 
do posaczególnych wizyt. Na­
wet dni świąteczne, które pre 
zydent spędził w swojej ro­
dzinnej miejscowości, Plains, 
w stanie Georgia, poświęcone 
były częściowo tym przygo­
towaniom. Właśnie w Plains 
oznajmiono, że w czasie poby 
tu w Iranie prezydent spot­
ka się z królem Jordanii Hu­
sajnem.

Prasa amerykańska i ostat 
nich dni, w tym świąteczne 
numery, przynoszą wiele ma 
terialów poświęconych zbli­
żającej alę podróży, omawia­

ją jej poszczególna etapy 1
ich znaczenie w am erykań­
skiej polityce zagranicznej.

Pierwsza wizytę, jak wia­
domo, prezydent składa w 
Warszawie.

Omawiając polski etap po­
dróży prasa podkreśla, że 
Polska jest po Związku Ra­
dzieckim największym i naj­
ważniejszym krajem  Europy 
wschodniej, a symbolicznym 
znaczeniem wizyty Cartera 
w Warszawie jest podkreśle­
nie konieczności rozwijania i 
pogłębiania dialogu między 
Zachodem a Wschodem.

Komentatorzy waszyngtoń­
scy wskazują, że warszaw­
skie rozmowy obejmą dwa 
konkretne problemy: współ­
pracę gospodarczą 1 wymianę 
handlową między USA a Pol 
ską oraz sprawy bezpieczeń­
stwa i rozbrojenia.

Prasa waszyngtońska pod­
kreśla, że prezydent przez 
swą wizytę w Warszawie 
zjednuje sobie w przyszłych 
wyborach sympatie I glosy 
Amerykanów polskiego po­
chodzenia.

Po rozmowach
(Ciąg dalszy ze str. 1)

sja wojskowa na szczeblu mi 
ńistrów obrony — Kairze w 
tym samym czasie.

Sadat -  Bogiń
baj przywódcy, chociaż każ­
dy użył Innych argumetów, 
wykluczyli taki udział, Sa­
dat stanął na stanowisku, ie

Dwanaśtie ofiar 
tiuiiiiela 
z Los ARgeles
NOWY JORK, PA b.

M ieszkańcy Los Angeles nie 
mletl spokojnych św iąt. T rw a­
ją  tam  Intensyw ne poszukiw a­
nia „duslcićla ze wzgórz", k tó ­
rego ofiarą  pśdlo już 12 kobiet.

Policja ustaliła ponad wszel­
ką w ątpliw ość, te  znaleziona 
przedw czoraj ciem noskóra ko­
bieta w w ieku 20—23 lat została 
zam ordow ana przez tego sam e­
go, co w poprzednich p rzypad ­
kach, spraw cę. W iększość ofiar, 
k tó rym i aą kohlety podryw ane 
wcześnie) na ulicach jsbbUskle- 
go Hollywood, została . przed-, 
śm iercią Zgwałcona. Po doko- 
naitlu żabójstw'*’ ddalclel u k ry ­
w ał zwłoki o fiar na nlezam le- 
szkanych zboczach wzgórz w 
północno-w schodniej części Lot 
Angeles. - - \
Młodzi Brytyjczycy
znudzeni muzyką 
beatową
LONDYN, PAP.

W spółczesna m uzyka b ta to -  
wa, szczególnie tzw. „punk 
rock", „w ynaleziony" 1 spopu ­
laryzow any w łaśnie w W. B ry ­
tan ii — Jest nudna. Taki w er­
dyk t w ydali m łodzi B ry ty jczy ­
cy w odpow iedziach na an k ie ­
tę  Jednej z w ytw órn i p ły to ­
w ych „H ąrlequln  R eeords” . Tyl 
ko 10 proc. tw ierdziło , te  współ 
czesna m uzyka silnego uderze- 
hla Jest ek scy tu jąca , a zaled­
wie 8 proc. uznało Ją za fa n ta ­
styczną. N atom iast 25 proc. an ­
k ietow anych oceniło ją  Jako 
nudną, a 15 proc. określiło  mla 
nem  okropnej. Specjaliści od 
m uzyki beatow ej są zdania, lt  
zapanow ał w n ie j okres p rze j­
ściowy. Z abrak ło  oryg inalnoś­
ci 1 świeżości zespołów z lat 
ro-tych 1 początku 70-tycn. Dzi­
siejszy big beat Jest w czorajszą 
m uzyka, ty lko  Inaczej podana. 
Rozreklam ow any „pu n k  rock", 
kończy się jeszcze zanim  na 
dobre zrobtl karierę . W Jakim 
k ie ru n k u  pójdzie m lodzletow a 
m uzyka rozryw kow a? Opinie są 
różne, n iek tó rzy  k ry ty cy  tw ler 
dzą, ż.c nadchodzi czas m uzyki 
sen tym entalnej.

Zmarł 
Charles Chaplin

(Ciąg dalszy ze str. 1)
szą sławę zawdzięcza stw orzo­
nej przez siebie postaci sym pa­
tycznego włóczęgi Charliego. 
T ragikom iczny C harlie sta ł się 
sw oistym  sym bolem  człowieka 
zagubionego w świecie, w yw o­
dzącego się jakby  z innych  cza 
sow, nie pasującego do epoki 
pędzącej cyw ilizacji, bezwzględ 
nych reguł gry i okrucieństw a 
w sw ych film ach (Tram p, C har­
lie żołnierzem , Brzdąc, G orącz­
ka złota, Cyrk, Św iatła w iel­
kiego m iasta, D yktator) C har­
lie Chaplin protestow ał prze­
ciwko niespraw iedliw ości spo­
łecznej, głosił postępowe 
poglądy racjonalistyczne. Du­
ży rozgłos zyskał zwłasz­
cza film  D yktato r z 1940 
roku, przedstaw iający  w spo­
sób groteskow y, ale jednocześ­
nie praw dziw y bezsens i o k ru ­
cieństw o trium fu jącego  wów­
czas h itleryzm u. Po w ojnie za 
głoszenie niew ygodnych dła 
w ładz poglądów i d em askato r­
ską wym owę swej twórczości 
C harlie był prześladow any w 
Stanach Z jednoczonych 1 w 
1952 r. w yem igrow ał do E uro ­
py. Był to okres zim nej w o j­
ny i osławionego polow ania na 
czarow nice — m ccarthyzm ,

PARYŻ, PAP.
N ieznani sp raw cy  ostrzelali 

w nocy z  soix>ty na niedzielą 
dom sek re tarza  generalnego 
F rancuskiej P a rtii K om unisty­
cznej (FPK) Georgesa M archais 
w S ain t-M arlin -sur-O reuse w de 
parlam encie Yonne na połud- 

, niowy wschód od Paryża. Poli­
cja zakom unikow ała, że Jedna 
z kui tra fiła  w drzw i domu. 
N ikt nie został ranny. Przyw ód 
ca FPK  znajdow ał alę w mm 
w m om encie zam achu.

Francuska P artia  Kom unisty 
czna ośw iadczyła w czoraj, że 
zam achu dokonała przypuszczał 
nie „banda faszystow ska” . Za­
m achow cy, zanim  ostrzelali 
dom, wznl«4li k ilkakro tn i#  
ok rzyk : „śm ierć M archais” .

Policja wszczęła dochodzenia.

Pfldziękftwania ~ 

od Sofii Loren
MOSKW A, PAP.

M oskw lanln W ładim ir Gud- 
kow  um ie goioioać dam a urazili 
ekle nie gorzej od najbardziej 
dośw iadczonego gruzińskiego  
kucharza, a co tlę tyc zy  rosy j­
skie) kuchni narodowe), to jest 
uważany za absolutnego a ircy  
m istrza.

Gdy do M oskw y przyjeżdżał 
Jawaharlal Nehru gotował dla 
niego posiłki w łaśnie G udkow . 
Gerard Phlllpe, Jranne Moreau, 
Hobby Hall, Gerd Mueller... nie 
da tle  w ym ien ić  w szystk ich  go 
ści k tó rym  sm akow ały jego spe 
cjaly. Sofia Loren podarowała 
m u swoją fotografii}, z d ed yka ­
cją: „ D zię k u ją  Brouw rosyjska  
kuchnia!".

„Kucharska reprezentacja  
ZSH lł", w skład której wcho­
dził W. G udkow , ze  św iatowej 
w ystaw y w B rukseli przywiozła  
Grand Prlx. Potem było Delhi, 
1 'raga, Płowdlw. Helsinki, Mont­
real z „Expo-S7" — grube tom y  
pelni/ch podziw u zapisów... Gdy 
w M oskw ie G udkow  przygoto ­
wał tandhurl - chlcken (specjał 
nie sm ażone kurczaki) dla de ­
legacji in dyjsk ie j, to goście nie 
mogli uw ierzyć, te  coś takiego  
mógł przyrządzić radziecki k u ­
charz.

W w olnych chwilach G udkow  
uprawia sw oje hobby: z paletą, 
lub ołów kam i wybiera sle w  
m alow nicze okolice podm oskie­
w skie.

(

Formalnie więc konferen­
cja kairsku nie została przer 
wana, a przekształcona w rów 
noległe obrady dwóch komi­
sji wyższego szczebla. Nie wy 
klucza się też następnych 
spotkań na szczycie — o Ile 
zajdzie taka potrzeba.

Utworzenie komisji było ko 
niecznością wynikłą z poważ 
nych różnic zdań, jakie ujaw * 
niły się przy konfrontacji sta 
nowisk stron. Pierwszym, na 
rzucającym się wrażeniem, 
Jest to, że Izrael nie odstąpił 
od swego stanowiska w spra 
wie palestyńskiej i w spra­
wie wjłcofanla wojak że wszy 
stkich terytoriów okupowa­
nych.

Różnice sdań 1 stanowisk 
okazały się większe, niż go- 

• towtjńć Tto-Tzybkłefo zawaf*--- 
cia Separatystycznego układu ' 
pokojowego. Wynikła stąd ko 
nieczność utworzenia komisji 
i obarczenia ich zadaniem azu 
kania możliwości kompromi­
sów. Na przykład głównym 
zadaniem komisji wojskowej 
będzie opracowanie takiej 
wersji „ewakuacji wojsk Izra 
elskich z Synaju”, która go­
dziłaby żądania obu stron. Be 
gin zakłada bowiem w swych 
planach utrzymanie w rękach 
izraelskich niektórych okrę­
gów Półwyspu Synajskiego 
— Sadat domaga się całkowi 
tego wycofania'Izraelczyków 
dopuszczając możliwość de- 
militaryzacji i ustanowie­
nia strefy buforowej wokół 
Szarm el Szejch, kontrolują­
cego żeglugę przeż Zatokę 
Akaba. Egipt odrzucił też pro 
pozycje lzraelakie w sprawie 
ograniczonej autonomii zachód 
niego brzegu.

Zarówno Sadat. jak I Begin 
twierdzili na konferencji pra 
sowej, że w sprawach tery ­
torialnych „osiągnięto pewien 
postęp" p rzy  czym Begin oś­
wiadczył, że rezolucja 242 Ra 
dy Bezpieczeństwa nie zobo­
wiązuje Izraela do wycofa­
nia się ze wszystkich teryto­
riów okupowanych.

Jeśli chodzi o udział OWP 
w procesie pokojowym, to e-

OWP odrzucając ofertę udzia 
lu w konferencji kairskiej, sa 
ma się wykluczyła z negocja 
cji, Begin zaś trzymał się sta 
rej tezy izraelskiej, że OWP 
dąży do zniszczenia Izraela i 
w związku z tym nie może 
być mowy o negocjacjach z 
tą organizacją.

Obie strony — F.gipt i Izra 
el uzgodniły, że owe wymię 
nione wyżej komisje — woj 
skowa i polityczna, będą wy 
łącznie dwustronne, bez u- 
dżiału ONZ czy państw trze 
cich.

U podstaw rozmów w Je­
rozolimie i Ismaili legło dążę 
nie do realizacji planów przy 
wódoów Izraela 1 Egiptu, po 

• legekjąeych w głównej- m'*rze 
ma odeinaniif się — jeśli cho 
dzi o Egipt — od postępowych 
państw arabskich, a przede 
wszystkim od OWP, na dążę 
niu do eliminacji ZSRR z - rg 
cesu pokojowego — Sadat na 
konferencji prasowej podwa 
żał rolę ZSRR jako współprze 
wodniczącego konferencji ge 
newskiej — i na faktycznym 
torpedowaniu tej konferencji, 
chociaż zarówno Sadat Jak I 
Begin napomknęli, że nie wy 
kluczają możliwości jej zwo­
łania.

Prezydent Sadat oświadczył 
w czasie konferencji praso­
wej, że jeśli chodzi o Wzgó­
rza Golan okupowane przez 
'Izrael, to nie może zabierać 
głosu w imieniu prezydenta 
Syrii, Hafeza Asada. Szef pań 
stwa syryjskiego uczynił to 
osobiście, oświadczając W prze 
mówieniu na konferencji zwia 
zków zawodowych w Damasz 
ku, ie  rozmowy w Ismaili u- 
waża za wydarzenie „poważ­
ne 1 bolesne”. Wezwał jedno 
cześnie świat arabski do mo­
bilizacji środków i wysiłków 
dla stawienia czoła spiskowi 
wymierzonemu przeciwko na 
rodowi arabskiemu.

W ybierzem y n ajlep szych
(Ciąg dalszy ze str. 1)

swych nowych, zwiększonych kompeten­
cji, które umożliwiły im większa samo­
dzielność w działaniu W rezultacie wzro­
sło ich bezpośrednie zainteresowanie roz­
wojem swoich miast i gmin. Stały się 
rzeczywistym gospodarzem swojego tere­
nu. Tak oceniono ich działalność na sesji 
Wojewódzkiej Rady Narodowej i plenar­
nych posiedzeniach komitetów FJN.

N* pewno większy niż w poprzednich 
kadencjach rad tego stopni* by) udział 
radnych w praktycznych pracach rad i 
Ich organów. O zdecydowanej większości 
radnych można powiedzieć, że byli aktyw ­
ni, że przejawiali głęboka troskę o spra­
wy społeczne i gospodarcze swojego mias­
ta czy gminy, że ną forum rady podno­
sili problemy 1 postulaty obywateli. Za tę 
aktywną postawę i rzetelny wkład pracy 
w dorobek minionej kadencji należy się 
im najwyższe- społeczne uznanie i podzię­
kowanie.

Zbliżające się wybory będą pierwszymi 
przeprowadzonymi wyłącznie do rad na­
rodowych stopnia podstawowego. Zainterr 
sowanie więc wyborców skupiać się bę­
dzie głównie na problemach lokalnych 
miast, gmin i wsi. W toku kampanii wy­
borczej organizowane będą przez aktyw 
FJN liczne spotkania tyyboreów z kan­
dydatami na radnych. Na spotkaniach tych 
dyskusja służyć powinna umacnianiu i 
rozwijaniu roli rad narodowych jako pod­
stawowego ogniwa .władzy ludowej, oraz

zwiększania ich funkcji w inspirowaniu 
1 angażowaniu samorządów mieszkańców 
w działalności społecznej i wychowawczej!
Zapewne podejmowane będą tematy zwią­
zane z wykonaniem terenowych planów 
społeczno-gospodarczych, a zwłaszcza pro­
blemy budownictwa mieszkaniowego, gos­
podarki żywnościowej, działalności handlu, 
upowszechniania i rozwoju kultury, wdra­
żania reformy oświaty opieki zdrowotnej 
itp. Ważnym elementem w tej powszech­
nej dyskusji zapewne staną się możliwości 
i sposoby realizacji j>ostanowień II K ra­
jowej Konferencji Partyjnej,' która odbę­
dzie się wkrótce.

Pulityczną treścią kampanii wyborczej 
będą uchwały II Konferencji PZPR, któ­
ra określi kierunki działania w dalszej 
realizacji VII Zjazdu. Podstawowym więc 
zadaniem komitetów FJN w kampanii wy­
borczej będzie upowszechnianie i zapoz­
nawanie społeczeństwa z tvml uchwałami, 
oraz pobudzanie społecznej aktywności w 
ich realizacji.

Istotnym zadaniem komitetów FJN bę­
dzie przeprowadzenie szerokiej konsulta­
cji kandydatów na radnych. Na listach 
wyborczych powinni znaleźć sic ludzie 
cieszący sic powszechnym szacunkiem i 
zaufaniem środowiska, znani ze swoich 
kwalifikacji zawodowych 1 społecznego 
zaangażowania. W praktyce minionych lat 
forma konsultacji w pełni zdała egzamin. 
Stała się ważnym elementem składowym 
demokracji socjalistycznej.

St. F.

Światowe echa wypowiedzi 
L. Breżniewa dla «Prawdy»

MOSKWA, BERLIN, PRAGA, 
SOFIA, BUDAPESZT, BONN, 
LONDYN, WASZYNGTON, 
PAP.

Odpowiedzi Leonida Breż­
niewa na pytania korespon­
denta dziennika „Praw da” 
spotkały się z szerokim zain­
teresowaniem prasy na świe­
cie. Środki masowego przeka­
zu, kom entatorzy radio i te­
lewizja różnych- krajów wska 
żują, że wypowiedzi przy­
wódcy radzieckiego dały wy­
raz dążeniu ZSRR do pokoju 
na świecie, pogłębienia odprę 
żenią, zahamowania wyścigu 
zbrojeń i uregulowania trud ­
nych problemów międzynaro 
dowych.

Prasa krajów wspólnoty so­
cjalistycznej, która opubliko­
wała wypowiedzi L. Breżnie­
wa na pierwszych kolum ­
nach, zwraca uwagę na wiel­
kie znaczenie nowych radziec 
kich inicjatyw międzynarodo 
wych, zwłaszcza propozycji w 
sprawie wzajemnej rezygnacji 
Z produkcji bomby neutrono­
wej. Wskazuje się na radziec 
kie inicjatywy zmierzające do 
zajoobieżenia eskalacji wyści­
gu zbrojeń.

Prasa zachodnioniemiecka 
kom entuje odpowiedzi Leoni­
da Breżniewa w kontekście Je 
go zapowiedzianej wizyty w 
RFN. „Koelner Stadt-Anzei- 
ger” pisze, że przywódca ra ­
dziecki ma zamiar prowadzić 
rozmowy z kanclerzem fede­
ralnym Schmidtem nie tylko 
na temat problemów dw u­
stronnych, zaś „Westdeuticho 
Allgemeine”, że Leonid Breż­
niew wyraził nadzieję, Iż jego 
rozmowy z kanclerzem RFN 
będą także służyły szeroko po

jętym  interesom odprężenia I 
pokoju w Europie.

Londyński „Financial Ti­
mes” zauważa, że Związek Ra 
dziecki gotów jest do dopro­
wadzenia do pomyślnego za­
kończenia radziecko-amery- 
kańskich rozmów o ogranicza 
niu strategicznych zbrojeń o- 
fensywnych, natomiast ame­
rykańska agencja prasowa 
UPI, wskazuje że Związek Ra 
dziecki pragnie, aby Stany 
Zjednoczone uczyniły więcej 
pozytywnych kroków w tym 
kierunku. W pierwszych ko­
mentarzach na temat wypo­
wiedzi, am erykańskie towarzy 
stwa radiowo-telewizyjna 
„CBS” „ABC” i „NBC” okre 
ślily oświadczenie Leonida 
Breżniewa jako „pierwsze ófi 
cjalne ostrze/enie” ze strony 
ZSRR w związku z planami 
USA w sprawie forsowania 
rozwoju bomby neutronowej.

Uwagę obserwatorów zwra­
cają również, fragmenty doty 
czące sytuacji na Bliskim 
Wschodzie. Libański dziennik 
„Asz-Szark” pisze, że L. Breż­
niew przedstawił następująca 
stanowisko ZSRR wobec w y­
darzeń na Bliskim Wschodzie: 
jednostronne ustępstwa wobec 
Izraela nie doprowadzą do 
pokoju. Washington Post pi­
sze natomiast, iż przywódcą 
radziecki podkreślił, że sepa­
ratystyczne rozmowy egipsko- 
izraelskie maja na celu stor­
pedowanie globalnego uregulo 
wańla konfliktu blisko-wseho 
dniego. Prasa cypryjska zwra 
ca uwagę, że L. Breżniew pot 
wierdzil dążenie ZSRR do ure 
gulnwania sytuacji na Blis­
kim Wschodzie z udziałem 
wszystkich zainteresowanych 
krajów.

Zanim z ło tó w k a  

trafi do kieszeni
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Dotychczas kadra kierownicza zbyt mało Interesowała się 
szukaniem możliwości obniżania kosztów produkcji budowla­
no-montażowe], W nowym układzie premie dla tej kadry 
mają być uzyskiwane z części wygospodarowanego zysku. 
Zatem współzależność będzie taka: droższe budowanie — 
mniejszy zysk.

Uważam, Że nowe zasady mogą zasadniczo polepszył 
współpracę projektantów — inweśtórów -«• wykonawców. Dlą 
budowlanych nie będą obojętne wymysły projektowo-koszto. 
rysowe. Przyjęcie do realizacji skomplikowanych, drogich 
technologii automatycznie niejako wpłynie na obniżenie koń­
cowego efektu finansowego" dla wykonawców.

Budowlani często szermowali stwierdzeniem: przeszkadzają 
nam pracochłonne, skomplikowane technologie. Sami jednak 
rzadko kiedy proponowali Inne, racjonalniejsze rozwiązania. 
Zanosi się więc na to, że i w tej mierze dużo sde zmieni na 
lepsze.

Wraz z nowym systemem ekonomiczno-finansowym mają 
być wprowadzone jednolite ceny w całym budownictwie 
mieszkaniowym, niezależnie od technologii, w laklch stawia­
ne będą domy Mówiąc prościej — przedsiębiorstwu najbar­
dziej opłaci się stosowanie technologii tanich w wykonaw­
stwie. Oby tylko sp raw y  teoretycznie dobrze pomyślanej nie 
sprowadzono w praktyce do absurdu. By pogoń za tanimi 
materiałam i nie okazała się pogonią za materiałami tandet­
nymi.

Nowy system — według zapowiedzi — ma służyć głów­
nie polepszaniu gospodarki na budowach, co w konsekwencji 
powinno doprowadzić do zwiększenia ilości mieszkań przeka­
zywanych społeczeństwu Ale powiedzmy sobie szczerze, na­
wet najdoskonalszy system niewiele poorawi jeśli w sposo­
bie pracy i myślenia budowlanych nie zajdą korzystne zmia­
ny.

Zacznijmy od rytmiki Niemal weszło w krew  narastanie 
tempa pracy pod koniec każdego kw artału i roku, Rozwią­
zuje się wtedy worek z nadgodzinami, specjalnymi umowa­
mi. Z taka organizacja należy skończyć.

Na placach budów musza też wreszcie zrozumieć, że igno­
rowanie terminów przekazywania mieszkań do użytku ro­
dzi określone następstwa społeczne, chociażby zdenerwowa­
nie przyszłych lokatorów.

Materiały, surowce powinny być traktow ane jak zło­
tówki. Czy ktoś wyrzuca pieniądze w błoto?

Uważam, żc ciągle za mało jest w budownictwie wycho­
wawczej roli organizacji partyjnych 1 związkowych. Dużo 
mówimy o wysokich zarobkach, rzadko wspominając za co 
i komu się one należą.

Z. WESOŁEK

Święta w deszczowo- 
-wiosennej scenerii
(Ciąg dalszy ze str. 1)

wództw oraz na odwrót. Wi­
dać ludzie więcej znaczenia 
przywiązali tym razem do 
faktycznego wypuczynku 
Sporo osób natomiast, korzy­
stając z urlopów, wyjeżdża­
ło w góry oraz... nad morze. 
Zdecydowana większość wy­
brała jednak dom rodzinny, 
telewizor I niekrępująee wi­
zyty. Jak zwykle w święta, 
pełne ręce roboty miały u- 
rzędy stanu cywilnego.

Z informacji pogotowia ra ­
tunkowego w Gorzowie i Zie 
lonej Górze wynikało, że tra 
dycyjnym, świątecznym z wy 
czujem było mnóstwo niepo 
trzebnycli wezwań. M. in. do 
lekko przeziębionych, a tak ­
że nadużywających jadła i 
napitku.

Straż Pożarna w Gorzowie 
wyjeżdżała do pożaru stodo­
ły w Brzózce, a w Zielonej 
Górze — >do pożaru leśni­
czówki w Nowogrodzie Bo­
brzańskim. W okolicach Go­
rzowa zdarzył się wypadek 
drogowy.

Komendy MO poinformo­
wały, że wypadki zakłócania 
spokoju 1 porządku publicz­
nego w obu województwach

można było policzyć na pal­
cach jednej ręki. Oby tak by­
ło w dni powszednie!

Pewne zamieszanie uczyni­
ła jednak wichura, która 
przeszła nad województwami 
gorzowskim i zielonogórskim, 
24 i 25 bm. Przerwane zosta­
ły w kilku miejscach przewo 
dy elektryczne. W związku z 
tym np. kilka dzielnic Zielo­
nej Góry nie miało przez pa­
rę godzin wody. Gorzowscy 
i zielonogórscy energetycy 
zamiast przy stolach w igilij­
nych, spędzili wieczór, 24 bm. 
na słupach przy naprawie li 
nil.

W dni świąteczne funkejono 
wal transport; nadchodziły do 
zakładów przemysłowych i 
budowlanych dostawy ładun­
ków masowych. Ładowano 
także gotowe wyroby. Dyżu­
ry świąteczne pełnili, jak zaw 
sze, pracownicy łączności, siu 
żby zdrowia, milicji, straży 
pożarnej, zakładów przemysłu 
wych o ruchu ciągłym, ko­
munikacji, a także handlu 1 
gastronomii.

Dziś normalny dzień pracy. 
Zostało ich jeszcze pięć w 
tym roku.

(S>

i
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Partyjne forum - terenem porównań
Uczestniczyłam w konferencji party] 

nej miasta i gminy Nowa Miasteczko. 
W materiałach, programie, wypowie­
dziach: tych zasłyszanych tu w trak ­
cie partyjnych obrad i tych jakie 
padły na zebraniach partyjnych poprze 
dzających w tym regionie — jak wszę 
dzie — konferencję partyjną, mó­
wi sie o przeobrażaniu postaw, życia 
środowiska, miasta, rolnictwa. Przypo 
minam sobie czas, nie tak znowu daw­
ny, gdy Nowe Miasteczko mistrz kraju 
w konkursie gospodarności błyszczało 
w grupie najlepszych. Szukam w sło­
wach towarzyszy wypowiadających sie 
r.a konferencji tego samego niepoko­
ju , jaki towarzyszył wtedy w 1974, kie­
dy uparli sie przeobrazić miasteczko.

Jest to bowiem niepokój Jaki w nas 
Jest stale, czymkolwiek sie nie zajm u­
jemy. Potążnieje on właśnie teraz, gdy 
sumować mamy wszystko, cośmy zdo­
łali zrobić — na II Konferencji Party] 
nej.

Z natury rzeczy najważniejsze jest 
to, co sie odmienia w rolnictwie. Nie 
sposób Jednak ominąć choćby niektó­
rych spraw miasteczka, a potem iuż 
pozostańmy przy problemach wsi. 
Wiec pamiętając o laurach zdobytych 
przez miasto, słowo o byłym mistrzu, 
który nie osiadł na laurach. Ludzie 
zarządzający miasteczkiem i gmina pa­
m iętają o tym. że Nowe Miasteczko Jest 
siedziba zakładu meblarskiego a tniesz 
kańcy miasta w dużym procencie tam 
właśnie znajdują zatrudnienie. Że tu 
pracuje znane w woj. Technikum Rol­
nicze z ambitna kadra 1 uczniami chet 
nymi do społecznego działania dla śro 
riowiska. Że właśnie to technikum cze 
ka na nowa Inwestycje. Poza tym wie­
le spraw rozpoczętych wtedy, w roku 
kiedy miasteczko było u szczytu po­
wodzenia. trzeba kontynuować. Wspom 
ne choćby oddana w lipcu tego roku 
piękna bazę wypoczynkową, bo drugi 
etap Jej rozbudowy leszcze czeka na 
dalszą, społeczna ofiarność mieszkań­
ców miasta. Nowe Miasteczko to tak ­
że siedziba różnych* biur I urzędów 
miejsko-gminnych pracujących nie 
zawsze w najlepszych warunkach. I tu 
trzeba także wyallić tmyał gospodar­
ski i tak pokierować sprawa, jak to 
zrobiono na przykład przy budowle w 
starym wnętrzu na strychu pięknej sie­
dziby miejscowego koła myśliwych...

Mieszają sie spraw y ważne, najważ 
nlejsze J drobne: wszystkie tu  uzna­
wane za godne rozważenia i poprawie­
nia. Myślę Jednak, te  w gminie tej, 
gdzie ponad 58 procent użytków rol­
nych przypada w udziale Indywidual­
nemu rolnictwu, kwestie prteobraianja 
sprowadzają sie przede wszystkim de 
warsztatu rolnego w indywidualnej za 
grodzie.

Każda wj*i w województwie zielo­
nogórskim ma swoja historie. Są w nie) 
lała zrywów, upadków, produkcji „ra­

tującej" towarowodć w gminie i plo­
nów, których sie gospodarze wstydzi­
li. Wieś Gołaszyn znana była od lat 
z najlepszych w byłym powiecie Nowa 
Sól gleb i dobrych, towarowych gos­
podarstw, oraz rozwiniętej hodowli by 
dla i trzody. To były lata dawne. Po­
tem przyszedł czas zdawania za ren ­
tą i opustoszenia wielkich, pieknie po­
łożonych zagród N» konferencji sekre­
tarz tamtejszej organizacji partyjnej 
Zenon Ciążyńskl poinformował zebra­
nych, że 22 procent areału ziemi w tej 
wiosce jest we władaniu rolników 
członków partii. I że to bardzo dob­
rze, iż organizacja ta została tam po­
wołana, że PZPR w tej wsi się odmło 
dziła a takie nowoczesne sposoby or­

ganizowania produkcji rolnej jak spec­
jalizacja, znajdują uznanie nie tylko 
wśród tych, którzy od dawna uchodzą 
za dobrych gospodarzy, ale i wśród 
nowych, młodszych. Mówił też o zja­
wisku nowym, mianowicie o tym, że 
rolnicy z tej wsi nie godzą sie na roz­
drabnianie raz już skomasowanych 
działek, że Interesuje ich nabywanie 
gruntów i są za gospodarstwem dużym.

Mamy wiec w Gołaszynie renesans 
dobrego rolnictwa — można by pod­
sumować te wypowiedź.

Słuchając głosu Innego delegata Fe­
liksa Mikołajczyka z. Borowa Wielkie­
go doszłam do wgiosku, że zmienia sie 
sposób myślenia producentów rol­
nych. Bo cóż on powiedział, „ż* do­
trwać do em erytury to znaczy powiek 
szyć gospodarstwo”. W tym zacytowa­
nym fragmencie wypowiedzi zmieścił 
sie cały sens ustawy o em eryturach. 
Nta na czekaniu na dobrodziejstwo za 
strony państwa rzecz cała polega, ala 
na zwiększeniu produkcji. I tak to 
wieś — nie tylko tamta — odebrała.

Ziemia. Dać ją najlepszym. Dobrze 
wykorzystać. Zcillć. Nie dzielić na 
skrawki. Stworzyć z niej w arsztat spe­
cjalistyczny.

Gleba. Przeobrazić jej strukturą to 
znaczy zmlanować uprawy. Nawozić. 
Delegat ze wsi Szyba — Henryk Sple- 
oliuwlcz powiada że: „żebyśmy nie 
wiem jak chcieli, to nie zbierzemy wlą 
cej z hektara Jeśli nie damy glebie 
nawozów”.,. Mam pod ręką program 
działania Miejsko-Gminnego Komitetu 
PZPR w Nowym Miasteczku na lata 
1978 — 1879. Zaglądam tam 1 widzą, ta 
planuje sl« osiągniecie wskaźnika dla 
gospodarki Indywidualnej w tvm za- 
kreaia w granicach po 250 k g . n ą  
każdy hektar użytków rolnych." Ala 
niepokój delegata z Szyby ma jakieś 
podłoża. Bierze sią z nieciekawe] sytua 
cjl w zaopatrzeniu w nawozy w ogólt. 
I Jest sygnałem dla organizatorów roi 
nlc-twa o szczebel a może i o dwa wy 
tej...

Program zapowiada zwląkszenie pro 
dukcjl płodów rolnych. Zbóż w taj (m l 
nie ma być za dwa lata po 28 kw inta­
li > hektara, ziemniaków po 200, bura­

ków cukrowych po 350 a siana łąkowe 
go po 80 kwintali z ha. Przy tym zazna 
czam, i* poza Gołaszynem inne wsie 
nia są tak przez naturą uprzywilejowa 
ne i gleby mają typowo zielonogór­
skie... Bez dostatku różnych nawozów 
mineralnych realizacja tego programu 
trudna hądzie nawet dla gminy — m i­
strza.

Z dyskusji na tematy hodowli i pro­
dukcji zwierzącej wyłowiłam na kon­
ferencji jeden niepokojący glos. „W o- 
kresie uzupełniania stada matecznego 
trzody chlewnej POZH rozprowadziło 
w naszym terenie chore loszki. Wszy­
stkie padły. Nikt sią tą sprawą poważ 
nie do tej pory nie zainteresował”. (Z 
wyp. Fr. Mikołajczaka).

Jak wynikało z wystąpienia naczelni 
ka miasta i gminy sytuacja w hodowli 
była w tej gminie w okresie sprawoz­
dawczym KMiG PZPR „raz na wozie 
raz pod wozem”. W tej chwili nie jest 
ile. We wszystkich gatunkach zwierząt 
zwyżka na 100 ha użytków rolnych 
w porównaniu do poprzedniego roku. 
W programie zaś zakłada sią dalszą 
zwyżką aż do 92 sztuk bydła na każde 
100 hektarów użytków rolnych w gmi 
nie i aż do 130,9 sztuk trzody chlewnej 
na 100 ha. Zwiększanie gospodarstw, 
ich specjalizacja, lepsze usługi, na te­
mat których także nie szczędzono słów 
krytyki na konferencji, mają zapew­
nić powodzenie. Fakt zgłoszony przez 
delegata kłóci się jednak i z chęciami 
producentów | z programem gminy. A 
czy tylko ten fakt! Przecież krytyko­
wano także ztą jakość pasz przemysło­
wych.

Temat niezwykle ważny przy omawia­
niu spraw hodowli — kooperacja — 
nia został w dyskusji nawet zaczepio­
ny. Mimo zachęty, zawartej miądzy 
wierszami wypowiedzi Andrzeja Leś­
niaka — dyrektora PGR w Borowie. 
Nawiązując do powołania zrzeszeń roi 
nipzych zachęcał on delegatów do . wy­
korzystania forum konferencji dla e- 
wentualnego określenia w dyskusji 
form współpracy miądzy sektoram i”.

Można by więe wyprowadzić łatwo 
wniosek, że przeobrażanie indywidual 
nego w arsztatu rolnego nie należy do 
rzeczy łatwych. Dodać jednak wypa­
da, że w tej gminie to przeobrażanie 
jest o tyle łatwiejsze, że'działacze gmin 
1 są stale wśród rolników. Można sią 
było a tym przekonać również w dniu 
konferencji. Po jej zakończeniu, za­
miast do domów, choć przecież to by­
ła niedziela cały aktyw miasta 1 gmi­
ny wyjechał na gminne spotkanie ko­
biet — rolniczek suinujądych swoje o- 
sięgnięcia W konkursach, prowadzo­
nych przez KGW, Był wśród nich kie 
równik Wydziału Organizacyjnego KW 
PZPR Jan Trzessoz, który również pod 
sumowaniem konferencji nie zakoń­
czył dnia w terenie. Zaciekawiony pra 
cą kobiet uczestniczył w Ich gminnym 
• potkaniu. Towarzysz Jan Trzeszcz, 
długoletni działacz młodzieżowy, chy­
ba wybaczy gdy powiem, że reprezen­
tował partię na tym dużym kobiecym 
spotkaniu w sposób niekonwencjonal­
ny. Zamiast wygłaszać długie mowy 
po podsumowaniu konkursów... śpie­
wał wraz z wiejskimi działaęzkami plo 
•enkl-ludowe..L dodajmy jeszcze na ko 
nlae. te  ktokolwiek by tam nie poje­
chał, tak właśnie skończyłby ten pra ­
cowity dzień w gminie. Nie zniszczono 
bowiem we wsiach okalających Nowe 
Miasteczko dobrych tradycji ludowych. 
W pracy aa roli one pomagają. A dzla 
łacie gminni umieją Je wykorzystywać 
przy swojej działalności nad zmienia­
niem światopoglądu 1 postaw ludzkich.

HALINA SIWIŃSKA

Przeobrażenia

Nowoczesne wozy 
strażackie 
z. Jelcza

Załoga Jelczańskich Zakla 
dów Samochodowych od kilku 
lat specjalizuje sie w wytwa­

rzan iu  nowoczesnych bojo­
wych samochodów dla wypo 
sażenia straży pożarnej. Po­
jazdy te — oznaczone krypto 
nimem „Jelcz-004” wyposażo 
ne są w system urządzeń do 
zwalczania pożarów zarówno 
wodą jak i środkami cl mi- 
cznymi i dysponują obecnie 
zmodernizowanymi silnikami, 
które umożliwiają osiąganie 
prędkości do 100 km na go­
dziną. Ogółem w roku 1977 
załoga „Jelcza” dostarczy dla 
wojewódzkich kompnd straży 
pożarnych ponad 400 sztuk 
najnowszych wozów bojo­
wych.

GORZOW NOCĄ
Fot. W aldem ar Kućko

/łttfW /Ą  DELEGACI NA !  
KRASOWA K0NFERENC3E PZPR

Tylko ze znakiem 
jakości

ZOFIA KUMANOW SKA 
— pracow nica zakładów  
„C arina” w Dębnie L ubus­
kim.

— Skąd te ładne buty? 
Moja rozm ówczyni spogląda 
chw ilę na  sw oje „kozaczki” : 
Z R adom ia albo z Nowego 
T argu  — nie pam iętam . W 
naszych zakładach tak ich  
nie szyjem y. P rodukujem y 
buty domo\Ve, teksty lne.

— W D ębnie je kupują?
— Nie ty lko w naszym  

mieście. O dbiorcam i są 
p rzedsiębiorstw a handlow e 
niem al z całego k ra ju . Nie 
m am y żadnych rek lam acji?

— Są tak  dobre i ładne 
czy po prostu  ludzie kupu ­
ją bo innych nie ma?

——— Produku jem y dobre 
buty, w szystkie ze znakiem  
jakości. Z jednoczenie p rze ­
m ysłu obuw niczego zwolni 
ło nasz zakład z odbioru ja 
kościowego w ytw arzanego u 
nas obuw ia.

— W czym ta jem nica  suk 
cesu?

— Na to składa się w iele 
spraw , ale przede w szystkim  
kom pleksow e przygotow a­
nie produkcji, łącznie z wzór 
cow aniem  obuw ia. No, i wy 
soka dyscyplina w śród zalo 
gi, poczucie odpow iedzial­
ności pracow ników . W p ro ­
cesie produkcyjnym  sam i 
siebie kontro lu jem y. Błąd 
jednego, w ychw ytyw any jest 
przez drugtego pracow nika. 
W sam okontroli żaden brak  
nie ma p raw a przejść.

— A na w aszym  stanow i 
sku pracy?

— Oczywiście, sam a m u ­
szę dać dobry przykład , bo 
pom agam  innym  w ad ap ta ­
cji zaw odow ej m łodym  p ra ­
cow nikom . Spodziew ałam  
się py tan ia  czy są u nas re ­
zerwy. Proszę napisać, że 
najw iększe rezerw y są w  wy 
korzystaniu  czaau pracy. 
Dam- ■ przykład . .W iększość 
załogi naszego zakładu s ta ­
now ią kobiety. W przychód 
ni zakładow ej nie m a lek a ­
rza więc idą do m iejskiej, a 
tam  kolejka do lekarza jest 
ta k  w ielka, te  pracow nica

trac i cały dzień. To ty lko je i 
den z przykładów  na to  jak  | 
czynniki zew nętrzne m ają 
w pływ  na ry tm ikę  pracy za 
k ładu i możliwości zwiększę 
nia poszukiw anych na  ry n ­
ku  w yrobów .

Skrócić kolejkę 
,po mieszkanie
W Gorzowie, jak  w e wszy 

stk ich  m iastach  jest d ługa 
ko le jka po m ieszkanie. 
W szyscy czekający patrzą  
na budow lanych. Ja k a  jest 
szansa skrócenia te j kolejki 
w Gorzowie? Na to py tan ie  
odpow iada MIECZYSŁAW  
KUNICKI — m istrz  budów 
lany z G orzowskiego P rzed ­
siębiorstw a B udow nictw a 
Ogólnego „Zachód”,

— Są możliwości przyspie 
szenia budow nictw a m iesz­
kaniow ego w  Gorzowie i w 
w ojew ództw ie. My, budow ­
lani zdajem y sobie spraw ę 
co znaczy dla rodziny miesz 
kanie, k tóra  la tam i czeka 
na n ie w kolejce. B udujem y 
więc coraz więcej.

— W program ie w ojew ódz 
tw a zak łada się, że do 1986 
r. w  Gorzowie każda rodzi­
na będzie mieć sam odzielne 
m ieszkanie. Czy ten  p ro ­
gram  jest realny?

— Moim zdaniem  — tak . 
M usim y jednak  bardzo się 
spieszyć.

— Jak a  w ięc w asza recep 
U  na przyspieszenie?

— B udow ane obecnie fa ­
b ryk i domów w Gorzowie i 
M iędzyrzeczu stw arza ją  ta ­
kie możliwości.

— Ale nie one jednak  z« 
decydują — praw da?

— Zgadza się, m usi być 
w ielokierunkow e działanie i 
n ie ty lko przedsiębiorstw  
budow lanych.

— Jak ie  to działanie?
— Przyspieszyć przygoto ­

w yw anie terenów  pod b u ­
dow nictw o 1 ich odpow ied­
nie uzbrojenie, popraw iać 
rytm iczność dostaw  m ateria  
łów, zwłaszcza stall zb ro je ­
niow ej.

— A u  siebie, w  psMdrię
bśorstw ie?

— M usim y lepiej w yko­
rzystyw ać sprzęt i wzmóc 
dyscyplinę pracy.

Zobowiązanie
W ŁADYSŁAW  AUGU­

STYNIAK — roln ik  ze wsi 
Buszów, w gm inie Strzelce 
K rajeńsk ie  uznany jest za 
wzorowego gospodarza. O - 
sta tn io  na plenum  K om ite­
tu  W ojewódzkiego p artii mó 
w ił o sw ojej i gm iny gospo 
darce. Na zakończenie sw o­
jego w ystąp ien ia  ośw iad­
czył: „W zWiązku z II K ra ­
jow ą K onferencją P a rty jn ą  
zobow iązuje się w przysz­
łym roku w yhodow ać i sprze 
dać państw u  1000 kg żyw ca 
dodatkow o”.

— M acie tak ie  m ożliwo­
ści — pytam  rolnika k iedy 
w ychodziliśm y z ^ali obrad.

— Pew nie, inaczej bym  
tego nie m ówił. Nie lubię 
się chw alić. Przyjedźcie, zo­
baczycie co w  gospodarstw ie 
m am

— Przyjedziem y. Już teraz 
w iem y, że W ładysław  Augu 
styn iak  prow adzi gospodar­
stwo specjalizujące się w ho 
dowli, że sprzedał w ięcej 
zboża i żyw ca niż przew idy 
w ały to um ow y k o n trak ta ­
cyjne.

— Ja k a  w asza rada  na 
prow adzenie w ysokotow aro- 
wego gospodarstw a?

— T rzeba pracow ać z gło 
wą, um ieć także w ykorzy­
stać pomoc państw a. A przy 
tym  roam  świadom ość, że 
dobre gospodarstw o daje  
duży dochód.

— J a k  to jest z tym  cza­
sem w gospodarstw ie. S ta r ­
cza w am  na pracę społecz­
ną.

— K iepsko je st z czasem , 
bo rzeczywiście gospodarst­
wo hodow lane w ym aga d u ­
to  pracy. Nie lubię jednak  
zam ykać się w  dom u. Trze­
ba żyć z ludźm i.

W ładysław  A ugustyn iak  
jest członkiem  KW  PZ PR  w 
Gorzowie, dotychczasow ym  
radnym  M iejsko-G m innęJ 
R ady N arodow ej w  S trze l­
cach K ra j. i członkiem  gm in 
nej organizacji ZSMP.

R ozm aw iał I notow ał: 
STANISŁAW FERTLrSSKI

W Gorzowie powstaje oddział
Towarzystwa Naukowego Organizacji i Kierownictwa

Niedawno odbyło się w Gorzowie walne 
zebranie delegatury Towarzystwa Naukowe­
go Organizacji i Kierownictwa, które podję­
ło uchwalę o utworzeniu z dniem 1 stycznia 
przyszłego roku Oddziału Wojewódzkiego 
TNOiK.

W obradach wzięli udział m. in. przedsta­
wiciele Zarządu Głównego TNOiK, KW PZ.PR 
w Gorzowie, Oddziału Wojewódzkiego Na­
czelnej Organizacji Technicznej i Gorzow­
skiego Towarzystwa Naukowego. Na posie­
dzeniu wybrano 9-osobowe prezydium. P re ­
zesem Oddziału został inż. Tadeusz Zaborow­
ski. f-

Towarzystwo zamierza rozwijać różne for­
my działania: kursy szkoleniowe (dotych­
czas przeprowadzono ich G), konsultacje dla 
kadry kierowniczej zakładów pśaey, tu rn ie ­
je i konkursy popularyzujące wiedzę z za­
kresu organizacji i kierowania a po utworze 
niu zespołu doradztwa organizacyjnego rów­
nież udzielać pomocy merytorycznej zakła­
dom pracy i organizacjom gospodarczym po­
przez podejmowanie istotnych tematów z 
dziedziny organizacji i zarządzania przedsię­
biorstwem. Wzorem Zarządu Głównego 
TNOiK podejmie się wspólnie z Zarządem

Wojewódzkim ZSMP organizacje „Turnieju 
młodych mistrzów organizacji" w wojewódz­
twie.

Ciekawe zamierzenia ma towarzystwo tak ­
że w zakresie prowadzenia dziaialności od­
czytowej i współpracy z bliźniaczymi towa­
rzystwami z CSRS, NRD, Węgier i ZSRR. 
Współpraca tego rodzaju będzie jednak w 
dużym stopniu uzależniona od aktyw nej pra­
cy wszystkich kół i sekcji towarzystwa.

Oddział gorzowski TNOiK będzie również 
wydawać biuletyn informacyjno-publicysty- 
czny w celu umożliwienia wymiany doświad 
czeń z zakresu teorii i metodyki organizacji 
i zarządzania, jak również doskonalenia stru  
ictur organizacyjnych, organizacji pracy oraz 
kształtowania postaw pracowniczych sprzyja 
jących rozwojowi procesu innowacyjnego i 
wzmacnianiu świadomej dyscypliny organiza 
cyjnej.

Obecnie towarzystwo liczy 120 członków 
zrzeszonych w 4 kołach: ZWCh „Chemite*- 
Stilon”, Zakłady Mechaniczne „Gorzów”, Go­
rzowskie Przedsiębiorstwo Budownictwo Prza 
myślowego i Kombinat Budowy Maszyn dla 
Fabryk Domów „Zremb” zakład w Gorzo­
wie)* (aks)

Kodeks pracy w praktyce (VII)
Kodeks pracy umacniając 

Socjalistyczne stosunki pracy 
(art. *) wyeksponował w a r­
tykule 80 zasadę, że wyna-' 
grodzenie przysługuje tylko 
za pracę wykonaną Obowią 
zek wykonywania pracy wy 
nika z samel istoty _ umowy 
o prace Pracownik, Jako jed 
na ze stron stosunku praw ­
nego, obowiązany iest wyko 
riywać orace należycie, prze 
strzegąc dyscypliny pracy.da 
żyć do uzyskiwania w pracy 
jak najlepszych wyników i 
przejawiać w tym celu od­
powiednia inicjatywę oraz 
dbać o dobro zakładu i iego 
mienie (art 12 k. P-)- Na­
leżne zaś wynagrodzenie 
przysługuje pracownikowi za 
prace odpowiadająca jej ro­
dzajowi, ilości i iakości (art 
13 i 29 k p.l.

Od pracownika wymaga 
się nie tylko świadczenia pra 
cy ale również osiągania w 
niej jak najlepszych wyni­
ków (art 100 k. p.) Od wy­
ników pracy w najszerszym 
ujęciu będzie wiec zależeć 
wysokość wynagrodzenia. Jest

to realizacja zasady konsty­
tucyjnej stwierdzającej, iż 
„Obywatele Polskiej Rzecz­
pospolitej Ludowej mają pra 
wo do pracy, to znaczy pra 
wo do zatrudnienia za wyna­

grodzeniem według ilości i ja 
kości pracy". Wynagrodzenie 
w omawianym znaczeniu to 
nie tylko wynagrodzenie za­
sadnicze, ale również premie, 
nagrody, itp. stosowane w da 
nym zawodzie czy branży. 
Wykonana praca iest podsta 
wą wypłacania wynagrodze­
nia i w tym mieści sie ekwi 
walentny charakter wyna gro 
dzenia za prace.

Odstępstwa od tej zasady 
mają charakter i wyjątku. 
Zgodnie bowiem z art. 80 
k. p. musi istnieć wyraźna 
podstawa prawna do wypła­
ty wynagrodzenia w przypad 
ku nie wykonania pracy. Pod

stawę taką daje np. art. 152
k. p. zobowiązujący zakład do 
zapłaty wynagrodzenia za 
czas urlopu. Możni w tym 
względzie przytoczyć też prze 
pisy rozporządzenia Rady Mi

nJstrów z dnia 20. 12. 1974 r. 
w sprawie regulaminów pra 
cy oraz zasad usprawiedli­
wiania nieobecności w pracy 
i udzielania zwolnień od pra 
cy (Di U. nr 49, poz. 299), 
które w sytuacjach w nich 
przewidzianych przewidują 
również przypadki otrzym a­
nia przez pracownika wyna­
grodzenia, za okres w któ­
rym nie świadczył pracy.

WYNAGRODZENIE 
ZA DOBRZE WYKONANĄ 

PRACE

Przepis art. 82 § 1 k. p. 
przewiduje iż za wadliwe wy 
konanie z winy pracownika

produktów i usług, wynagro 
dzenie nie przysługuje, a w 
razie obniżenia jakości pro­
duktu lub usługi, wynagro­
dzenie ulega odpowiedniemu 
zmniejszeniu. Przepis ten ma 
zastosowanie do pracowni­
ków zatrudnionych przy pra 
cy akordowej oraz otrzymu­
jących premie uzależnione

od ilości lub jakości produk 
cji, gdyż przy tym właśnie 
systemie płacy wynagrodze­
nie powiązane iest z jednost 
kami wyniku (rezultatu) pra 
cy co właśnie umożliwia sto­
sowanie potrąceń za braki.

4

Z powyższych stwierdzeń 
można by wyciągnąć wnio­
sek, że za wadliwa iakość 
produktu ponoszą odpowie­
dzialność w postaci nie otrzy 
mania wynagrodzenia i ew ei 
tualnie w postaci obowiązku 
naprawienia szkody, tylko 
tzw. pracownicy „produkcyj 
ni” i że rygor odpowiedział 
ności za wadliwie wykonaną 
pracę ni* dotyczy innych pra

cownlków, nieakordowych 
wynagradzanych w szczegól­
ności w oparciu o określona 
stawki taryfowa. Wynagro­
dzenie tych pracowników ni* 
jest bowiem oparte o rzeczy­
wiste efekty pracy.' Pracow 
nik taki otrzymuje wynagro 
dzenie w zależności od prze 
pracowanego czasu (godzina, 
tydzień, miesiąc).

Dbałość o Jakość pracy na­
leży Jednak do podstawo­
wych obowiązków wszyst­
kich pracowników (art. 100 
k. p.) i każdy pracownik w 
zakresie swych kompetencji 
ponosi za tę jakość odpowie­
dzialność Jeżeli pracownik 
zbytu źle wypełnił list prze 
wozowy, księgowa wadliwie 
obliczyła należność, kierow­
nik zakładu wydał wadliwą 
decyzje co do zorganizowa­
nia transportu, na skutek cze 
go nie dowieziono do pro­
dukcji surowca, jeśli mistrz 
względnie inne osoby do te­
go upoważnione nie spraw­
dziły jakościowego wykona­
nia pracy to znaczy, że każ 
da z wymienionych tu osób 
wykonała żle jakościowo pra 
cę i ieżeli zakład pracy na 
skutek tego poniósł szkodę, 
tó ci pracownicy ponoszą od­

powiedzialność na zasadzie 
art. 114 1 następnych kodek­
su pracy.

Tak więc żaden pracownik 
nie jest zwolniony od odpo­
wiedzialności za jakość pra ­
cy, przy czym pierwsi z wy 
mienionych na wstępie p ra ­
cowników niezależnie od e- 
wentualnych innych sankcji, 
zostają pozbawieni na zasa­
dzie art. 82 $ 1 k. p. wyna­
grodzenia. Jest to niewątpli­
wie rygor dyscyplinujący, 
który prawidłowo wykorzys 
tany przez zakład pracy, mo 
że przynieść w zakresie po­
prawy Jakości produktów, 
właściwe rezultaty.

WINA PRACOWNIKA 
JAKO PRZESŁANKA 

POZBAWIENIA 
ŁUB OBNIŻENIA 

WYNAGRODZENIA

Praca dająca produkt złej 
iakości, względnie usługę 
(art, 637 k c.) — wadliwie 
wykonaną, uzasadniająca od 
oowiedzialność zakładu pra ­
cy z tytułu rckojml za wa­
rty, nie daje podstaw do wy 
nagrodzenia tylko wówczas 
gdy stan taki został zawinio 
ny przez pracownika Wyko­
nanie pracy niedbale, nie doz

toaowanle się do obowiązuj* 
eych wymogów technicznych 
lub udzielonych wskazówek, 
Jest działaniem zawinionym 
przez pracownika.

Produkt, (usługa) złej Ja­
kości może przybrać dwie 
postaci, a mianowicie: całko­
wicie nie nadawać tia do 
dalszej obróbki lub użytku, 
względnie tylko częściowo. Ja 
żeli ten stan rzeczy 1est za­
winiony, to pracownik za 
całkowicie wadliwy produkt 
nie otrzymuje w ogóle wy­
nagrodzenia. a za częściowo 
wadliwy otrzymuje wynagro 
dzenie odpowiednio obniżone. 
Jeżeli produkt zlej jakości 
powstał niezależnie od pra ­
cownika, na przykład na sk ) 
tek otrzymania do produk­
cji złego surowca, to mimo 
zlej Jakości produktu pracow 
nik zachowa prawo do nor­
malnego wynagrodzenia.

Ponadto zaznaczyć należy, 
że Jeżeli wada produktu lub 
usługi została przez pracow 
nika usunięta, to przysługu 
ie mu zgodnie z art. 82 § 2 
k. p, normalne wynagrodze­
nie, z tym że nie płaci sie za 
pracę przy usuwaniu wady.

MIECZYSŁAW
MALARCZYK

Wynagrodzenie a jakość pracy

I
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1 9 7 7  rok
w polskiej polityce zagranicznej

£

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Wkład polskiego przywódcy w konkretne 
rezultaty rozmów oraz jęgo osobisty prestiż 
1 autorytet akcentowali czołowi mężowie sta­
nu, z którym i wielokrotnie w br. spotykał 
się, podejmując icit w k ra ju  lub odbywając 
podróże za granicę.

Szczególnym akcentem był udział polskiej 
delegacji z Kdwardem Gierkiem, Henrykiem 
Jabłońskim i Pio.rem  Jaroszewiczem w uro­
czystościach w Moskwie dla uczczenia 60-le- 
cia Iiewolucji Październikowej — święta ob­
chodzonego również w naszym kraju . Była 
to okazja, aby jeszcze raz zamanifestować 
uczucia braterskiej przyjaźni naszego narodu 
dla Z^RR, jak również łączące nas wiązi 
ideowe' i wspólne cele, będące kanonem na­
szej polityki zagranicznej. Wierni temu po­
tarliśmy w pełni doniosłe propozycje zawar- 
e w przemówieniu Leonida Breżniewa oraz 

uroczystym orędziu w związku z jubileuszem 
Wielkiego Października, bowiem nie ma spra 
wy ważniejszej dla losów świata, jak stwo­
rzenie warunków powszechnego bezpieczeń­
stwa i pokoju, gwarantujących twórczą pracą 
w imię teraźniejszości i przyszłości.

Dlatego dyplomacja polska przyczynia się 
intensywnie do konsekwetnej materializacji 
procesu odprężenia, ogarnięcia nim wszyst­
kich sfer — od politycznej poprzez ekonomi­
czną po m ilitarną. Ściśle współdziałamy w 
tym  z pozostałymi państwami wspólnoty so­
cjalistycznej, razem również stanowczo prze­
ciwstawiamy się wyścigowi zbrojeń, rozprze­
strzenianiu broni nuklearnej.

Zasługą Polski, obok innych państw socja-’ 
listycznyeh w ub. roku było zapewnienie 
konstruktywnego przebiegu spotkania w Bel 
gradzie. Znajduje to wyraz w dążeniu do 
tego, aby wszystkie ważne postanowienia, 
wynegocjowane przy ogólnoeuropejskim sto­
le obrau z udziałem UsA i lŁanauy, mogły 
przynieść maksymalnie pełne efekty: w mię­
dzynarodowej polityce i gospodarce, w dzie­
dzinie wartości duchowych. W tej mierze 
polska polityka zagraniczna, bazująca na li­
czącym się w skali światowej potencjał# eko 
noinicznym i moralnym, wniosią i nadal bę­
dzie wnosić śjwbj godny wkład.

Do dalszego zacieśniania więzi x bratnimi 
krajam i socjalistycznymi przyczyniły się czę­
ste kontakty członków kierownictwa party j­
nego i państwowego, a także doskonalenie 1 
pogłębianie form i mechanizmów wielostron­
nej współpracy w ram ach RWPG l Układu 
Warszawskiego. Ha płaszczyźnie stosunków 
biluto.alnych doszło do owocnych spotkań poi 
skicń przywódców z czołowymi osobistościa­
mi ZSRR, CSRS 1 NRD, z którą podpisaliś­
my nowy układ o przyjaźni, współpracy i 
pomocy wzajemnej, Węgier, Bułgarii 1 Rumu­
nii, jak również Jugosławii. W kończącym się 
1877 r. kontynuowaliśmy ożywiony dialog z 
mężami stanu państw o odmiennych ustro­
jach politycznych, społecznych i gospodar­
czych. W rezultacie wizyt 1 odwiedzin na róż­
nych szczeblach, w tym na najwyższym, roz 
szerzyły się perspektywy wzajemni# korzy­
stnej współpracy gospodarczej,' naukowo-lech 
niemej, kulturalnej oraz wzmógł się rytm  
konsultacji politycznych, służących Idei od­
prężenia. Ten dwojaki aspekt miały wszy­
stkie kontakty zagraniczne w br. Z jednej 
strony aktywizowanie stosunków bilateral­

nych, a z drugiej pogłębianie procesu odprę­
żenia w Europie i nie tylko w Europie. Uwy 
puklają to wspólne oświadczenia i inne do­
kumenty.

Wizyta I sekretarza KC PZPR w« Francji 
dowiodła, że pomyślnie rozwijająca się współ 
praca polsko-francuska przynosi pożytek nie 
tylko obu krajom , ale stanowi istotny, mode­
lowy element utrw alania procesu odprężenia 
międzynarodowego. Podobnie wizyta we Wło­
szech ożywiła wymianę poglądów także na 
temat stosunków dwustronnych l problemów 
współczesności. Szeroki rezonans w świato­
wej opinii publicznej wywołało spotkanie 
przywódcy narodu polskiego z papieżem Paw ­
iem VI.

Nie zapominając o przeszłości, ale myśląc 
głównie o przyszłości — kontynuowaliśmy pro 
ces normalizacji z RFN, zapoczątkowany pul- 
sko-zachodnioniemieckim układem z 1870 r. 
Znaczną rolę odegrał tu pobyt w Polsce kanc 
lerza Helmuta Schmidta, który odbył inten­
sywne i owocne rozmowy oraz złożył hołd 
pamięci ofiar Oświęcimia-Brzezinki, a także 
pochylił głowę przed pomnikiem Bohaterów 
na W esterplatte. Nadal aktywizowaliśmy sto­
sunki z tradycyjnym i partneram i jak z Au­
strią, państwami nordyckimi, Wielką B ry­
tanią czy Belgią, a także z Hiszpanią, z k tó ­
rą nawiązaliśmy stosunki dyplomatyczne. Du 
że znaczenie miały w kontaktach z państwa­
mi naszego kontynentu wizyty prezesa Rady 
Ministrów P. Jaroszewicza w Holandii, Nor­
wegii i Austrii.

O wadze jaką przykładamy do dalszego roz 
szerzanla stosunków z krajam i rozwijający­
mi się — a z wieloma z nich łączy nas przy­
jazna współpraca — świadczyły ważne roz­
mowy polityczne i gospodarcze w toku wi­
zyty I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka 
w Indiach i przewodniczącego Rady Państwa 
Henryka Jabłońskiego w Nigerii, odwiedzin 
Polski przez szacha Iranu i prezydenta An­
goli, kontaktów rządowych z szeregiem part­
nerów nie tylko w Azji 1 Afryce, ale też w 
Ameryc# Łacińskiej. W tej sytuacji nieprzy­
jemnym i niezrozumiałym zgrzytem był nie­
przyjazny akt Egiptu, z którym tak wielko­
dusznie współdziałaliśmy w realizowaniu je­
go planów socjalnych 1 ekonomicznych. Na­
sze stanowisko w kwestii sprawiedliwego u- 
regulowania konfliktu na Bliskim Wschodzie 
pozostało niezmienione — podobnie, Jak wo­
bec wszystkich zagadnień związanych z w al­
ką narodowo-wyzwoleńczą i umacnianiem 
podwalin samodzielnego bytu państwowego 
narodów, które wyzbyły się kolonializmu, 
bądź zrzucają jego okowy.

Oczekujemy w Polsce wizyty prezydenta 
USA Jimmy Cartera. Nie ulega wątpllwoSci, 
że będzie to doniosłe wydarzenie, które przy­
czyni »lę do dalszego rozwoju tradycyjnie 
przyjaznych stosunków polsko-amerykań­
skich, Jak również wniesie Istotny wkład w 
dzieło współpracy, bezpieczeństwa i odprę­
żenia na Świecie.

Reasumując: 1877 r. był okrtsera wielkiej
aktywności naszej polityki zagranicznej, dal­
szego wzrostu autorytetu Polski na arenie 
międzynarodowej.

Nasze aspiracje państwowe, narodowe — 
dowiodła tego niezbicie polska polityka za­
graniczna przez wszystkie minione miesiące 
1977 r. — orgenicznie wiążemy z dobrem naj 
wyższym: pokojem:

ZBIGNIEW SUCHAR

Turystycznie,
» nic handlowo...
W a ż n e
Aa wybierających się 
da Turcji

Wycieczki do Turcji stały 
*!ę ostatnio bardzo modne. 
Planując więc taki wyjazd 
warto Jednak wiedzieć, że w 
Turcji podobnie jak i w in ­
nych krajach, obowiązują o- 
kreślone przepisy celno-dewl 
zowe, których celem jest o- 
chrona własnego rynku wew 
nętrznego i innych interesów 
państwa. W przepisach turec 
kich istnieje także szereg za­
kazów i ograniczeń przywozo 
w.ych i wywozowych. Rygo­
rystycznie ograniczony jest 
przywóz wyrobów krysztalo 
wych. Ograniczeniami objęły 
jest przywóz futer i wyro­
bów futrzarskich. Dodać tak ­
że trzeba, że w Turcji zabro 
niona jest odsprzedaż przy­
wiezionych towarów, a za 
handel nimi grożą wysokie 
kary , łącznie z pozbawieniem 
wolności.

Nie zawsze jednak turyści, 
w  tym i polscy, przestrzega­
ją tureckich przepisów. Nie­
jednokrotnie dochodzi do 
nieporozumień między pod­
różnymi, a tureckimi władza 
mi celnymi. Ostatnio rygorys 
tycznie egzekwują one np. o- 
granlczenia o przywozie fu ­
ter (zwłaszcza ze skór. króli­
czych) 1 innej odzieży fu trza­
nej. Turcja jest sama poważ 
nym eksporterem wyrobów 
futrzarskich i nie życzy so­
bie wprowadzania na własny 
rynek obcych wyrobów.

Podróżni przywożący do 
Turcji futra (nawet jeżeli sta 
nowią one jedynie wierzchnie 
okrycie), / mogą spotkać się 
z koniecznością dopełnienia 
wielu skomplikowanych for­
malności celnych, łącznie z 
przekazaniem do depozytu 
przywiezionych przedmiotów 
lub ich konfiskatą Konsek­
wencje te grożą naszym pod­
różnym również w tym przy 
padku, gdy posiadają towa­
ry, które — zgodnie z prze­
pisami polskimi — mogą być 
swobodnie wywiezione z kra 
ju  (np. zakupione W „Pewe- 
jtie").

(PAP)

Firmy USA partnerem 
polskiego przemysłu 
rolno-spożywczego

Tradycyjnym partnerem  
polskiego przemysłu rolno- 
spożywczego jest wiele wiel 
kich firm ze Stanów Zjedno 
czonych. Nawiązane w tej 
dziedzinie kontakty doprowa 
dziły już do tego, że mamy 
na am erykańskim rynku sta­
łych kontrahentów zalntereso 
wanych rozwojem wymiany 
handlowej i innych form 
współpracy. Dlatego też w 
największych amerykańskich 
supermarketach spotkać moi 
na polskie produkty i pożyw 
cze m. in. przetwory i m ro­
żonki owocowo-warzywne, 
wyroby cukiernicze, różnego 
typu konserwy, wyroby alko 
holowe, a tak ie  olej rzepa­
kowy, zióla i wiele innych 
artykułów.) Istnieją również 
możliwości rozszerzenia tego 
eksportu m. In. o niektóre 
asortym enty przetworów o- 
wocowo-warzywnych oraz 
produktów przemysłu zie­
mniaczanego.

Z kolei Stany Zjednoczone 

są ważnym dostawcę zbóż, 

kukurydzy, sod 1 Innych tego 

typu produktów służących 

przed# wszystkim do wyro­

bu przemysłowych paaa treś 

clwych na potrzeby hodowli.

Z wieloma firmami ajnegy 
kańskimi nawiązane zostały 
również pierwsze kontakty 
kooperacyjne oraz dotyczące 
rozwoju współpracy nauko­
wo-technicznej. Przemysł 
koncentratów spożywczych u- 
trzymuje coraz ściślejsze kon 
takty z firmą General Food 
Corporation, dotyczące m. In. 
współpracy" w dziedzinie pro 
dukcji gotowych dań na po­
trzeby żywienia indywidual­
nego i zbiorowego. Przemyśl 
paszowy współpracuje ze sto­
warzyszeniem „American Soy 
ben Association”, m. in. w 
zakresie racjonalnych za­
sad żywienia zwierząt, stoso­
wania preparatów mlekoza- 
stępczych oraz technologii i 
techniki produkcji' w przemy 
śle paszowym.

Trzaba Jmzcz* dodać, U 
bardzo szybko roawijany w 
ostatnich latach polski prxa- 
mysl rolno-spożywczy sko­
rzystał wiele z am erykań­
skich doświadczeń technicz­
nych i technologicznych w 
tej branży. Po 1971 roku za­
kupiliśmy np. w USA goto­
we fabryki żywności. Jak 
trzy zakłady mięsne, chłod­
nie w Lublinie i Łagiszy, 2 
wytwórnie wędlin w Warsza 
wie - Żeraniu 1 Bielsku-Bia 
łej oraz urządzenia do pro­
dukcji koncentratu pomidoro 
wego, zielonego groszku, pek 
tyny itp. Również w latach 
najbliższych przewiduje się 
import z USA niektórych u- 
rządzeń do przemysłu spo­
żywczego reprezentujących 
wysoki światowy standard.

Ka w a r s z t a c i e  
tw ó rc ó w

Na py tan ie  — nad czym p ra ­
cują , odpow iedzieli dziennika-* 
rzom PAP:

TADEUSZ KULISIEW ICZ! By
łem  na Kubie, zaproszony przez 
tam tejsze M inisterstw o K ultury  
i Sztuki. Wiele w ędrow ałem . 
Potlęzas podróży robiłem  dużo 
szkiców i obecnie pracu je  nad 
cyklem  rysunków  poświęco­
nych te j pięknej wyspie. Jeśli 
chodzi o moje dalsze plany, to 
m yślę o cyk lu  rysunków  p.n. 
„K rajob razy” .

KRYSTYNA SZOSTEK-RAD- 
KOWA: W róciłam  z Kenii 1 
Ugandy, gdzie m iałam  m.ln. re 
cltale pośw ięcone muzyce pol­
skiej, te raz  śpiew am  w F ilh ar­
m onii N arodowe) w W arszawie 
IX Sym fonię Boethoyena. W 
pierw szych m iesiącach 1S7S roku 
czekają m nie prem iery  „Tann- 
haeu sera” w M arsylii 1 „Złota 
R enu” w Lyonie, nadal też bę­
dę w ystępow ać w berlińskiej 
S taatsoper w „Diabłach z Lou- 
dun" 1 „L ohengrin le” .

STEFAN SZLACHTYCZ: Ukoń 
czylem  fabu larny  film  biogra­
ficzny o W incentym  P strow ­
skim  pt. „Kto da w ięcej, co 
Ja?” . Obecnie w znaw iam  pracę 
nad film ow ym  portre tem  Teo­
dora Parnickiego.

JOZEF HEN: W „C zytelniku" 
ma ukazać się biografia Monta- 
lgne'a. Jem u też poświęciłem 
sztukę „M ichał M ontalgne w 
roli g łów nej". Napisałem  sce­
nariusz film ow y wg „G ran icy” 
N ałkow skie), a dla telew ląjl wg 
„C ham a" O rzeszkow ej. Opraco 
walem  rów nież scenariusz do 
serialu  „P io tr W olski” opartego 
O moje opow iadania, piszę zaś 
scenariusz do te lew izyjnej adap 
tac ji m ojej powieści „C rim en” .

WIEŃCZYSŁAW GLIŃSKI:
U kończyłem  zdjęcia do film u 
„Romans Teresy  H ennert” wg 
N ałkow skiej, w którym  gram  
rolę porucznika Gondzlłia. Na 
m ojej m acierzystej scenie, 
T eatrze Polskim , w ystępu ję w 
bieżącym  repertuarze .

Komunikat 
PLL Lot

Na louUaku W arszawa Okęcie 
została wprow adzona zm iana 
dotychczaa obow iązującego cza­
su kończenia odpraw y pasażer­
sko-bagażow ej przez służbą re ­
cepcyjną PLL lo t .  Zmiana ta 
sostala zastosow ana,w  celu za ­
chow ania punktualności odlo­
tów oraz um ożliw ienia wszyet 
kim zain teresow anym  służbom 
właściwego w ykonyw ania ich 
czynności, w pływ ających na 
Wą pasażerów. Ma to również 
Śclsty związek z rozszerzeniem  
czynności, W pływających na 
zw iększenie bezpieczeństw a pod 
różnych podczas lotu.

Ne w szystkie rejsy  zagranic* 
ne pasażerow ie powinni zgia 
■zać  stą do odpraw y najpóźniej 
na >8 m inut przed odlotem  sa ­
molotu. Po tym  term in ie  pasa­
żer może alą spotkać z odmową 
dokonania odpraw y, Jeśli m ia­
łoby to spow odować opóźnienie 
odlotu sam olotu. Jedynie na 
traaach  do Sofii i Istam bułu  o- 
bowlązywać będzie czas zgłoszę 
nla się do odpraw y na IM m i­
n u t przed odlotem  sam olotu.

Karp
z niespodzianką

Jeden  z m ieszkańców  Tarno- 
brtega  zachęcony w yw ieszką  na 
drzw iach sk lepow ych  centrali 
rybnej głoszące), U „od dziś 
przedśw iąteczna sprzedai Ży­
w ych karpi" (rzecz działa stą w  
środą >1 bm.) nie om leszkając  
stanął w  n iew ielkiej jeszcze ko ­
lejce. W ybrał tob ie  trzy  dorod 
ne ryby. Rodzinną decyzją  naj 
włąkszą z nich postanowiono  
zaraz przyrządzić w galarecie. 
Kiedy zaś pan .dom u zabrał sią 
do skrobania  i /patroszenia ow e­
go karpia, w Jego Żołądku w y ­
czul coś twardeifo. Byl to... zło ­
ty  laricuszek z m isternym  z te ­
go .sam ego k ru tze zu  znakiem  
zod iaku  — rybą.

Ogólne zdum ienie najlepiej 
skw itow ała m ałżonka: a wi­
dzisz, g d ybym  ci nie kazała dziś 
kupić... (PAP)

5 lat działalności NFOZ
Od pięciu lat świadczymy 

powszechni* i ofiarnie na po 
wołany w styczniu 1973 r. Na 
rodowy Fundmz Ochrony 
Zdrowia. O poparciu społe­
czeństwa polskiego dla tej ini 
cjatywy, służącej poprawie 
opieki zdrowotnej nad wszy­
stkimi obywatelami naszego 
kraju, świadczą osiągnięte 
rezultaty zbiórki — od po w 
stania funduszu zebrano już 
ponad 14 mld zł.

Największy udział w świad 
cieniach mają pracownicy u- 
społecznionych zakładów pra 
cy — 7 mld zł. Od indywi­
dualnych rolników uzyskano 
1,3 mld zł. Ta grupa społecz­
na podejmowała również po 
wszechnie czyny przy pow­
stających placówkach służby 
zdrowia. Spółdzielczość wnio 
sla na fundusz 390 min zł, a 
rzemiosło, pryw atny handel 
i usługi — ponad 190 min zł.

Szczególnie cenny jest u- 
dział młodzieży szkolnej, któ 
ra prócz niemałych kwot pie 
nlężnych uzyskanych m. in. 
ze zbiórki m akulatury 1, ru ­

na leśnego, przyczynia się do 
popularyzowania idei NFOZ 
przez organizowanie imprez 
kulturalnych, konkursów na 
temat służby zdrowia itp.

W ciągu minionych 5 lat 
działalności NFOZ znaczną 
część pieniędzy bo ok. 4,6 
mld zł wydano już na roz­
budowę różnego rodzaju o- 
biektów służby zdrowia, a 
także wyposażenia tych pla­
cówek.. Efektem jest blisko 
2,4 tys. łóżek w szpitalach, 
1350 miejsc w domach pomo­
cy społecznej, 28 żłóbków na 
2 tys. miejsc, blisko 300 oś­
rodków zdrowia z 980 gabi­
netami oraź 47 przychodni le 
karskich z 500 gabinetami 
Ponad 1 mld zł wydano też 
na zakupy sprzętu terapeu­
tycznego i diagnostycznego o- 
raz taboru sanitarnego.

Jak się przewiduje do 1980 
roku najwięcej, bo ok. 68 pro 
cent przeznaczy się na budo­
wę szpitali z ponad 8 tys. 
łóżek. Druga pozycja — to 
kwoty asygnowane na w iej­
ski# ośrodki zdrowia.

Premia 75 zł
od każdej 

miesięcznej wpłaty 
nie niższej jak 200 zł

<—»7^%)

— To jedna i  form pomocy państwa dla osób system atyesnle oszczędzających 

przez okres przynajmniej 1-ech lat na wkład mieszkaniowy.

W kłady na m ieszkaniow ych książeczkach oszczędnościowych PKO  zachowują 

także gw arancje  rea lnej w artościl W przypadku  w zrostu urzędow ej ceny 1 m 

kw. pow ierzchni użytkow ej m ieszkania, oszczędzającem u dopisana zostaje przez 

PKO do w kładu prem ia gw arancy jna  stanow iąca różnicę m iędzy ceną 1 m  kw. 

obow iązującą w  poszczególnych la tach  w noszenia w kładu na zaspokojenie po­

trzeb m ieszkaniow ych w łaściciela książeczki. Ponadto  w kłady na książeczce 

m ieszkaniow ej oprocentow ane są w w ysokości S proc. w stosunku rocznym .

CHCESZ MIEĆ WŁASNE MIESZKANIE?

CHCESZ ZAPEWNIĆ MIESZKANIE SWOIM DZIECIOM?

NIE ZWLEKAJ!

— ZAŁOZ k s i ą ż e c z k ę  MIESZKANIOWĄ PKO.

Szczegółowych Informacji I wyjaśnień udzielą Cl

POWSZECHNE KAST OSZCZĘDNOŚCI.

K-4182

Dyrekcja Policealnego 
Studium Rolniczego Zaocznego 

i Technikom Rolniczego 
Zaocznego
W KAMIENIU MAŁYM

przyjmuje zapisy na:
BEMESTK I

1-letnlero Policealnego Studium Rolniczego Zaocznego

(dla absolw entów  liceum  ogólnokształcącego 1 innych szkół średnich) 
a

SEMESTR WSTĘPNY i I

3-letnlego Technikum Rolniczego Zaocznego

dla absolw entów  ZSR i rów norzędnych (na sem. I) oraz absolw entów  

III st. PR  i osób z dyplom am i w ykw alifikow anego ro ln ika lub robotnika 

w zględnie m istrza w p rodukcji ro lnej (na sem. w stępny)

POCZĄTEK ZAJĘĆ — LUTY 1978 R.

Do 10 stycznia 1978 r. należy nadeaiaćt

podanie, życiorys, św iadectw o ukończenia szkoły lub dyplom  kw alifika­

cyjny, zaśw iadczenie o p racy w roln ictw ie (nie dotyczy kobiet nie p ra ­

cujących), 4 fotografie, dokum ent urodzenia.

Bliższych inform acji udziela:

SEKRETARIAT — telefon — GORZÓW WLKP. 1S4-9L

K-4002

S P R Z E D A  Z

SZAFĘ gra jącą  — apriedam . 
W iadomość: kaw iarn ia  „Oleń­
ka” , Choszczno. 1489-P

TCHÓRZOFRETKI — do rotplo 
du — sprzedam . Modrzyć*, No 
wosolaka 3. tel. Z ielona Góra 
718-S7 do 18.M. M0S-G

SPRZEDAM — pierścionek z
brylantem . Z ielona Góra. tel. 
711-97, po 18.00. 8804-G

TRABANTA Combi — kupią, 
Z ielona G óra, W yspiańskiego 
18. 8003-G

PUDLA czarnego, dwumlealęcz 
nego (suczką) — sprzedam . Zle 
łona G óra, Dzierżyńskiego 13/42.

W13-G

RURY Favlera  do c.o. — sprze 
dam . Stępniew ski. Sulęcin, Mo 
n lu sik l 9, tel. 28-81. 1473-P

WARTBURGA De Lux — typ
przejściow y — sprzedam . Go­
rzów Wlkp. telefon 49-12, dzwo 
nić n&JaHw wnk* 18—1?.

1471-P

POZNAŃSKIE ZAKŁADY GRAFICZNE 
im. M. Kasprzaka

ZAKŁAD W ZIELONEJ GÓRZE
pl. ,L enina 12/18

PR ZY JM U JĄ

Zapisy młodzieży męskiej 
na naukę zawodu w specjalności 

zecer (składacz ręczny)
W arunkiem  przyjęcia jest ukończenie 8 klasy  szkoły 
podstaw ow ej i 16 lat tyc ia . O kres nauki trw a  3 la ta. 
Uczniowie zobowiązani są w czasie nauki zawodu 
uzupełnić średnie w ykształcenie w szkole wieczoro- 

, wej.
D okum enty przy jm uje  i bliższych inform acji udzie­
la Sekcja Służby Pracow niczej, teł. 721-88.

K-4187

>
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W YJĄTKI
W W YPŁACANIU ZASIŁKU RODZINNEGO

C zytelnik z Łęknicy u trzym uje  córkę z trojgiem  
dzieci i zależy mu na tym . aby córka pobierała zasiłek 
rodzinny, gdyż mąż z nią nie żyje i nie łoży na u trzy ­
m anie rodziny. C zytelnik prosi w  zw iązku z tym  o in ­
form ację co m a robić, aby zasiłek rodzinny w ypłacano 
m atce dzieci.

Rozporządzenie M inistra  P racy , P łac i S p raw  Socja l­
nych (Dz. U. n r 21 poz. 127 z późniejszym i zm iana- 
z dn ia  31. V. 74 w spr. zasiłków  rodzin- 
mi) w  art. 34 od zasady, iż zasiłek rodzinny w ypłaca 
się pracow nikow i, w prow adza w yjątek , a m ianow icie 
i i  zasiłek ten  w ypłaca się m ałżonkow i pracow nika lub 
opiekunow i dziecka w  przypadku:

1. zaw ieszenia lub pozbaw ienia pracow nika w ładzy 
rodzicielskiej,

2. zasądzenia od p racow nika św iadczeń a lim en tacy j­
nych na rzecz dziecka lub m ałżonka, przy czym zasi­
łek rodzinny nie podlega zaliczeniu na poczet tych 
św iadczeń,

3. postanow ienia sądu zobow iązującego pracow nika 
do p rzekazyw ania zasiłku  rodzinnego tym  osobom,

4. pobytu p racow nika w  zakładzie leczn ictw a zam ­
kniętego lub w  zakładzie d la nałogow ych alkoholików ,

5. w  innych uzasadnionych przypadkach , jeżeli p ra ­
cownik nie spełn ia obow iązku dostarczenia środków  
u trzym an ia  rodzinie lub w  inny sposób naraża  na isto ­
tną szkodę in teres rodziny.

Treść w ięc przytoczonego przepisu  oraz stan  faktycz 
ny zaw arty  w liście, w skazuje  na to, i i  is tn ie ją  pod­
staw y do w ypłacania zasiłku rodzinnego do rąk  córki 
czytelnika, k tó ra  m usi uzyskać w  tym  przedm iocie de­
cyzję O ddziału Z akładu  Ubezpieczeń Społecznych.

(rp)

Pół miliarda ludzi 
niedożywionych

Przed 3 laty w chwili, gdy 
klęska głodu była szczegól­
nie dotkliwa w Azji i Afryce, 
nadzwyczajna konferencja Or 
ganizacji NZ d/s wyżywienia 
i rolnictwa (FAO) stwierdzi­
ła. iż „każdy mężczyzna, ko­
bieta i dziecko mają niezby­
walne prawo do uniknięcia 
głodu i niedożywienia",

Dzisiaj eksperci podają, te

Oszczędnościowa 
kartka świąteczna

Przed 94 laty , Ksuwidyjka 
May Hall, pracu jąca  wówczas 
w Anglii, w ysiała do .swego 
przyjaciela  Ilol>erla W ilsona, z 
pochodzenia Szkota, a mieszka 
jąeego wtedy w Toronto, t r a ­
dycy jną  k a rtk ę  św iąteczną. Żar 
tu ją c  prosiła ad resa ta  o zacho­
w anie kartk i i jej zw rot za rok. 
Od tego czasu kartka  ta co ro­
k u  ku rsu je  m iędzy panią Hall 
1 panem  W ilsonem, co obu «tro 
nom przyniosło luż w ym ierne 
w tej chwili oszczędności. W 
tym  roku k a rtk ę  o trzym ał Ro­
bert Wilson. Obie rodziny p ie­
lęgnują  tę trad y c ję  m im a, U 
bardzo rzadko m ają okazję do 
•k ladan la  aoble w izyt.

chocdaż w tej chwili nie ist­
nieje bezpośrednia groźba no 
wego wielkiego kryzysu, ale 
nie ma żadnej gwarancji, ż« 
w przyszłości znowu nie na­
stąpi klęska głodu. Stw ier­
dzała oni ponadto, że nadal 
na świecie Iest pół miliarda 
niedożywionych.

Wprawdzie jest dziś mniej 
głodujących w Kalkucie, w 
Meksyku biedni mogą jeść 
odrobinę więcej, a milion 
chłopów na Dalekim Wacho- 
dzle zaczyna produkować wię 
cej, niż jest to konieczne na 
pokrycie Ich potrzeb. Te „la­
ta tłuste" są przede wszyst­
kim wynikiem korzyitnych 
warunków atmosferycznych, 
jakie panowały ostatnio we 
wszystkich prawie regionach 
ua świecie, z w yjątkiem  Sa~ 
helu.

Eksperci obawiają się jed­
nak, że po „latach tłustych” 
nastąpią „lata chude” t wys­
tarczy, by zbiory w Indiach 
były złe, a już da się to od­
czuć na całym świecie.

Dlatego też FAO od daw­
na zaleca utworzenie syste­
mu rezerw międzynarodo­
wych, co pozwoliłoby na zła 
godzenie skutków złych zbio 
rów. System ten nie został 
jeszcze stworzony, głównie t  
uwagi na opory ze strony 
Stanów Zjednoczonych.

L itera tu ra  p o lsk a
na czytelniczym rynku NRD

Coraz w iększym  zainteresow aniem  na rynku  NRD cie­
szą się książki polskich autorów . Nąsza lite ra tu ra  zn a jd u ­
je się na trzecim  m iejscu jeśli chodzi o przekłady utw orów  
pochodzących z k ra jów  socjalistycznych. W okresie od 1945 
roku przetłum aczono w NRD na język niem iecki około 600 
pozycji. W sam ym  tylko roku 1976 ukazały się 24 p rze ­
kłady polskich książek, a w bieżącym  roku — 17.

Z ain teresow ania czyteln ika NRD sięgają zarów no po­
wieści historycznej — jak  i w ojennej oraz dzieł uk azu ją ­
cych problem y w spółczesnej Polski. Do na jp o p u la rn ie j­
szych naszych autorów  należą P rus (15 w ydań „F araona”), 
Sienkiew icz i K raszew ski. N atom iast rekordy nakładow e 
należą do książek S tan isław a Lem a. W ielkirh wzięciem u 
młodzieży cieszą się książki przygodow o-podróżnicze A r- 
kadego F iedlera i Janusza  M eissnera.

W ydaw nictw a NRD dysponują  dobrze przygotow aną k a ­
d rą  tłum aczy i polonistów. W ielu z nich za jm uje się prze­
kładem  polskich dzieł na język niem iecki od dw udziestu 
lat. Do na jbardzie j zasłużonych w  te j dziedzinie należą: 
H enryk B ereska, K u rt Kelm , R osw itha B uschm ann, C ae- 
sar R ym arowicz, Johannes Jankow iak , C hris ta  S chubert- 
Consbruch, a z młodszych: H ubert Schum ann, D ietrich 
Scholze, C harlo tte  E ckert i P e te r Bali.

Pochwała pluszowego misia
Telewidzowi* w Niemczech 

Zachodnich mogli obejrzeć 
niecodzienny obraz: przy a- 
kompaniamencie oklasków 
dorosłych, chmara dzieci w 
wieku od 3 do 7 lat,, rozbi­
jała własne zabawki. Pod 
młotek szły czołgi, ołowiani 
żołnierze, m iniaturki arm at, 
karabinów maszynowych, sa 
moloty, helikoptery — wszyst 
ko to, co od lat ściągą tysiące 
najmłodszych przed wystawy 
z zabawkami. \

Tej zabawy nie wymyśliły 
Jednak dzieci. Zorganizowali 
ją rodzice na znak protestu 
przeciwko producentom tego 
rodzaju zabawek. W wielu 
kręgach społeczeństwa doj­
rzewa przekonanie, że takie 
dziecięce „m ilitaria” w połą­
czeniu z zalewem terroru, 
gwałtu- i zbrodni, która prze 
lewa się przez ekrany te le­
wizji, filmu i komiksów, sta

nowlą zagrożenie dla proceeu 
wychowania.

W opinii nowo utworzonej 
„Ligi do spraw ochrony mło­
dzieży” zarówno zmUltaryzo 
wane zabawki, jak i polity­
ka programowa telewizji — 
są odpowiedzialne za ogrom­
ny (niemal 80 proc.) wzrost 
przestępczości młodocianych 
w RFN w ciągu ostatnich 27 
lat. Minister do spraw mło­
dzieży, rodziny i zdrowia 
Antje Huber mówi, jeśli 
miody człowiek spędza śred­
nio przed telewizorem od 1,5 
do dwóch godzin dziennie i 
przez cały ten czas patrzy 
na filmy, w których mord 
goni mord, a zbrodnia zbrod­
nię, to nie ^w inn iśm y  się 
dziwić, że wyrasta pokolenie 
moralnie znieczulone dla któ 
rego zabijanie, kradzież, 
gwałt i rozbój wydają »ią 
rzeczą normalną.
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Belgrad 77: dokonano poważnej pracy 
-  mówi przedstawiciel Polski

Góry Jesłoniki na Morawach to CSRS, w zimowej w a ­
cie. W głębi nowy akcent krajobrazu — telewizyjna wieża 
przekaźnikowa.

CAF — CTK

YlM SM W i
PRZEDŁUŻENIE 

WYBRZEŻY 
NAD NEWĄ

Na tuku Newy wyro­
sła nowa dzielnica miesz 
kantowa Leningradu, w 
której klucze do nowych 
mieszkań otrzymało oko 
ło 10 tys. mieszkańców 
miasta białych nocy. W 
dzielnicy wznosi się dwu 
poziomowa estakada nad 
nowym odcinkiem w y­
brzeża. Zabudowa nowe­
go odcinka wybrzeża 
jest częścią programu rt 
konstrukcji brzegów Ne­
wy i jej wielu dopły­
wów (Leningrad położo­
ny jest na 42 wyspach 
delty Newy). Związane 
jest to z rozmachem bu­
downictwa rnieszkanlo- 

'wego w mieście, przy 
czym arterie wodne i 
wybrzeże Zatoki Fiń­
skiej traktowane iq jako 
podstawowe magistrale 
nowych dzielnic.

Obecnie ogólna dłu­
gość przyodzianych u» 
granit wybrzeży Lenin­
gradu przekracza 300 
km.

ZYSKI I .JODUSZKI 
POWIETRZNE"

Do roku 19S3 wszyst­
kie amerykajskie samo­
chody będą wyposażone 
w „poduszki powietrzne" 
— system bezpieczeń­
stwa instalowany pod ta 
blicą rozdzielczą. Przy 
zderzeniu poduszki nad­
muchują się w ciągu 
ułamka sekundy, zmntej 
tzając tym samym nie­
bezpieczeństwo, Podjęcie 
przez rząd amerykański 
lej decyzji, pisze dzien­
nik „Drapeau Rouge", po 
łoży kres wieloletniej 
walce towarzystw ubez­
pieczeniowych z koncer 
nami samochodowymi. 
Przedstawiciele przemy­
słu samochodowego 
twierdzą, że nowy. sys­
tem bezpieczeństwa 
zwiększy koszty produk 
cji samochodu średnio o 
230 dolarów, tym samym 
podniesie jego cenę, 
zmniejszając zbyt. Mimo

to tow arzystw a ubezpie­
czeniowe mają nadzieję 
na większe zyski, gdyż 
liczba wypadków śmier­
telnych na drogach po­
winna się zmniejszyć.

NOWY ŚRODEK
PRZECIWBÓLOWY

Substancję chemiczną 
o właściwościach uśmie­
rzających ból, którą moi 
na stosować bez obawy 
popadnięcia w nałóg, od 
kryli w mózgu w ielb łą ­
da naukowcy z uniwer­
sytetu kalifornijskiego.

Substancja pod nazwą 
Beta-Endorphina, zosta­
ła odkryta to gruczole 
śluzowym wielbłąda. Wy 
kryto ją następnie także 
to gruczołach śluzowych 
człowieka. Udało się spo 
rządzić syntetyczny pre­
parat tej substancji.

Wstępne badania wy­
kazały, że nowy prepa­
rat przeciwbólowy uś­
mierza ból skuteczniej 
niż mośfTna i może być 
wykorzystany przy lecze 
niu tchizofrenii i depre 
sji.

NIEUDANY PROJEKT
UCIECZKI 

BARONÓWNY 
VON OPEL

Jak podają agencje 
prasowe, wspólnicy baro 
nów ny C hristiny  v on 
Opel, przebywającej to 
w ięzieniu francuskim za 
przemyt narkotyków, 
przygotowali plan uwol­
nienia jej z więzienia. W 
tym celu, jeden z nich 
Hans Silber, aresztowa­
ny na francuskiej Riwie 
rzt, wszedł w kontakt z 
dwoma kryminalistami 
brytyjskimi, którzy prte 
bywali w tym samym 
areszcie. Mieli oni wkrót 
ce wyjść na wolność. H. 
Silber polecił im, by po 
rozumieli się z rodziną 
*Marii Christiny von 
Opel w Niemczech Za­
chodnich. Według projek 
tu, rodziria uwięzionej 
m iała przygotować spe­
cjalny samochód rozwija 
jący dużą szybkość i 
mieszkanie w jednej z 
miejscowości francus­
kich. Jednakże w tym  
czasie baronównę to n  
Opel przewieziono do 
szpitala więziennego to 
Marsylii i cały plan spa 
lit na panewce.

W zw iązku z zakończeniem  obecnej fazy 
spotkania „B elgrad 77”, przew odniczący de 
legacji polskiej antb. M arian  Dobrosielski 
udzielił wypowiedzi specjalnem u w ysłanni 
kowi PA P — Edw ardow i D ylaw erskiem u, 
dokonując oceny przebiegu dotychczaso­
wych p rac  spotkania.

Na w stępie przew odniczący delegacji poi 
skiej przypom niał, że zadanie spo tkania  bel 
gradzkiego jest o w iele skrom niejsze, niż 
zadania poszczególnych etapów  przygoto ­
w ań KBWE. S po tkan ie  to jest ty lko  jed ­
nym  choć dość isto tnym  elem entem  pogłę­
biania i rozszerzania procesu odprężenia.

N.ie udało się zakończyć tego spotkania 
w 1977 roku jak  to zakładały  postanow ie­
n ia  A ktu  K ońcowego KBWE. P ierw szy etap 
„B elgradu 77” przyczynił się mimo to do 
lepszego zrozum ienia w zajem nych stano ­
wisk. W okresie 3 m iesięcy dokonano poważ 
nej pracy, rozpatrzono około stu  propozy­
cji, zgłoszonych przez w szystk ie państw a 
uczestniczące. W styczniu delegacje skon­
cen tru ją  się na  redagow aniu  dokum entu  
końcowego.

Przypom inając, że delegacje n iek tórych  
państw  zachodnich dążyły do jednostronne 
go, propagandow ego w ykorzystan ia  spotka­
nia belgradzk iegs przeciw ko k ra jom  socja­
listycznym  posługu jąc 'się  w  tym  celu jed ­
nostronną i w ypaczoną in te rp re tac ją  posta 
now ień A ktu  Końcowego dotyczących p raw  
człowieka, przew odniczący delegacji pol­
skiej ośw iadczył: W skazyw aliśm y w związ 
ku z tym  na rozbieżność m iędzy słowami, 
w ypow iadanym i przez n iek tó re  delegacje, 
a rzeczyw istością panu jącą  w ich k ra ju  w  
zakresie respek tow ania p raw  człowieka. 
N iektóre z krajów , k tórych delegaci w iele 
mówili o praw ach  człowieka, n ie  ra ty fik o ­
w ały tak  podstaw ow ych dokum entów , jak 

m iędzynarodow e pak ty  p raw  gospodarczych, 
społecznych i k u ltu ra lnych  człowieka. K ra  
je socjalistyczne w ystąp iły  z propozycjam i 
zm ierzającym i m iędzy innym i do zapew nie 
nia w szystkim  p raw a do pracy, czy do rów 
noupraw nien ia  kobiet, z w ezw aniem  o ra ­
tyfikację m iędzynarodow ych konw encji 
p raw  człowieka przez te k ra je , k tóre tego 
nie uczyniły.

K rajom  zachodnim , k tóre  zm ierzały do 
w ykorzystan ia  spotkania belgradzkiego ja ­
ko forum  propagandow ego nie udało się 
osiągnąć celu jak i sobie postaw iły. Dzięki 
w ytrw ałości k ra jów  socjalistycznych dysku 
sja weszła na w łaściw e tory. W ym iana po­
glądów  obejm ow ała w szystkie dziedziny

A ktu  Końcowego, a w ięc m iędzy innym i 
spraw ę realizacji w szystk ich  dziesięciu za­
sad ustalonych w H elsinkach, nie zaś — jdk 
chciały n iek tóre  k ra je  zachodnie — tylko 
jednej. M ówiono m.in. obszernie o koniecz 
ności uzupełnienia odprężenia politycznego 
odprężeniem  m ilita rnym , o rozbrojeniu , o 
w spółpracy gospodarczej, o w spółpracy w  
dziedzinie nauki, technologii, k u ltu ry  i oś­
w iaty. K ra je  socjalistyczne akcentow ały  o 
w iele bardziej to, co należy czynić obecnie 
i w przyszłości, by stw orzyć z naszego kon 
tynen tu  obsza ć w zajem nie korzystnej w spół 
pracy i bezpieczeństw a dla w szystk ich  je ­
go k ra jów  i społeczeństw .

O ceniając udział poszczególnych delega­
cji w p racach  spotkania , szef delegacji poi 
'skiej przypom niał, że k ra je  socjalistyczne 
złożyły cały pak ie t propozycji, dotyczący 
w szystk ich  zaleceń A ktu  Końcowego. Zwią 
zek R adziecki przedstaw ił p la tfo rm ę dzia­
łania w dziedzinie odprężenia m ilitarnego, 
ponaw iając propozycję państw  U kładu W ar 
szawskiego w spraw ie  uk ładu  o nieużyciu 
przez żadne państw o jako pierw sze broni 
jądrow ej, n ieposzerzania pak tów  m ilita r ­
nych, n ieorganizow ania m anew rów  w ojsko 
wych z udziałem  pow yżej 50—60 tys. żoł­
nierzy oraz odbyw ania konsultacji m iędzy 
innym i na tem at rozbrojenia i odprężenia 
m ilitarnego. ZSRR przedstaw ił i inno do­
niosłe propozycje Również delegacja pol­
ska system atycznie i konsekw entn ie  dążyła 
do tego, by przyczynić się do ko n stru k ty w ­
nego przebiegu spotkania . Przedłożyliśm y 
cztery  propozycje, k tó re  uczestnicy „B el­
gradu 77” przy jęli jako p o w a ż n e j konstruk  
tyw ne, jako dobrą podstaw ę sform ułow ań 
odpow iednich fragm entów  dokum entu  koń 
cowego.

A m basador D obrosielski podkreślił też 
bardzo pow ażne podejście do prac spotka­
nia belgradzkiego ze strony  k ra jów  neu trn l 
nych i niezaangażow anych, szczególnie zaś 
— Jugosław ii. Również szereg k rajów  za­
chodnich w skazało  konstruk tyw ne podejś­
cie w  czasie obrad.

Na drugi etap  spotkania  — pow iedział w  
zakończeniu szef delegacji polskiej — p a ­
trzę  z optym izm em , ale bez złudzeń. Jestem  
przekonany, że zdrow y rozsądek, poczucie 
nadrzędności sp raw y  pokoju i bezpieczeń­
stwa, w zajem nie korzystnej w spółpracy, po 
stępu społecznego i jedności społecznej — 
przew ażą nad doraźnym i i p a rtyku la rnym i 
in teresam i w yrażanym i przez n iektóre de­
legacje.

Metra w miastach ZSRR
W w ielu m iastach ra ­

dzieckich rozbudowuje sią 
linie m etra . K olej podziem ­
ną o trzym ują inne aglom e­
racje  m iejskie. Rozpoczęto 
budow ę m etra  w G orkim  
nad Wołgą. L inia m e tra  po­
łączy fab rykę samochodów, 
k tó ra  p roduku je  „W ołgi”, z 
cen trum  m iasta. Przew iduje 
się, że na trasie  m e tra  zo­
stanie zbudow anych 8 przy 
Stanków.

W tym  roku w T aszk ien ­
cie — stolicy U zbekistanu 
przekazano do użytku linię 
m etra . W krótce rozpocznie 
się budow ę m etra  w  M iń­
sku i Sw ierdłow sku. T rw a ­
ją prace w ykończeniow e 
nad technicznym  pro jek tem  
m etra  w N ow osybirsku.

P ierw szą linię m etra  w 
ZSRR o długości około 12 
km  zbudow ano w  Moskwie 
i przekazano do eksp loata ­
c ji w m aju  1935 r., W ciągu 
42 la t sieć m etra  m oskiew ­
skiego pow iększyła się do 
170 kra, Na siedm iu liniach 
m e lra  m oskiew skiego znaj­
du je  się 103 stacje. K ażde­
go dn ia  z tego m etra  korzy 
sta około 6 min pasaże­
rów. T rw ają  prace przy roz 
budow ie sieci m e tra  m oskie 
wskiego.

W la tach  po d rugiej w oj­
nie św iatow ej zbudow ano 
m etra  w L eningradzie, K i­
jowie, Baku, Tbilisi i w 
C harkow ie. .

Tajem nice schizofrenii
Badani* p rzeprow adzone przez uczonych b ry ty jsk ich  pozw alają 

w niknąć głąbiej w ta jem nice  schizofrenii — choroby, na k tó rą  
cierp i w sw lecle około 30 m ilionów  ludzi. T esty  w ykonane przez 
d r Edw arda B trda z Rady Badań Medycznych w skazują, Je schi­
zofrenią Jest konsekw encją b rak u  rów now agi chem icznej- w sy­
stem ie n eu ro tran sm lsjl, a konkre tn ie  w su bstancji o nazwie gaba. 
Inny naukow iec — dr Jo h n  G ruzeller, w ykładow ca.A kadem ii Me­
dycznej w Londynie w ykazał w swoich badaniach, Je zaburzenia 
schizofreniczne w lą ją  sią z niepraw idłow ościam i pracy lewej 
cząści mózgu.

Ja k  pisze prasa b ry ty jsk a  badan ia d r Edw arda, B lrda, d r Johna 
G ruzeller*, jak  ró w n ie j badania zaspolu naukow ców  z Cam bridge 
pod kierow nictw em  d r Leslie Iver»on nad Im plikacjam i achlzo- 
frenil zapow iadają  szansą opracow ania skutecznej te rap ii te j cho­
roby naw et w stad iach  chronicznych. Znaczenie odkryć polega 
nie ty le  na określen iu  przyczyn choroby, k tó re być może wiążą 
sią z w pływ em  genów , słabościam i m etabolicznym i, zakłóceniam i 
działalności organów  w ew nątrznych ,In fekcjam i, ale na lokalizacji 
ośrodka clata ludzkiego, na k tó ry  działanie chem ikaliam i może 
S tw o rry ć  szansą przyw rócenia norm alnych  funkcji mózgu.

Człowiek-świat
-polityka
K sią żk i

k lu b o w e
Św iat w  przekroju  

1978. P raca  zbiorowa. 
Państw ow e W ydaw nic­
tw o „W iedza Pow szech­
n a ”, cena zł 140; te rm in  
wyd. III kw . 1978 r. 
K siążka o charak terze  
encyklopedycznym  za­
w iera jąca  przegląd i 
om ów ienie św iatow ych 
w ydarzeń politycznych, 
gospodarczych, społecz­
nych, naukow o - te ch ­
nicznych, ku ltu ra lnych  
i sportow ych w  1977 ro ­
ku.

Rom an T okarczyk: 
W spółczesne doktryny  
polityczne. Wyd. 2. Wy­
daw nictw o Lubelskie, ce 
na zł 65; te rm in  wyd. 
IV kw. 1978 r. K siążka 
ukazuje  najw ażniejsze 
odm iany współczesnej 
m yśli politycznej — dok 
tryny , ideologie, idee. 
Pom aga w zrozum ieniu 
różnic pomiędzy marksiz. 
m em  - leninizm em , a 
w szystk im i innym i dok­
trynam i i ideologiam i po 
litycznym i.

WTOREK, t t  GRUDNIA

PROGRAM Ii — I, S, 7, I, I,
10, 12.00, 15, 10, 11, tS, 94 — W ia­
dom ości’ 0 Sygnały dnia; 0.10 
E strada p rzyjaźni; i.os M tl. dla 
was; 9.45 Muz. w ycinanki; 10.09 
Tańce kom. p o i;  10.30 „Czarne 
skrzydła" _  fragm . pow.; 10.40 
Muz. Jazzowa; 11.15 W rocławskie 
propozycje muz.; 12.25 Gwiazdy 
prezen tu ją ; 12.45 Rolniczy kwa 
drans; 13 U przyjació ł; 13.35 Na 
życzenie słuchaczy; 14 Studio 
Gam a; 14.20 Studio Relaks; 14.25 
Studio Gam a; 18 Tu Jedynka;
17.30 R adiokurier; 11.25 Nie ty l­
ko dla kierow ców , 11.33 W ybitni 
soliści w rep. p o p u l; 19.15 Kler 
masz p o i  pios.; 19 40 Z album u 
przebojów . 20.05 NURT; 20.25 
Wieczór, w dyskotece; 21.05 OUm 
pljskl a le rt młodzieży — Mos­
kwa 90; 22.30 Fala 77; 23 Miną! 
dzień; 23.16 Jam  session; 0.11 
Progr. nocny.

PROGRAM Ul — 4 30, .5 30,
6.30 . 7.30 , 9.30. 11.30, 13.30, 19.30,
21.30 , 21.30 — Wiad., 4.35 Dzień 
dobry, pierwsza zm iano; 5.35 
O bserw acje t  propozycje; 5.45

M ei na dziś; 6 W k ilku  U k ­
tach, w k ilku  słowach; i .10 
K a i Rad.; 0.15 Jąz. ros.; 8.45 Z 
m e i przez św iat; 7.05 A ktual­
ności dnia; 7.10 Małe m uzyko­
w anie; 7.35 Aud public.; 9 Tu 
Je d y n k a , 1.30 U w ertura Rossi­
niego; 9.40 Dla przedszkoli; 10 
Rad. Bedeker W arszaw ski; 10.40 
Pub. ekonom iczna; 11 D. Szósta 

,towlcz p rzedstaw ia, 11.35 Skrzyń 
ka PCK; 11:40 M ei rzeszowskie; 
12.05 Zegat dom owy; 12.25 Po­
wieść m iesiąca, 13 Sonata Beet- 
hovena; 13.35 Ze wsi 1 o wsi; 
13.50 Spotkanie z p io s..radź .; 
14.10 W iącej, lepiej, nowocześ­
n ie j; 14.25 Tu Radio Moskwa; 
14.45 Muz. Vlvaldiego; 11.30 Ra- 
d to -fene; 1S.45 Lub. Mag. ln f.j 
17 Arie konc. M ozarta; 11 Muz. 
w tea trze ; 19 40 Z pasji 1 z ko­
chania; II Konc. z nagrań  Wlel 
kiej Ork Sym f PR i TV; 20 
Rytm , rynek reklam a; 20,15 Pro 
bierny kult. fiz.; 20.25 Arcydzle 
la kam eralistyk i; 21 Konc. z 
gwiazdą; 21.40 Public, m iędzy­
narodow a; 21.45 Wiad. sporto ­
we; 22.40 Muz. poi. XX w.; 22.35 
Co słychać w świecie?; 23.40 Za­
bytkowy o rg a n /  włoskie.

PROGRAM III: — 9 „W ielbi­
ciel" — ode. pow.; 9.30 Nasz rok 
77; 9.45 Konc. skrzypcow e; 10.30 
Ekspr. przez św iat; 11 Życie ro

dzinne — mag.; 12.05 Z k ra ju  1 
ze św iata; 12.25 Za kierow nicą;
13 Pow tórka z rozr.; 13.60 „A k­
sam itne pazu rk i"  — ode. pow.;
14 M istrzowie batu ty ; 15 Ekspr. 
przez św iat; 15.30 K olekcjoner 
— rep .; 19 Rozszyfrow ujem y 
plos.; 19.49 Nasz rok 77; 17 Eks­
presem  przez św ist; 17.05 Muc. 
poczta UKF; 17,40 Z obu stron 
kam ery ; l i  M uzykobranle; 11.30 
Polityka dla w szystkich; 11.45 
Blues w czoraj 1 dziś; 19.15 K sląt 
ka tyg .; 19.30 Ekspr. przez św iat; 
19.35 O pera tyg .; 11.50 „W ielbi­
ciel" ode. pow.; 90 M m i-m ax;
20.40 Filozofia życia; 21.05 Wlel 
ki pianista V. Horow itz; 22 Tak 
ty dnia; 22.09 Gwiazda siedmiu 
wieczorów; 22.15 „Rodzina Po­
łan ieckich" — ode. pow.; 29.50 
Na dobranoc śpiewa D. Sum - 
mer.

PROGRAM IV: — 1.45 — 7.49 
Program  Kozgl. Zielonog.; 7.95 
Akt. dnia; 7.10 Dzień dobry;
7.40 W lud. ry tm ach; 9.10 Nie 
ty lko  dla słuchaczy w m undu­
rach; 9 — 10 T ransm isja z pr. 
I; 10 II K w artet sm yczkowy; 
10.30 Muz. abecadło; 12.15 Zegar 
domowy; 12.25 TUrnlej kapel 1 
śpiew aków  lud.; 13.30 Czy znasz 
sw oje prawo?; 14.20 Omówienie 
progr. lit.; 14.25 Tropam i ludzi 
1 pleśni; 15.30 „M atysiakow ie";

H M W szechnica rodzinna; 16.45 
— 11.25 Progr. Itozgl. Zielonog.; 
19.U Lub. Mag. Inf.; 17 K arn a ­
wał na lud.; 17.30 Aud. akt.; 
17.40 Muz. p rzekładaniec; 11.35 
Roamowy o spraw ach roln.; 11.40 
K rajobrazy historyczne; 11 Z 
dala od u ta rty ch  szlaków ; 11.15 
Jąz. ang.; 19.30 Konc. sym f.; 
31.23 Konc. k w arte tu  emyczk.; 
23.19 RTSS; 23.30 Nauka 1 św ist 
współczesny; 92.50 Muz. jazzo­
wa.

PROGRAM I: — I Dla m ło­
dych w idzów: Teleferie, w pro 
gram ie 2 film y a serii Zorro: 1) 
Lot orla, 2) W obliczu śm ierci; 
11.35 Polskie drogi, ode. 11 (ostat 
ni) pt. W obronie wtaanej — 
film  se ry jn y  prod. TP; 15.10 Baj 
ka nie bajka czyli trzy  przygo­
dy K aroliny — św iąteczny pro ­
gram  arty styczny  dla dzieci; 
15.55 P rogram  dnia; 19 O biek­
tyw , program  w ojew ództw ; 16.20 
Dziennik; 16.30 Studio Telewizji 
Młodych — Szansonada — pro ­
gram  m uzyczny — piosenki mło 
dych tw órców  przygotow anych 
na młodzieżowy przegląd ptose 
nek z s m p  i festiw al w Iław a-

niej 17.10 Kółko 1 krzyżyk  — te 
le tu rn ie j; 17.25 ln terstud lo ; 18.15 
W sta rym  kinie: Ze św iata bur 
leski — niem e kom edie film o­
we z la t 30-tych p rodukcji 
USA; 18.50 Radzimy rolnikom ; 
19 D obranoc dla najm łodszych l 
p rogram  dla m iodrieży; 19.30 
W ieczór z dziennikiem ; 20.30 
Droga przez m ąką — film  se­
ry jny  produkcji ZSRR ode. I 
Pt. „R oszczlh"; 21.40 Św iadko­
wie — program  publicystyczny; 
22.45 K rzesany — r e p . '

PROGRAM II: _  14.M Jąz.
ang.; 15.25 P rogram  dnia; 15 30 
T eatr Kom edii; „Dom o tw arty ’' 
(pow t.j; 17.10 L ucjan  K ydryń ­
ski przedstaw ia Petu lą  C lark; 
17.43 Wielcy znani 1 nieznani; 
18.25 Kto pyta nie błądzi; 18.40 
P rogram  lokalny; 19 Dobranoc 
dla najm łodszych i program  dla 
młodzieży; 19 30 W ieczór z 
dziennikiem ; 20.30 W torek m e­
lom ana, bądą to: „M uzyczne 
prezenty gw iazdkow e” , uczest­
niczą: II Sch iller, J. Popis, E.
1 J. Lątowscy. B. Kaczyński, J. 
Ektert oraz ju ry ; 21.30 24 gorizl 
ny; 21.40 in ic ja ty w y  — pro jek ty  
uprzem ysłow ienia budow nictw a 
m ieszkaniowego; 22.55 Klub fil­
mowy — „Sława jest ostrogą” 
— film  fab. prod. ang..



A t t »Str. t. - -

Ostrożność i rozwaga 
chronią przed 
nieszczęśliwymi 
wypadkami

a przed skutkami polisa PZU
Wszystkim przezornym
najserdeczniejsze 
życzenia
z okazji nadchodzącego 
1978 roku

sk ła d a
P a ń stw o w y  Z akład  U b e z p ie c z e ń
K-4218

K upujem y n a  raty!
WOJEWÓDZKTE PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU WEWNĘTRZNItOO

w GORZOWIE WLKP.

INFORMUJE K L I E N T Ó W

O KORZYSTNYCH WARUNKACH SPRZEDAŻY NA RATY:

A  ODZIEŻY Z TKANIN ....... ..................... s

A  WYROBÓW DEKORACYJNYCH 

A  MEBLI
A ARTYKUŁÓW RADIO TECHNICZNYCH I TELHWEZYJNYCH . 

A SPRZĘTU ZMECHANIZOWANEGO

A ARTYKUŁÓW SPORTOWO-TURYSTYCZNYCH

IloSĆ rat od 8 do 36, dla m łodych m ałżeństw  do 48 rat. SZCZEGÓŁOWYCH 
INFORM ACJI udzielają w szystkie sklepy WPHW  na te ren ie  miasta 1 w oje­
w ództw a. K-4071

Życzymy udanych zakupów!

P K O  P A O
Kupując w terminie 

do 31 grudnia 1977 r. włącznie
bon samochodowy PKO

zapewnisz sobie udział 
już w kwietniowym losowaniu 

atrakcyjnych samochodów 
osobowych

- Ponadto PKO  o f e r u j e  P.T. KLIENTOM

— LOKACYJNE BONY OSZCZĘDNOŚCIOWE PKO
oprocentow ane wg stopy 6 proc. w  stosunku rocznym  lub 6,3 proe. jeśli 
odsetki nie będą pobierane przez okres 5 lat.

— PREM IOW E BONY OSZCZĘDNOŚCIOWE PKO
biorące udział co 6 tygodni w  losow aniu licznych 1 w ysokich prem ii (do 
200 tys. zl).

Nabycie bonu do 29 grudnia 1977 r. zapew nia udział w  najbliższym  losowaniu, 
k tó re  odbędzie się 30 g rudnia  1977 r.

PKO ZAPRASZA P.T. KLIENTÓW
do kas oddziałów, ekspozytur oraz upow ażnionych ajencji PKO i urzę­
dów pocztowych, w których można dokonać zakupu bonów i uzyskać 
szczegółowych inform acji.

BON PKO UPOM INKIEM  NA KAŻDĄ OKAZJĘI

K-4231

S P R Z E D A  2

WÓZEK »pąe«r6wk« prod. NRD 
•tan  dobry — sprzedam . Ziela 
na G6r», S trom a 10. SSlO-G

WARSZAWĘ górnozaw orow * z 
g w arancja  siln ika — sprzedam . 
Z ielona G6ra, Lecha 7 po 1S.OO.

8814-G

„ZAPOROŻCA** — produkcja 
w rzesień 1978 r. aprzedam . Zie­
lona Góra, A kadem icka 3, od 
17.00—19.00. 8822-G

„FIATA m - p ” — 1971 1 doga
niem ieckiego aprzedam . Nowa 
Sól, Kościuszki 3/4. 6821-G

MEBLE kuchenne Wale — k u ­
ple. Z ielona G óra, W aszkiew i­
cza ea/38. 8617-G

„FIATA 12Sp'* — 1SO0 sprzedam . 
Zielona G óra, G w ardii Ludowej 
1/8. 8818-G

„SYRENĘ - 1*4'* tanio  sp rze ­
dam . Janow o 10 'k/M lgdry rze­
czą. 1474-P

SAMOCHÓD „T arpan  228" z 
przyczepą, rok  produkcji 1875 
sprzedam . Urad, ul. Szosowa 38, 
09-130 CyW nka. 1479-p

„SYRENĘ - 105” rok prod. 1973 
sprzedam . K repa 48 k /P rzem - 
kowa. 1480-P

SPRZEDAM p a r te r  w illi bUtnla 
czej z ogródkiem . Poznań, ul. 
Szydlowaka 8 m. 1. A nna Ba­
ran iak . IC-424S

L O K A L E

OARAZ do w ynajęcia . Zielona 
Góra, M adallńsklego l . (boczna 
B otanicznej). 8818-0

■A M O TN Ii D uty  w ybór o fert 
posiada Biuro M atrym onialna 
„W esta" 70-953 Szczecin, Skryt­
ka pocztowa 073. K-3S08

BIURO M atrym onialne „Rodzi 
n a” sk ry tk a  pocztowa 58. 77-141 
Szczacln 8 — poleca sw oje ualu 
(1. K-3305

JANA OILA — sołtysa asm . w e 
wal Czarnowo za znlaw age prze 
praczem  — H enryk  Owczarczak 
żarn. Czarnowo 18 k/K roana 
O d ri. 8807-0

KORESPONDENCYJNE Biuro 
M atrym onialna „L aura" poleca 
usługi. 50-858 W rocław, sk ry tk a  
pocztow a 808. K-4088

z a v ■ y

UNIEWAŻNIA tfg zagubiony 
kw it sp rzed a ły  maga synow a] 
Nr 848800 Z 11 m aja 1877 r. wy 
dah y  przez O S ' “ „ ■  a mopomó c' 
Chłopaka" w Babim oście na  naz 
w itko  Brudlo Joachim , sam . 
Podm okle Małe. 8004-0

z g in ą ł  aserny pudel. U eicl- 
wego ans łatce p r o s t c e  powie
dom lenla: Oorzów w lkp . ul. 
Ogrodowa 3/7. 1487-P

ZGUBIONO zegarek  dam ski 
„O m ega". Uczciwego znalazcą 
prosie  o sw ro t za w ynagrodzę 
nlem : Z ielona O óra, al. Nlepod 
legło i d  18/3, tel. 81-88.

8848-0

Blues

K o n e irn k c y jn e  •  T eeh n o lo -

gieene w Zleleme] Górze
r.

K AKW I

od Jednostki uspołecznionej 

samochód Zuk, Nysa, War­

szaw e przeznaczony do ka- 

aacJL Infonneeje tel. 38-17.

K-8838

WUSP Oddział Usług 
Elektrometalowych «LUXSMET»

w  ZIELONEJ GÓRZE

ZAPRASZA DO WYPOŻYCZALNI 
SAMOCHODÓW OSOBOWYCH

przy al. Wojska Polskiego 33, tel. 20-63, wewn. 9

W ypożyczalnia w zbogaciła się ostatnio o 3 nowe „Fiaty 125p*.

SAMOCHÓD UŁATW I CI WYJAZDY.
K-4204

Um  W ito n ie !
LUBUSKIE ZAKŁADY DROBIARSKIE 

w Nowej Soli

Vr porozumieniu s

W OJEW ÓDZKIM ZW IĄZKIEM  KÓŁEK ROLNICZYCH

w Zielonej Górzs

zaw iadam iają , żs

dystrybucję piskląt kurzych i kaczych 
na zaopatrzenie wsi w 1978 roku 

prowadzić będą niżej podane Spółdzielnie 
Kółek Rolniczych;

Raerwa SKR prowadzącej dystrybucją

SKR Szczanie* — Szczanioe, EbąazyneE, Zbąszyń

SKR Cybinka — Cybinka

SKR Jaeień — Jaeień, Lubeko

SKR Świebodzin — Świebodzin

SKR Kolsko — Kolsko, Kargowa, Bojadła, Babim©*

S K R Ifd le fty ir ---------T ~ - n a  Wolsztyn, Siedlo*

SKR Sulechów — Sulechów, Trzebiechów, Skąpe

SKR Świdnica — Świdnica, Zielona Góra, Nowogród

SKR Szprotawa •— Szprotawa, Niegosławice

SKR Sł«w« — Sława

SKR Żagań — Żagań, Wraeetny, Wltoszyn (bez gminy Przewóz)
SKR Żary — Żary, Trzebiel oraz te ren  gm iny Przewóz

SKR Krosno —■ Krosno

SKR M aszewo — M aszewo

SKR D ąbie — Dąbie

SKR Bobrowice — Bobrowice

SKR Torzym — Torzym

SKR G ubin — G ubin

SKR Nowa Sól — Nowa Sól

SKR Kożuchów — K ożuchów

SKR Nowe M iasteceko . — Nowe M iasteczko

Sprzedaż p isk lą t jest zaliczkow a: 4 zł za pisklę kurze, 6 zł za pisklę kacze. 
Z bieraniem  zam ów ień oraz zaliczek dla w /w  głów nych dystrybutorów* zajm ują 
się w szystkie SK R -y z te renu  sw ojej działalności. K-4178

•>

K O M U N I K A T Y

Rejon Dróg P ubllcsnych w K ro tn ie  Odra. podaje  do pub licinej 
w iadom ości, Ze i  dniem  31 g rudnia 1977 r. w atrzym uje ulg kurso ­
w anie p rom u m lędrybrzegow ego przez rzeką O drę w Połęcku na 
przeciąg okresu  zimowego. W zw iązku z tym  kom unikacja  na 
odcinku drogi Chlebowo — Polącko zostaje przerw ana. O bjazd do 
Gorzowa, Słubic 1 G ubina przez K rosno Odrx, K-4313

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Energetyki Cieplnej

P R Z E T A R G I

L ubuska B rygada WOP w K roinl* O drs., u l. A rm ii C strw o- 
nej 1 ogłaaza w dniu  38 g rudnia 1877 r. godi. 10.00 pierw szy prze­
targ  nieograniczony na  sprzedał:
I. N y iy  501 m ikrobus, n r  podwozia 53983, n r  siln ika 388333, rok 

p rod u k c ji 1989. Cena wyw oław cza 43.200 zl. P rzystępu jący  do 
p rze ta rg u  w inni w płacić w adium  w w ysokości 10 proc. ceny 
w yw oław czej w /w  pojazdu w przeddzień p rze targu  do kasy  L u ­
buskiej B rygady WOP w godz. od 11.30 do 13.00.

W/w pojazd m ożna oglądać w przsddzleń  p rze targu  w godz. od
II. 00 — 13.00 w L ubuskiej Brygadzie WOP K rosno Odr». W p rzy ­
padku  nie dojścia do sk u tk u  pierw szego przetargu , drugi odbą- 
dzla «lę 30 grudnia 1977 r. w m iejscu  1 czasie Jak pierw szy. Ce­
na w yw oław cza zostanie o bn lłona  o 40 proc. Z astrzega »lę praw o 
uniew ażnienia p rze ta rg u  bez podania przyczyn. Za ew entualne 
u k ry te  w ady pojazdu L ubuska B rygada WOP nie odpow iada.

K-4231

G m inna Spółdzielnia „Sam opom oc Chłopaka” w Z ielonej Górz* 
z siedzibą w Zaw adzie ogłasza p rze targ  n ieograniczony na w yko ­
nanie:
1. w ystro ju  w nętrza  — robo ty  sto larsk ie  o w artości 1.850.000 zl w 

re s tau rac ji „T urystyczna” w Zawadzie. T erm in w ykonania 
30. 05. 1978 r.

2. W ystrój w nętrza — robo ty  sto larsk ie  o w artośc i 350.000 i i  w 
barze w Raculi. T erm in  w ykonania 30. 01. 1978 r.

D okum entacja  techniczna do w glądu w siedzibie spółdzielni w 
Dziale Usług Rem ontow o Budow lanych. W przetargu  mogą ucze­
stniczyć p rzedsiębiorstw a państw ow e, spółdzielcze 1 osoby pry ­
w atne. O tw arcie o le rt odbędzie się 30 grudnia 1977 r. o godz. 10 
w siedzibie spółdzielni. Z astrzega się praw o w yboru oferen ta  
oraz uniew ażnienie p rze targu  bez podania przyczyn. K-4158

M uzeum Regionalne w W olsztynie, ul. R. Kocha 12, te l. 738 ogła­
sza p rzetarg  n ieograniczony na roboty zbrojeniow e elek tryczne w 
Skansenie Budow nictw a Ludowego w W olsztynie. T erm in w yko­
nania robot do końca m aja  1978 r. Do udziału w przetargu zapra ­
sza się przedsiębiorstw a państw ow e, spółdzielcze 1 pryw atne. 
O ferty  należy składać w term in ie  15 dni od daty  ukazania się 
niniejszego ogłoszenia do tu t. Muzeum. O tw arcie o fe rt nastąp i w 
ciągu 3 dni od da ty  kończącej składanie. Inform acje odnośnie 
szczegółowego zakresu robót, dokum entację  pro jek tow ą oraz ko- 
aztorysy otrzym ać można w Muzeum. Muzeum zastrzega sobie 
praw o w yboru o feren ta  lub uniew ażnieni* p rze targu  bez poda­
ni* przyczyn, K-4229

w Zielonej Górze

przyjmie, do pracy 
od zaraz pracowników 

następujących zawodów:
— palaczy kotłów wysokoprężnych,
— palaczy kotłów wysokotemperaturowych,
— maszynistów pomp,
— maszynistów suwnicy 1 turbiny,
— m aszynistów  urządzeń uzdatn ian ia  wody,
— hydraulików ,
— m onterów ,
— elektroników ,

— elektryków  szczególnie z upraw nien iam i bez 
ograniczenia napięcia,

— ślusarzy remontowych,
— * spawaczy,
— pracow ników  niew ykw alifikow anych do uk ła ­

dów naw ęglania, odżużlania i innych prac.

Inform acji na tem at w arunków  zatrudnien ia  u- 
dziela Dział Służby Pracow niczej Wojewódzkiego 
P rzedsiębiorstw a Energetyki Cieplnej, plac Boh. Sta 
lingradu 13/14, tel. 5.4-16, 716-99, codziennie w go­
dzinach od 7.00—15.00.
K-4112
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SZKLARZE  
ZMIENIĄ SIĘ

W STOL AR ZY

Coraz więcej mieszkań, 
ców Zielonej Góry syg­
nalizuje nam swe kłopo­
ty ze wstawieniem w y­
bitych w mieszkaniach 
szyb. Jak mówią Czytał 
ni cy naszej „Gazety"... 
obeszliśmy już wszyst­
kie istniejące w mieście 
zakłady usługowe i wszę 
dzie powiedziano, ic nie 
mają od dawna p rzydzia 
lów szklą.

W tej sytuacji zielono 
górscy szklarze będą mu 
sieli przekwalifikować 
się na stolarzy. Ktoś 
przecież musi czymś dziu 
ry w oknach „zasłaniać".

KPINY
Z LOKATOROW

Od dość daw na lokato 
rzy budynku przy ul. 
Podgórnej 64 w Zielo­
nej Górze użalają się na 
nicdogrzewanie miesz­
kań i brak cieplej wody 
do mycia. Interweniują 
ciągle w tej sprawie w 
administracji dzwoniąc 
pod nr telefonu 705-63. 
Tam im się obiecuje, al­
bo każe dzwonić do rek 
tora W Sini,

Czy administracja bu­
dynku sądzi, żc rektor 
WSIni. nic ma ważniej­
szych spraw do załatwia 
n:a?

W notatce pt. „W spółpraca*’ 
poddaliśm y v. w ątpliw ość ja ­
kość dezodorantu pudrow ego 
„F au n ". P roducent _  Fabryka 
K osm etyków  „Pollena-Uroda** 
w  W arszawie nie zgadza stą z 
naszą oceną 1 stw ierdza, że Jest 
to j  ple i wszą reklam acja tego 
adtykulu. W yjaśnienie suge iu- 
J«ł że przyczyną zanieczyszczę 
nią bielizny Jest niewłaściwe 
itdsow anie p repara tu . Przeclw - 
potow y „F aun" należy stosować 
bezpośrednio na ciało, a nie na 
odzież.

*
O rganizatorem  zabaw y tanecz 

Jiej w Ochli (24 w rześnia br.) 
by i o kolo ZSMP. W czasie za ­
bawy m taty ■ m iejsce zajścia o 
charak terze  chuligańskim . Za­
rząd G m inny ZSMP dysponuje 
U.'tą osób k tóre przyczyniły  
się do Zniszczenia ogrodzenia 
In terw eniującego w redakcji 
m ieszkańca Ochli. Urząd Gmin 
ny w Zielonej Górze In form u­
je, że p*ot napraw ili o rgan iza ­
torzy  zabaw y.

W
Cech Rzemiosł Różnych w Zle 

lonej Górze w odpowiedzi na 
n o ta tk ę  pl. „za  co się p lari ko 
m lnlarzow l?” pi.ze , że zobowlą 
za! w szystkich kom iniarzy do 
okazyw ania cennika za usługi 
na życzenie klientw . O płaty po 
bicia się wg cennika PKC z 
10 X1.1975 r. P rzew ody/kom ino ­
we pow inny być czyszczone co 
ś tygodni. Cech w yjaśnił rów ­
nież opisane nieporozum ienie.

Ha 10-lecie PRIM-BR

Przedterminowe wykonanie planów
i dodatkowa produkcja dla rolnictwa

NOWA SÓI„ Na 15 dni 
przed terminem, załogo Przed 
sicbiorstwa ltnb.it Instaiacyj- 
no - Montażówych Buiiownic 
twa Rolniczego zrealizowała 
swój roczny plan we wszyst 
kich wskaźnikach. Dyrektor 
przedsiębiorstwa Kazimierz 
(łonciarz i I sekretarz POP 
Mieczysław Itarczak informu 
ją w meldunku do Komitetu

2asS u zeiii
d z i a ł a c z e
WOPll

ZIELONA (iORA. Obrado­
wał tu niedawno III Woje­
wódzki Zjazd Wodnego Ochot 
niczego pogotowia Ratunko­
wego, nu którym podsumo­
wano rezultaty społecznej 
działalności członków WOPll 
w ciągu ostatnich czterech lat 
oraz nakreślono zadania na 
najbliższy okres.

Wybrano nowe władze 
WOPR. Prezesem został po­
nownie wybrany Czesław 
Kopała, a sekretarzem urzę­
dującym Stanisław Cieruiak.

30 najbardziej w yróżniają­
cym się w pracy członkorii 
WOPll wręczono honorowe 
oraz srebrne odznaki „Za za 
sługi dla WOPll”.

Ostatnio w siedzibie zarzą 
du WOPR odbyło się spotka 
nie z prezydentem lnic.s.a 
Manisławcm Oslręgą oraz 
dyrektorem  Wyuziaiu K ul­
tury fizycznej i Turystyki 
Urzędu Wojewódzkiego Bro­
nisławem Łuczakiem. Pod­
czas spotkania sześciu ak ty ­
wistom WOPll wręczono od­
znaki „Za zasługi w rozwoju 
województwa zielonogórskie­
go".

(ab)

Miejskiego PZPR, że wartość 
ponadplanowej produkcji hu 
dowlano - montażowej prze­
kroczy Ł,7 miliona złotych.

Przekroczenie planowych 
zadań przez PKIM ma obec­
nie szczególnie ważne znaczę 
nie. Przedsiębiorstwo realizu 
je bowiem inwestycje dia roi 
nictwa, zwłaszcza służące roz 
wojowi hodowli zwierząt. W 
pierwszych dwóch latach 5- 
ietniego planu załoga przeka 
zala pegeerom i eskaerom m. 
in. 7 term  krów i trzody chlew 
nej, 8 cielętników i jaiowni 
ków’, mieszalnię pasz, wodo­
ciągi, oczyszczalnię ścieków, 
a także 23 budynki mieszkaj 
n* dla ok, 300 rodzin pracow 
nikńw PGR, w*raz z licznymi 
urządzeniami socjalnymi i ko 
munalnymi.

Bieżący, dziesiąty rok dzia­
łalności przedsiębiorstwa przy 
niósł jego dalsze umocnienie. 
O ponad 20-procentowym przy 
roście produkcji — w porów 
naniu do poprzedniego roku 
— w 90 procentach zadecydo 
wał wzrost wydajności pra­
cy, a co najważniejsze, żarów 
no podwyższenie planu (o 2 
min zl), jak i ponadplanową 
produkcję uzyskano przy u- 
trzymaniu pierwotnych wskaż 
ników kosztów wytwarza"ia. 
•łest to rezultat lepszego w y­
korzystania rezerw m ateria­
łowych i energetycznych oraz 
doskonalszej organizacji pra­
cy. Przykładów dobrej robo­
ty jest wiele, ale załoga ceni 
najwyżej swój sukces przy 
budowie dużej fermy trzody 
chlewnej w Niedoradzu, gdzie 
skróciła cykl budowlany aż 
o 8 miesięcy. Powodem do sa 
tysfakcji jest też m. in. zaję­
cie Iłl miejsca w ogólnokra­
jowym konkursie pnd hasłem 
„Budujemy wieerj mieszkań 
dla ludzi pracy".

Załoga pracuje w nie naj­
lepszych warunkach. Buduje 
w Bukowie, Chodkowie, Nie 
doradzu, Piotrkowie, Czcira-

9!-

CZYTELNICY
INFORMU O A

NIE MOŻNA PRZEJŚĆ

Z. Cz. — Zielona Córa (nu*- 
winko i adres znane redakcji): 

W opłakanym  stanie zn a jdu ­
je ilę nawierzchnia ulicy Folu­
szowe). Na odcinku od hotelu  
robotniczego ,,Falubazu” , uli­
ca jest praktyczn ie  w yłączona  
z ruchu pieszego. Nie m ożna tę 
dy przejść nawet w gum iakach. 
Młodzi jakoś jeszcze sąbie ra­
dzą, ale dla osób starszych jest 
to udręka ponad ich sily. Roz­
m aw iałem  z sąsiadami na tem at 
włączenia się do prac renow a­
cyjnych . Pięciu z nich wyraziło  
zgodą na zniw elow anie iu t lu . Ja 
kie.i przedsiębiorstw a powinno  
go jednak dostarczyć  na ulicę, 
która w  czasie opadów z powo  
(lżeniem  m ogłaby przyjąć naz­
wę ,,Bagiennej**.

CZYM DO PRACY?

— Zielona Góra. II A r ­
m ii W ojska Polskiego 66/6:

Od trzech tygodni m ieszkań ­
cy naszego osiedla nie mają  
czym  dojeżdżać dó pracy w go-

Wieczna loteria
Kilkudziesięciu mieszkań­

ców Letnicy pracujących w 
Zielonej Górze niemal co­
dziennie spóźnia się do pracy. 
Bywają ani, w których przy­
chodzą do swoich biur, insty 
tucji i labryk z dwu- i trzy­
godzinnym opóźnieniem, tiar 
uzo często grubo po ozwonku 
zjawiają się w swoich k la ­
sach również dojeżdżający z 
Letnicy uczniowie.

Każdego ranka nikt w Let 
nicy nie wie czy autobusy za­
biorą dojeżdżających, czy po­
zostawią ich na przystanku... 
Autobusy PKS jadą z Lipna 
do Zielonej Góry. Pierwszy 
kursuje wczesnym rankiem, 
drugi zgodnie z rozkładem 

. jazuy powinien być w Let­
nicy o godzinie 7.18. Nierząd 
ko pierwszy autobus albo w 
ogóle nie przystaje w Let­
nicy, albo zabiera tylko k il­
ka osób. Pozostali czekają 
więc na drugi kurs, powięk­
szając grono oczekujących i 
podenerwowanych luozi. To­
też gdy drugi autobus przy­
słanie, nie ma mowy o tym, 
aby wszyscy doń weszli. Kie 
rowca wpuszcza tyJko tyle 
osób, ile ma jeszcze wolnych 
miejsc. Powiada: nic mnie 
nie obchodzi, że jedziecie do 
pracy czy do szkoły. Nie bę­
dę za whs płacić mandatu za 
przepełnienie w wozie...

Mieszkańcy Letnicy wielo­
krotnie zwracali się: do Od­
działu PKS w Zielonej Górze 
z prośbą o usprawnienie ko­
munikacji, ale jak dotychczas 
niczego nie wskórali. W ich 
imieniu Andrzej Janion po­

prosi! redakcję o pomoc, bo­
wiem sytuacja stała się już 
wyjątkowo niepokojąca. Otóż 
w ubiegły piątek kierowca 
drugiego autoousu zapowie­
dział podróżnym, że w ogóle 
nie będzie zatrzymywać się 
w Letnicy, bo „nie ma po co”, 
ł rzeczywiście — robi to.

Rozumiemy trudności Od­
działu PKS, zwłaszcza wyni­
kające z ogólnego niedostat­
ku środków transportu. Nie­
mniej sądzimy, że dzięki lep 
s/ej organizacji pracy, a w 
szczególności wskutek popra­
wy efektywnego wykorzysta 
nia wszystkich autobusów, 
można usprawnić kom unika­
cję. Zresztą nie tylko nu 
wspomnianej linii. Chodzi m. 
in. o prawidłowe dostosowa­
nie zarówno częstotliwości po 
szczególnych kursów, jak i 
pojcmnpścl autobusów Uo tak 
tycznej liczby pasażerów. Np. 
nierzadko bywa tak, że na 
przeciążonych lihiaćll kursu ­
ją wozy o malej pojemności, 
natomiast na linio o malej 
frekwencji podróżnych kie­
ruje się autobusy duże. W łaś 
nie na linii Lipno — Zielona 
Góra kursują małe autobu­
sy. Zdaniem podróżnych z 
Letnicy, autobus marki 
„Jelcz" sprostałby potrzebie.

Sądzimy, że Oddział PKS, 
planując kursy, powinien 
brać pod uwagę społeczne i 
gospodarcze straty, Jakie są 
ponuszonę wskutek perm a­
nentnych opóźnień wielu lu ­
dzi do prary. Tak jest aku­
rat i w* tym przypadku.

(ab)

dżinach porannych. K ursujące 
ul. Gwardii Ludow ej autobusy  
Unii „7” ule za trzym ują  się na 
dw óch przystankach . Zauw aży­
łem, że au tobusy jeżdżą stada­
mi. 3—1 jeden za drugim , po 
czym  następuje długa przerwa, 
Uo zw ycza ju  należy nie w pusz­
czanie przez kierow ców  m atek  
z dziećm i przednim  w ejściem . 
Moim zdaniem  należałoby się 
rów nież zastanowić nad b ar­
dziej ekonom icznym  w y ko rzy ­
staniem  au tobusu  Unit ,.S” . 
Tzw . p rtegubow ce jeżdżą rano 
puste. ,

TU ZY ŚW IA T Y

Halina S k ry p n ik  — Zielona 
Góra, M orriowa <»/»,

P riyslow low e trzy  św iaty m a­
ją fo tiz ice  posyłający dzieci do 
przedszkola  nr ż przy ul. Szcze- 
koclńskle). Ulica od dłuższego  
c.zasu jest rozkopana. N ikt nie 
pom yślał o zabezpieczeniu do­
łów. Dostanie się do przedszko ­
la w ym aga nie lada sprawności 
fizyczn e j. T ym  bardziej, te  
w zd łuż te) ulicy nie palą się la-, 
tam ie .

BEZRAD NI

Jan K ostecki — Zielona Góra, 
Powstańców W arszaw y 35/0.

» lat czekałem  na m ieszkanie. 
W reszcie dostałem  w now ym  bu 
dow nlctw ie o podw yższonym  
standardzie. Ciepłą wodę m ie ­
liśm y dwa tygodnie  I to dzięki 
in terw encji redakcji. Ciepła leci 
ty lko  przed południem . Zim ne  
leż są ka loryfery. Wiele ek ip  za 
bleralo się do usunięcia awarii. 
Jedni próbowali się dostać do 
przew odów  i kopali doły. Inni 
następnego dnia zasypyw ali je. 
Wszyscy są bezradni.

< Zanotow ał: (ul)

Komunikat PKP
W zw iązku z aw ary jnym  s ta ­

nem  naw ierzchni na przeJeZ- 
dzle kolejow ym  w ciągu ulicy 
Zagłoby 1 koniecznością w y­
m iany szyn z podkładam i, w uz 
godnieniu  z W ydziałem Kom u­
n ikacji w Z ielonej Górze za­
m yka się dla pójazdów  koło ­
wych przejazd kolejow y. P race  
będą prow adzone w dniach
27. XJL br. od godz. 7.00 do
28. XII. br. godz. 15.00. Na czas
prow adzenia robót ruch pojaz­
dów będzie odbyw ał się w y łą ­
cznie od ulicy Suleehow skiej 
ulicą Urszuli, a następn ie  w y­
łącznie ul. Zagłoby. U żytkow ­
ników  drogi uprasza się o za­
chow anie szczególnej ostrożnoś 
cl przy zbliżaniu się do prze­
jazdu  kolejow ego i zw racanie 
uw agi na ustaw ione znaki in ­
form acyjne . K-42.19

PRZERWA
W DOPŁYWIE PRĄDU 

w dniu 28. XII. 1977 r. od
godz. 7.00 do 15.00 do m ie j­
scowości — S tary  Kisielin.

K-1219

dzu, Trzebielu, Letnicy, Da- 
tyniu  i 10 innych miejsco­
wościach r.a terenie dwóch wo 
jewództw. Toteż dużą wagę 
przywiązuje się do poprawy 
warunków socjalno - byto­
wych ludzi zatrudnionych z 
dala od miejsc zamieszkania. 
Kompleksowo załatwione zo­
stały sprawy zakwaterowa­
nia i wyżywienia. W barako 
wozach i w kwaterach, rob-t 
nicy posiadają wszelki potrze 
bnv sprzęt domowy, zawsze 
czystą pościel, lodówki, te le ­
wizory, aparaty radiowe itp.

Troska o sprawy pracowni 
cze spowodowała, że załoga 
jest tu ustabilizowana i zdy­
scyplinowana. W tym roku, 
który okazał się szczególnie 
korzystny pod wieloma wzglę 
darni, najbardziej wyróżniły 
się w pracy brygady: Janu ­
sza Chrapowickiegn, Edwar­
da Ilolowkn. Kazimierza Ka­
szubskiego. Aleksandra Gaj- 
lewlcza, Jerzego Kolsa. Kazi 
mierzą Kost-ry, Henryka Ma 
tuszaka, Ignacego Mazurka, 
Tadeusza Pieńko, Józefa Rn 
sińskiego. Mariana Rysika, 
Wacława Suprvmowieza, Zvg 
munta Simydla, Antonieg# 
Zduńskiego.

(«>

Zapomniano?
ZIELONA GÓRA. Jeden z

naszych Czytelników zwrócił 
nam uwagę na dwie nienor­
malne sprawy.

Pierwsza dotyczy ul. Kroi 
nieńskiej. Otóż przed bodaj­
że trzema laty na przejściu 
kolo sklepu Spółdzielni „Roz 
wój” wykopano głęboki rów, 
by ułożyć w nim iakaś ru ­
rę. Rurę położono, lecz o u- 
sunięciu metalowego oszalo­
wania 1 zasypaniu dołu za­
pomniano. Chociaż lokatorzy 
z pobliskich domów wrzuci­
li do dołu trochę śmieci jest 
on nadal dość głęboki. Szoe- 
ri i utrudnia normalne po­
ruszanie się. Rów nie jest 
niczym zabezplaczony i stwa 
rza zagrożenie dla Przechód' 
niów. Niektórzy z nich, 
zwłaszcza wieczorem, wpada­
ją do rowu Najbardziej na­
rażone są dzieci.

Mieszkańcom tej ulicy trud 
no jest dziś ustalić, na czy­
je polecenie i kto wykopał 
rów i zaporpnlął go zasypać. 
Ale sadzimy, że w Przedsie 
biorstwie Dróg i Zieleni moż 
pa to będzie 'ustalić.

Druga sprawa dotyczy us­
tawienia budki telefonicznej 
przy skrzyżowafliu ruchliwej 
ui. Jedności Robotniczej z ul 
Dąbrówki. Budka utrudnia 
kierowcom widoczność. Maja 
z tym kłopoty również prze 
chodnle. Niektórzy z nich, po 
wyjściu spoza budki, iatwo 
mogą wpaść pod kola nad­
jeżdżającego pojazdu Znowu 
najbardziej na niebezpieczeń 
stwo narażone są dzieci.

Widać i tutaj ktoś, kto po­
leca! I ustawia! budkę tele­
foniczną o czymś zapomniał. 
A przede wszystkim o tym, 
żeby solidnie sprawdzić, czy 
budka nie będzie wadzić.

(ab)

Jak organizować 
zajęcia pozalekcyjne

W Szklarskiej Porębie od­
bywa się tu isoau llie ren , ja 
uj rektorów i kontcuuaniou 
szczepów iŁiił’ zielonogórskich 
Szkot podstawowych. Uczest­
niczyli w niej także przed­
stawiciele kierownictw Wy­
działu Oświaty i Wychowa­
nia Ur.ęuu Atiejsaiego, k o ­

mendy llu ica Złil* oraz Za­
rządu Oddziału PTTK w Zie 
witej Górze.

Omawiano zadania w ynika­
jące dla harcerstw a i szkol­
nictwa podstawowego oraz 
ruchu turysty czno-krajoznaw 
czego w zakresie organizacji 
zajęć pozaszkolnych ula ucz­
niów. Podkreślono znaczenie, 
działalności harcerskiej i tu ­
ry styczno-krąjozuau ezej, kto 
re powinny stanowić inu-gral 
ne część całego procesu dy­
daktyczno- w ychowaw czego w 
szkołach. Stąd konieczność po 
szukiwania coraz lepszych me 
tod i form pracy drużyn i 
szczepów harcerskich i kół 
PTTK w poszczególnych szko 
łach i klasach. Natomiast 
kierownictwa szkól powinny 
wychodzić naprzeciw inicja­
tywom Z11P i ruchu turys.y. 
czno-krajozna wezrgo.

Po omówieniu teoretycz­
nych założeń w tej mierze,

iilni i i

odbyły się praktyczne zaję­
cia. Ukazywały one najwłaś­
ciwsze spusuuy orgaiiiZ uw a- 
nia rzeczywiście interesują­
cych dla dzieci i młodzieży 
oraz pożyteczny cli w sensie 
wychowawczym zbiórek d ru ­
żyn zuchowych i harcerskich 
szczególną uwagę zwracano 
nu odpowiednie przygotowa­
nie programu takich zbiórek, 
jak również innych zajęć z 
zuchami i h a rc e rz a m i. Polce 
zano też, jak powinny być 
prowadzone wycieczki tu ry ­
styczno-krajoznawcze z udzia 
łem  dzieci i młodzieży. Pod­
czas praktycznych zajęć w 
Szklarskiej Porębie pokaza­
no uczestnikom kursokonfe- 
rencji m. in. różne gry 
i zabawy, sposoby prowadze­
nia gawęd i programy wy­
cieczek.

Uczestnicy kursokonferen- 
cji sami też udali się na wy­
cieczki do Zakrętu Śmierci, 
w rejon Hali Szrenickiej 
/Nłiedzili Karpacz i Bieruto­
wice. Skorzystano również i 
wyciągów na Szrenicę i Ma­
tą Kopę, a w drodze pow­
rotnej obejrzano eksponaty w 
muzeum Kutuzowa w Bole­
sławcu.

(ab)

Polmozbyt usprawnia 
obsługę klientów

ZIELONA GÓRA. W celu nia usług. Jak się diywiadu-
usprawnienia obsługi zmoto 
ryzowanych klientów kierów 
nictwo PP „Polmozbyt” wpro 
wadziło, bądź wprowadzi nie­
bawem w podległych placów 
kach kilka innowacji. No­
wość pierwsza, to umożliwię 
nie klientom stacji przy ul. 
Suleehowskiej telefonicznej 
rezerwacji miejsca w . kolej­
ce po usługę, co zaoszczędzi 
im niewątpliwie sporo czasu. 
Ponadto, przy ul Sulechow- 
skiej skoncentrowano wszyst­
kie trzy, rozrzucone dotych­
czas w mieście, pogotowi* 
techniczne. Pogotowia — z 
pełna obsadą kadroWą ■— 
pracują na dwie zmiany.

Duże znaczenie ma zmia­
na organizacji pracy w sta­
cji przy ul Suleehowskiej. 
Dotychczas było tak. że cala 
brygada, której powierzono 
naprawę pojazdu, pracowała 
na jednej zmianie. Gdy zmia 
na się kończyła, wszyscy my­
li ręce i szli do domów, po­
zostawiając robotę na drugi 
dzień. Obecnie brygady po- 
dzielono: część ludzi pracu­
je na pierwszej, a część na 
drugiej zmianie, kontynuując 
po południu i wieczorem roz 
poczęta robotę. Taki system 
pracy powinien wpłynąć na 
skrócenie czasu wykonywa*

Kary za złą jakość pieczywa
Z dużą satysfakcją odnoto­

wujemy konsekwentne stano 
wisko zielonogórskiego Od­
działu Wojewódzkiej Spół­
dzielni Spożywców „Spo­
łem”, zajęte wobec szerego­
wych pracowników i ludzi 
na stanowiskach, niedbale 
wykonujących obowiązki służ 
bowe. Dyrekcja w pierwszej 
kolejności zajęła się praca 
piekarni. W czasie orzeprowa 
dzonego postępowania wyjaś 
nlającego znalazła odpowiedź 
na notatki pt „Robaki nie­
straw ne”, „Domysł”. ..Kolek­
cja się powiększa" i inne. 
Niedopałki papierosów, ka­
wałki sznurka i metalu, za­
pieczone w Chlebie robaki 
dostają się do niego w wy­
niku lekceważenia podstawo­
wych zasad higieny sanitar­
nej na stanowiskach produk

cji. Mając zaś na uwadze o- 
chronę interesów konsumenta 
1 dążąc do wyeliminowania 
uchybień w zakresie jakości 
pieczywa, dyrekcja Oddziału 
„rozliczyła” się z winnymi. 
Zastosowała w stosunku do 
nich surowe sankcje dyscyp 
linarne.

W piekarniach nr 3 i 11 z 
powodu braku właściwego 
nadzoru i kontroli nad pra­
cą zatrudnionych dokonano 
zmian personalnych na sta­
nowiskach kierowniczych. 
Brygadzistom i piekarzom w 
piekarniach nr 1, 3 i 11, za 
nieprzestrzeganie obowiązu­
jących receptur i warunków 
sanitarno-higienicznych przy 
produkcji pieczywa potracono 
20 procent premii regulam i­
nowej za listopad.

»1

jemy tytułem  eksperymentu 
wprowadzono go na razie 
przy ul Suleehowskiej. Jeże­
li system zda egzamin będzie 
zastosowany w pozostałych 
stacjach „Polmozbytu” w 
województwie zielonogór­
skim.

Warto ' wreszcie odnotować, 
że stacje obsługi w Zielonej 
Górze, Szprotawie i Świebo­
dzinie pracują już na dwie 
zmiany.

(Ig)

Kio do kogo 
przyjdzie?

C zytelnicy zg lasia ją  w red ak ­
cji skarg i na zlą pracę punktów  
skupu opakow ań szklanych. 
Ajenci zas m ają p relenaje do 
W ojew ódzkiej Spółdzielni Spo­
żywców o n teuosta tczan ie  tran  
sporlerów  1 n ieregu larny  od­
biór skupionych uutelek. Zda­
niem  WSS — głów nym  sp raw ­
cą tych  niedom agali Jest 
przem ysł ow ocow o-w arzyw ny, 
k tó ry  kategorycznie odmawia 
odbioru  butelek  oo w inie. L u ­
buskie Przedsiębiorstw o Owoco 
w o-W arzyw ne najw iększy y y t  
w órca wina w naszym  regionie, 
w po’ow ‘* listopada powiadómi 
lo WSS o zrezygnow aniu z 
przyjm ow ania skupionych bu­
telek. Na nic zdały się ln terw en  
c je  ..Społem ” w jednostce nad 
rzędnej.

W ydaje się, że skoro sy tuacja  
jest taka. handel nie powinien 
pobierać kaucji za ten rodzaj 
butelek, a przem ysł w strzym ać 
Ich produkcję . Rychło okazało 
by się, k to do kogo m usiałby 
przyjść.

<*!>

WTOREK
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GRUDNIA

JANA CEZAREGO, 
FLORIANA

E H H 3 3
T eatr im . I.. K ruczkow skie­

go w Z ielonej Górze — 
nieczynny (przedstaw ienie 
w teren ie)

t l l H Z P
ZIELONA GÓRA

„WENUS” — 10.30, 13.30,
15.30, 17.30, 19.30 — Godzil- 
la k o n tra  G igan (jap. 12 1. 
pan. kol.)

„NYSA” -  9.30, 13.45, 17.45 
— K ochaj albo rzuć (poi. 
b.O. kol.), 11.45, 15.45, 30 — 
Z podniesionym  czołem 
(USA 15 1. kol.)

„NEW A” — kino study jne  
15.30 — W icjka podróż Boi 
ka i Lolka (poi. b.o. pan. 
kol.), 17.30 — P olicjanci
(USA 18 1. kol.), 19.30 — 
.Romans jak ich  wiele (wł. 
18 1. kol.)

NOWA SOL

„ODRA” — 15.45 — Bctho- 
ven (NRD 12 1. kol.), 18, 
20 — S zkarła tn y  p ira t
(USA 15 1. pan. kol.)

„DOZA MET” — 15 -  Mistrz 
rew olw eru  (USA 15 1. pan. 

koi.), 18, 20 — Szczęki (USA 
15 1. kol.)

MUZEAWiTANY
M uzeum Z iem i Lubuskiej 

— nieczynne.
Uchla — Z ielonogórski 

P a rk  E tnograficzny — nie­
czynny. ,

sa lo n  RWA — czynny od 
10—ih, ry su n ek  i grafika J e ­
rzego B orsuk ieu  ieza.

K lub MPiK, -  czynny od 
9 —21. w ystaw a: R ysunek, 
g rafiku , gobelin — prace 
N orberta  Hansa.

B iblio teka Publiczna im. 
C, N orw ida — w ystaw a: Mu 
zeum książki środkow ego 
N adodrza (V p.), w ystaw a 
plastyk i amatorskimi człon­
ków LTK, w ystaw a osiąg­
nięć społeczno - gospodar­
czych 1975-77 kluczowych za 
k*adów r>fodukcy1nvch b ie ­
lonej Góry (parter) czynne 
od godz. 10—17.

M uzeum w Nowej Soli — 
nieczynne.

KT3J33)
D yżur pełn ią  ap tek i: Z ie ­

lone  G óra — ul. W iśniowa, 
Nowa Sól — ul. W yitwolenla.

Z D
ZIELONA GÓRA

Pogotow ie M ilicyjne 97
Pogotow ie R atunkow e 99
S traż Pożarna 9 a
In fo rm acja  PK P 3838
Info rm acja  PKS 2301
Oddział LOT 707-97
łnf. S łużby Zdrow ia 2146

(czynna od 7—22)
Telefon zaufania 768-51

(czynny we w to rk i» 
l p ią tk i od 17—22) 

Postoje taksów ek:
dw orzec 26fifi
pl. Pow st. Wlkp. 2668
ul. Podgórna 2667
ul. P tasia 5237
bagażów ki 2825

NOWA SOL

Pogotow ie R atunkow e 998
Pogotow ie M ilicyjne 997
Straż Pożarna 999
Posto je taksów ek:

pl. W yzwolenia 2819
dw orzec 2719

Pomoc drogow a:
z ie lona  Góra (7—22) 717-70

ul. K rakusa 58 5378
tli Sulechow ska 2799
(czynna od (1—22)

Polupin k/K rosna 74
(czynna od 7—15) 

Szprotaw a, ul. K. M arksa 
(czynna od fi—22) 736

Św iebodzin, ul. 22 Lipca 
(czynna od fi—22) 3132

Nowa Sól, ul Sosnowa 
(czynna cała dobę) 981

Ż ary, ul. M oniuszki 11 
(czynna od 8—Ifi) 3902

Z głębokim  żalem zaw iadam iam y, że zm arł

' Jan Kanclerz
em ery tow any  długoletn i nauczyciel Zespołu Szkól Sam o­
chodow ych.

Rodzinie Zm arłego w yrazy szczerego współczucia sk ładają 
dy rek c ja , Oęnisko ZNP i pracow nicy Zespołu 
Szkól Sam ochodow ych im. J . K orczaka w Z ie­
lonej Górze.

K-4236

23 g rudnia 1977 r. zm arła  po ciężkich cierp ieniach  prze ­
żywszy 46 lat m oja najukochańsza  Z ona, nasza najd roż ­
sza M am usia

Helena Tefelska
a dom u M aturłak

Pogrzeb odbędzie się we w torek , 27 g rudnia 1977 r. o godz. 
14.W na cm entarzu  kom unalnym  w Z ielonej Górze przy ul. 
W rocław skiej,

O czym zaw iadam ia pogrążony w głębokim  talu
mąż z dziećmi

6€2#-G

Dnia 24 grudnia 1977 r. zm arła

Janina (krucka
Pogrzeb odbędzie się we w torek 27 grudnia 1977 r. o godz. 

12.08 na cm entarzu  kom unalnym  przy ul. W rocław skiej 

w Z ielonej Górze.

8823-G
Córka.



Płyną kupony plebiscytowe...
TY ub. piątek ogłosiliśmy na naszych lamach plebiscyty na 10 najlep- 

tzych sportowców woj. gogzowskiego oraz woj. zielonocórskiego, a już 
w dzieli później do siedzib Wojewódzkich Federacji Sportu wpłynęły 
pierwsze wypełnione kupony. Sadzimy, ie  zainteresowanie plebiscyta­
mi znajdzie jeszcze większe odzwierciedlenie w dniach poświatecznych.

P iłkarsk i in tern at Zastalu  

zaprasza młodzież
J u i  pierwsze głosy Czytelników 

świadczą o dużej różnorodności od­
czuć i poglądów dotyczących oceny 
poszczególnych sportowców i ich 
osiągnięć w 1977 rokii Listy kan­
dydatów do dziesiątek, zamieszczo­
ne w piątkowym numerze, zawiera­
ją wiele nazwisk — toteż sym pa­
tycy sportu maia możliwość typo­
wania wedle własnego uznania.

Krótkie omówienie osiągnięć po­
szczególnych sportowców w br. 
przedstawiliśmy w pierwszym m a­
teriale plebiscytowym — dziś przy 
pominamy nazwiska kandydatów na 
najlepszych:

GORZÓW

Hokej na lodzie — Wiesław 
Swientkowski; kajakarstw o — Ro­
man Czeponis, Marek Zachara; ko­
larstwo — Edward Piech; lekko­
atletyka — Ireneusz Madej, Ireneusz 
Witkowski; iucznlctwo — Andrzej 
Gondek, Andrzej Nuckowski: nilka 
wodna — Piotr Diakonów, Tadeusz 
M ajrhrrski, Jacek Osiński, Marek 
Osiński; tenis stołowy — Bożena

t .................................   10. pkt.

I ...................................    I pkt.

« — .........................    7 pkj.

I ................................     « pkt.

W
iatach 1965—67 dyrekcja 
Liceum Ogólnokształcącego 
w Choszcznie zakupiła spo 
ro sprzgtu żeglarskiego. M. 
in. osiem łodzi „Cadet" 1 

piąć klasy „Optymist”. Nie bardzo 
Jednak wiedziano co z tym m ajda­
nem zrobić. Leżał zatem sprzęt na 
szkolnym Jtrychu. Nieużywane ło­
dzią pewnie pokryłby kurz zapom­
nienia, ale wtedy z inicjatywą Ich 
wykorzystania wystąpiła łniodzież. 
Grupie „rozkręcającej” turystykę że

Jlerską nadawał wówczas ton uczeń 
ednej ze starszych klas „ogólniaka", 

żapalony wodniak Włodzimierz Slw 
ko. I tak z początkiem lat siedem­
dziesiątych rozpoczęła się działal­
ność kontynuowana obecnie przez 
choszczneński Międzyszkolny Ośro­
dek Sportów Wodnych...

Jeszcze Jedna rzecz — oprócz sprzę 
tu  wodnego LO — przyczyniła się 
do powstania i rozwoju MOSW: po 
łożenie miasta. Choszczno leży bo­
wiem nad jeziorem Tłukom począt 
kującym  łańcuch trzech akwenów. 
A zatem dogodne, naturalne warun 
ki do uprawiania sportów wodnych. 
Wystarczy powiedzieć, że trzy, po­
łączone jeziora (Tłukom, Żeńsko i 
Raduń) tworzą ciąg długości 9 km.

Okres powstawania ośrodka spor 
tów wodnych w Choszcznie zbiegł 
ąię z latami zmierzchu wysłużonych, 
małych młynów zwanych „kurnika 
m i” o zdolności przemiałowej kilku 
ęzy kilkunastu ton zboża na dobę. 
Umierały śmiercią naturalną. Ele­
menty uzyskane z rozbiórki takiego

f.uckiewicz; zapasy — Leszek Siach- 
nu; żeglarstwo — Mirosław Misia­
czek: żużel — Ryszard Fabiszewski, 
Edward Janrairs, Bogusław Nowak, 
Jerzy Rrmhas, Mieczysław Wożniak,

ZIELONA UOUA

Akrobartyka sportowa — czwórka 
Gwardii Z. Góra: Leszek Romano­
wski, Konnin Romanowski, Eliasz 
liarapka i Marek Szulgo: ka jakar­
stwo — Stanisław Gorzelniak; ko­
szykówka — Grażyna Jaw orska; 
lekkoatletyka — Grzegorz Cybulski, 
Zdzisław Hoffman, Grażyna Jar- 
moszuk. Eugeniusz Krawsz, Barba­
ra (Kiszewska, Joanna Toraoń; pił­
ka nożna — I.eszek Sagan: slatków 
ka — Bożena Kuźmicka, Ewa Kuź­
micka; pływanie — Lucjan Kaczyń­
ski; podnoszenie ciężarów — Paweł 
Kędra; strzelectwo — Ireneusz J a ­
godziński, Ju lita  Kalasa. Andrzej 
Macur, Krzysztof Stefaniak, An­
drzej Wolski; żużel — Jan Grabow­
ski, Andrzej Huszcza, Henryk Ol­
szak.

1. ---------------------------- 1 pkt.

T______ 4 pkt

t .....Z ... ............................. .... ...  2 pkt.

• ............ .............................. .......  J pkt.

10......... . ...................................... 1 pkt.

młyna w okolicach Chowczną pozłu 
żyły do wybudowania ogromnego 
hangaru nad Jeziorem dla potrzeb 
wodniaków. Odtąd nie było już pro 
blemów z magazynowaniem łodzi, 
W dość prosty sposób powstała b a ­
za — zaczątek MOSW.

Pierwsze lata działania choizczneń 
sklego ośrodka to żeglarstwo 1 to 
niemal wyłącznie turystyczna. Kie­
dy przed dwoma laty postanowio­
no utworzyć również se k c ję  k a ja ­

kową, okazało się, że ta dyscyplina 
już wkrótce może się stać chlubą 
miasta. W odróżnieniu od żeglar­
stwa. w którym trudno dostępny i 
drogi sprzęt nie sprzyja szybkiemu 
rozwojowi wyczynu — w kajakar­
stwie niezbyt bogaty przecież ośro 
dek znacznie szybciej może uzyski­
wać liczące się wyniki. Decyduje 
przede wszystkim w ytrw ale praca 
szkoleniowa.

Tegoroczne sukcesy młodziutkich 
kajakarzy SZS MOSW Choszczno po 
twierdziły tę opinię. Dominowali oni 
w kategorii młodzików w wielu re­
gatach ogólnopolskich. Trenerem

Termin glosowania w obu plebis 
cytach mija 13 stycznia 1978 r. (de­
cyduje data stempla pocztowego), 
ale naszych Czytelników zachęcamy 
do wysyłania kuponów tak najszyb 
ciej. Tradycyjnie wśród uczestników 
glosowania rozlosujemy nagrody w 
postaci bonów premiowych PKO.

Kupony z nazwiskami kandyda­
tów do dziesiątki asów sportu go­
rzowskiego należy przesyłać pod 
adres: Wojewódzka Federacja Spor­
tu, Gorzów, ul. Fabryczna 41, na­
tomiast w plebiscycie zielonogór­
skim — Wojewódtka Federacja 
Sportu, Zielona Góra, ul, Chopina 
19. Na kuponach prosimy umiesz­
czać wyłącznie nazwiska sportow­
ców (wyjątek stanowi tylko czwór­
k a , akrobatów Gwardii ż. Góra) 
oraz imię. nazwisko 1 dokładny ad 
res nadawcy.

Konkurs skoków
na Wielkiej Krokwi

W drugi cUień iw i^ t odbyt >1< w Za> 
kopaniem, na W ielkiej K rokw i, tra d y ­
cy jny  konkum  *Koków.

Główne zalm ei ebowanle skupiło sit; 
na dwóch rep re zen tan tach  Polaki na

tu rn ie j czterech skoczni „ in te rsp o r- 
tu ” w KPN i A ustrii — T adeuszu Pa- 
w iuslaku i Józefie  Tajnerze.

Paw luslak  był zdecydow anym  faw o ­
ry tem , ale tym  razem  miał pecha, W 
pierw szej kolejce skoków , po pięknym  
locie na odległość luj.5 m, m iał upa­
dek na zeskoku, m ocno sit; p o tu rbo ­
wał 1 polarna! n a rty . Zaw odnik w y­
szedł z bardzo groźnego Upadku 
/.tirów, ale nie mógł kontynuow ać kon 
kursu  /. powodu b raku  nurt.

W tej sy tuacji bój o zw ycięstw o to ­
czyli m iędzy sobę dw aj T ajnerow le — 
Józef 1 Tadeusz. Tadeusz T a jn er miał 
najdłuższy skok konkursu  na odleg­
łość l(fa rn, ale spóźnił w ybicie w 
pierw szej kolejce, w k tóre j skoczył 
„zaledw ie a-ł.S m.

Józef T a jn e r  ruiał dwa efektow ne 
skoki na odległość 109 1 105,5 co dało 
mu p rzekonyw ające zw ycięstw o. P o ­
zostali zaw odnicy ustępow ali T ajne- 
roin co najm niej o klas*;.

lekcji jest Lech Macierzyński, pod
Okiem którego systematycznie ćwi 
czy blisko 14U dziewcząt i chłop­
ców. Miody szkoleniowiec twierdzi, 
że to dopiero pierwsze kroki jego 
podopiecznych. Stać ich na pewno 
na więcej. W Choszcznie liczy zię, 
że już w przyzzlym roku ich kaja ­
karze zdobędą pierwsze medale mi 
strzoetw Polski w  najmłodszych ka 
tegoriach wiekowych. Najlepsze wy 
nikł w tegorocznych startach sino

towall: Dariusz Maidsls, Piotr Py­
ry t, Krzysztof Mąluszezak, Grze­
gorz Urbanowicz, Rajmund Michał 
slzl, A rtur Ciohorskl 1 Waldemar Mi 
chalczuk.

Nieco w cieniu kajakarzy — z po 
wodów, o których wspominaliśmy 
wyżej — działaja żeglarz*. Ale i im 
nie można odmowić zapału. Upra­
wiają ulubioną dyscyplinę trenowa 
ni przez Włodzimierza Siwko, tego 
samego, który był jednym z inicja­
torów zorganizowania ośrodka wod 
niaków. Sekcja liczy ponad 80 że­
glarzy. Stan posiadania to 19 łodzi 
klasy „Optymist” oraz 3 „Hornety"

Rosemarie Ackermann
t r iu m f a to r k ą  
a n k ie ty  PA P

W jubileuszow ej, XX ankiecie P o l­
skiej Agencji P rasow ej na najlepszych 
sportow ców  kluropy, w k laay ilkacji za 
rok 1977, trium fow ała rekordz lstka  
Świata w skoku wzwyż, rep re z e n ta n t­
ka NRD - Kosę m arle A ckerm um /. 
Je j zw ycięstw o w trad y cy jn y m  plebis 
ey c lt PA P organizow anym  corocznie 
wśród europejsk ich  agencji, było zde­
cydow ane, Uzyskała ona aż 209 pkt. 
na 230 m ożliwych 1 Jako Jedyna znala ­
zła się nu w szystkich listach uczestn i­
czących w ank iecie 23 agencji.

Z polskich sportow ców  najw yższą 
ocenę uzyskała Irena S /ew ióska , p la ­
sując się w końcow ej k lasyfikacji na 
szóstym  m iejscu. Naszą słynną lekko- 
a tlc tkę  um ieściło na swych listach 18 
agencji.

A oto dziewiątka tegorocznej an k ie ­
ty PA P; 1. Itone m arle A ckerm ann
(NKI)) — lekk o a tle ty k a  — 200 pkt., 2. 
M ki l anda (A ustria) - sam ochody — 
137 pkt,, 3. W ładim ir J a s /r /e u k o  
(ZSRR) — lekkoatle tyka  — 134 pkt., 
•i. in ęem ar SlemYiark (Szwecja) — nar 
ciarstw o — 120 pkt., 5. H Jotrn  Horę 
(Szwecja) — tenis — 95 pkt., fi. Irena 
Kze w ińska (Polska) — lekkoatletyka 
— »5 pkt., 7. M arlies O elsner (NRD) — 
lekkoatle tyka  — 81 pkt., 8. W asilij 
A lekslejew  (ZSRR) — podnoszenie cię­
żarów 82 pkt., I. I.ise-M arle More- 
rod (S /w aJcarla) -  narc iarstw o  — 47 
pk t , lo. Janusz Peciak (Polska) —- 
pięciobój noWoc/.esny — J8 pkt.

1 S „Cadety”. Ponadto dw!» łodzie 
zbudowane własnym wysiłkiem — 
„Kormoran" 1 pełnomorski Jacht ki 
Iowy „Foka 2". Niezłe osiągnięcie 
mają na koncie oeady „Cadetów", 
ale wyeksploatowany sprzęt nie poz 
wala na nawiązanie wyrównanej 
walki z reprezentantami innych oś 
rodkńw. Wyróżniający »lę żeglarze 
to Mirosław Knrdowskl, Tomasa Ca 
rewlcs 1 Piotr Soroko.

Wielo serca w działalność ehoei-

czneńskiego MOSW — poza wymię 
nionymi szkoleniowcami — wktada 
grupa działaczy m. In. Ryszard Wal 
czak — dyrektor ośrodka, 'Broni­
sław Pawlaczylę — bosman, etato­
wy mechanik sprzętu, Władysław 
Łyko — dla swych wszechstronnych 
umiejętnoSl-i nazywany „złotą racz 
Va". Troskliwą opieką otaczaja pra 
cę ośrodka władze polltyczno-admi 
nistracyjne miasta. Dobrze układa 
się współpraca choazczneńskiego 
MOSW z Wojewódzkim Międzyszkol 
nym Ośrodkiem Sportów Wodnych, 
czego nie można powiedzieć o Zarza 
dzle Oddziału Wojewódzkiego SZS

Cztery lata istnieje już in ternat pił 
karski Zastalu w Zielonej Górze. 
Głównym celem, laki przyświecał 
utworzeniu internatu, było stworze 
nie młodzieży szkolnej — zwłaszcza 
zamiejscowej — optymalnych warun 
ków do nauki i uprawiania ulubio­
nej dyscypliny sportowej, Rokrocz­
nie prowadzi się rekrutację kan­
dydatów' z całego województwa zie 

*lonogńrskiegn. Młodzi chłoocy. po u- 
kończeniu szkoły podstawowej ma­
ja możliwość kontynuowania nauki 
w szkołach średnich, a iednoozośnie 
nhjęcl sa fachowa praca szkolenio­
wa w sekcji.piłkarskiej Zastalu.

W okresie istnienia Internatu, wie 
lu utalentowanych piłkarzy awan­
sowało do kadry pierwszego zespo­
łu zielonogórskiego klubu. Obecnie 
w drużynie lidera grupy VII klasv 
międzywojewódzkiej wvstępuje siei 
miu wychowanków Internatu: Zhlg 
ulew Stelmasiak (do Zielonej Góry 
przybył z Gubina). Ryszard S- cc 
(ze SzDrotawyl, Marek Poniedziałek 
(z Babimostu), Andrzej Strugarek 
(ze Strzelec Kraj.), Krzysztof Jellń- 
skl (z Kręćka k. Zbąszynka). Jerzy 
Wlclilacz (z Sulechowa) i Mieczy­
sław Wróbel (z Przemkowa). Z pew 
nościa w najbliższej przyszłości w 
ich ślady pójdą następni młodzi pił 
karze z internatu trenujących w Za 
stalu I grających aktualnie w lidze 
juniorów oraz w klasie A.

Obecnie ZKS Zastał przyjmuje ko 
lejne zgłoszenia do internatu pitkar 
skiego Kandydaci musza spełniać 
następujące w arunki: rok urodze­
nia -  1963 (VIII klasa SP). dobre 
wyniki w nauce (średnia ocen ok. 
4) ora‘z uzyskanie dobrych wyników 
w sprawdzianach piłkarskich. Klub 
zapewnia zakwaterowanie w inter­
nacie, naukę w jednej z zielonogór 
sklch szkól średnich oraz dobre wa 
runki treningowe i fachową opiekę

w Gorzowie. W sumie istnieje przy 
chylua atmosfera wokół poczynań 
wodniaków w Choszcznie. Nu wodach 
jez. Tłukom powstaje obecnie 8-pa 
smowy tor regatowy.

Obraz byłby jednak niepełny, gdy 
by nie powiedzieć również o bolącz 
kach. Jest Ich niewiele, ale w zna­
cznym stopniu w pływają na życie 
choazczneńskiego ośrodka. Przede 
wszystkim sprawa unowocześniania 
bazy z głównym akcentem na Jej 
część lokalowo-socjalna. Zbudowa­
ny dość niskim kosztem hangar spćł 
nią dość dobrze swa rolę. co może 
poprawić się jeszcze po niewielkiej 
modernizacji. Brak natomiast w oś­
rodku szatni, łazienki I sanitariatów. 
Dziewczęta I chłopcy, uczniowie 
miejscowych szkół, nie mają gdzie 
przebierać się przed I po treningach. 
Notuje się zbyt dużo zachorowań 
wśród młodych zawodników. To nie 
zachęca do systematycznej pracy 
szkoleniowej, która musi odbywać 
się bez względu nR pogodę. Należy 
pomyśleć o doprowadzeniu wody do 
ośrodka, a także o ogrodzeniu tere 
nu. Wydaje się. że są to problemy, 
które doczekają się rychłego rozwią 
zania.

Sporty wodne, w wydaniu wycz.y 
nowym, mają w Choszcznie dużą 
przyszłość. Wierzymy, że spełnia się 
słowa miejscowych działaczy, któ­
rzy twierdza, iż za 4—3 lat kajaka­
rze odnosić będą sukcesy w ogólno­
polskich regatach, a ich zespół wal 
czyó będzie w II lidze...

KRZYSZTOF HOLYNSKI

szkoleniowo - wychowawczą. Chęt­
ni proszeni są o nadsyłanie zgłoszeń 
do 5 stycznia 1978' r. pod adresem: 
ZKS Zastał, ul. Walki Młodyeh. 
65-024 Zielona Góra.

Ze sportu
szkolnego

ZOW S7.S w Z ielonej Córze zw ery ­
fikow ał w yniki I runrty  rozgryw ek o 
m istrzostw o ligi RzkolneJ i klasy A w 
piłce ręcznej. Oto tabele po rundzie 
jesiennej.

LIGA SZKOLNA — m łodziezklt 
LO Św iebodzin 7 14 79:30
LO Nowa Sól 7 11 82:24
ZS-Wł. Żagań 7 1 42:37
ZSMed. Z. Góra 7 8 33:37
PTRR Iłowa 7 8 32:38
ZSZ Św iebodzin 4 7 4 38:32.
ZSZ Żary 7 2 24:81
ZSZ G ubin T 2 18:85

Ju n io rk i:
LO Świebodzin 7 14 125:53
ZSWł. Żagań 7 10 08:82
ZSZ Ż ary 7 9 91:03
PTRR Iłowa 7 9 80:00
ZSZ Gubin T 8 80:70
ZSMed. Z. Góra 7 4 43:52
ZSZ Świebodzin T 3 37:84
LO Nowa Sól 1 1 28:88

Młodzicy:
ZSMech. Św iebodzin 7 12 11.8:77
ZSZ Sulechów 7 10 117:78
ZSBud Z. Góra 7 10 120:89
ZSL1. Nowa Sól 7 10 131:110
ZSZ W olsztyn , 7 8 149:130
ZSMech. Zatfań 7 8 127:133
LO Św iebodzin f 7 2 88:123
ZSSam. Żary 7 0 85:182

Jun io rzy :
ZSMech. Świebodzin 7 13 152:112
LO Świebodzin 7 11 103:123
ZSMech. Żagań 7 9 135:137
ZSZ Wolsztyn 7 8 134:145
ZSZ Sulechów 7 8 128:144
ZSBud. Z, Góra 
ZSKl. Nowa Sól

7 9 132:133
7 4 123:120

ZSSam. Ż ary T 2 91:105

SZKOLNA KLASA A

D ziewczęta — grupa I:
ZSłSK. Ziiry 4 1 52:21
LO Żagań 4 8 45:21
ZSMech. Żagań 4 4 34:20
LO Szprotaw a 4 2 21:47
ZSZ Szprotaw a 4 0 1.3:44

G rupa II:
ZSSpoź. Nowa Sól f 10 81:40
ZSZ W olsztyn 1 7 54*81
ZSZ Lubako 1 0 80:43
ZSZ N ovlta Z. Góra 1 1 52:05
LO Woleztyn 1 1 38:79
LO Sulechów • • 90:71

Chłopcy — ffrnpa Tl
LO Żagań 1 1 14fl:48
ZSWt. Żagań 8 1 17:91
ZSZ Żary 9 1 11:7)
LO Żary 9 I *7:99

G rupa III
ZSE1. Z. Góra 4 9 93:71
LO W olsztyn 4 0 101:74
ZSSam. z. Góra 4 4 97:48
ZSZ-D K rosno 4 i 37:71
LO Sulechów 4 1 79:80

Totalizator
DUŻY LOTEK

Losowani* I: 4, 8, U, 29, 40, 45 doń. 12 
Losowanie II; 11, 19, 23, 33, 42, 49 

Końe. band. 2063

LICZYRZEPKA

Losowanie I: 4, 10, 14, 31, 41 dod. 38 
Losowanie II: 3,12, 22,33, 36 dod. 17 
Losowanie III: 1, 5, 16, 25, 44 dod. 23 

Końc. band. 7914

KUPON PLEBISCYTOWY
(wpisać Gorzów lub Zielona Góra)

(dokładny adres)

T roch ę w ia tru  w ż a g le

----- 185 ----- -----  186 ----- -----  187-----
A M a ć C & U

przytknął do-nlch zapałkę. Papier zajął aię od razu 
i w ciągu niewielu sekund płomieni* buchały na 
wysokość paru itóp.

— Jakbyś czegoś zapomniał, he? — Schaffer wró­
cił właśni* niosąc wielką gaśnicę śniegową i pod- 
szudl z nią do okna; — Pilnujcie kapeluszy albo 
uwaga na głowy czy jak tam zię mówi.

Gaśnica z n f tłt  za oknem. Pokój palił aię Już tak 
wściekle, że Schaffer miał trudności z odnalezieniem 
powrotnej drogi do drzwi. Kiedy potykając się wy­
szedł, ubranie i włosy miał osmalone, a  twarz po­
czerniałą od dymu. Gdzieś daleko w dole w czeluś­
ciach Schloss Adler z przeraźliwą gwałtownością roe 
dzwonił się basowy dzwon. — Rany boskie, co teraz 
raz — powiedział Schafer z rozpaczą. — Straż po­
żarna?

— Coś koło tego — rzekł markotnie Smitch. — 
Cholera, dlaczego najpierw nie sprawdziłem! Teraz 
wiedzą, gdzie jesteśmy.

— Termowrażliwe urządzeni# połączone z czujni­
kiem?

— A co innego? Chodźcie.
Popychając przed sobą więźniów, pobiegli central 

nym korytarzem, spuścili się główną klatką schodo­
wą i kierowali do następnej, kiedy na stopniach 
usłyszeli krzyki i tupot żołnierskich butów, wbiega­
jących na schody z zamkowego dziedzińca.

— Szybko! Tam! — Smith wskazał zasłoniętą ko­
tarą niszę. — Pośpieszcie się! O Boże — zapomnia­
łem o czymś! — Odwrócił się i pobiegł z powrotem 
tą samą drogą, którą przybył.

— Gdzie on, do diabla... — Schaffer urw ał uświa­
damiając sobie, że zbliżający się żołnierze są prawie 
przy nich, okręcił się w miejscu i boleśnie dźgnął 
najbliżej stojącego więźnia lufą Schmeissera. — Do 
niszy. Prędko. — W słabym świętle za zasłonami wy 
mienił pistolet maszynowy na Liigera z tłumikiem. 
— Niech wam nawet na myśl nie przyjdzie doty­
kać zasłon. Przy hałasie tego dzwonu nawet nie 
usłyszą, że giniecie.

Nikt nie dotknął zasłon. Ludzie w rajtarskich bu­
tach minęli ich dysząc ciężko w odległości paru 
stóp. Zadudnili wściekle wbiegając na schody, któ-

ryml zeszli Smith i cała reszta, a  potem nagle k ro ­
ki umilkły. Sądząc po nowych okrzykach; z pewnoś 
cią musieli właśnie ujrzeć pożar i nagle po raz pier 
wszy uzmysłowili sobie wielkość zadania, przed któ­
rym stanęli.

— Alarm! Sierżancie, do telefonuj — Był to glos 
oberlautnanta, który kierował przedtem forsowa­
niem drzwi radiostacji.

— Podwójna drużyna strażacka! Węże, więcej gaś 
nic śniegowych. Gdzie na miłość boską jest pułków 
nik; Kramer. Kapralu! Natychmiast odszukać puł­
kownika Kramera.

Kapral nic nie odpowiedział. Wystarczającą odpo­
wiedzią był łoskot sterczących obcasów uderzają­
cych o stopnie, gdy pędził w dół po schodach. Prze­
biegł obok niszy, poleciał w dół następnym odcin­
kiem schodów i wkrótce odgłos jego kroków zginął 
wśród metalicznego hałasu dzwmnu alarmowego. 
Schaffer zaryzykował zerknięci# przez szparę w ko­
tarze właśnie właśnie wtedy, gdy na palcach nad­
biegał Smith.

— Gdzie byłeś, do diabła? — Schaffer mówił gło
sem stłumionym i gwałtownym.

^— Dalej, dalej! Wychodzić — ponaglił Smith. — 
Nie, Jones, nie po schodach, chce pan się spotkać 
z całym pułkiem strzelców alpejskich biegnącym 
pod górę? Korytarzem do zachodniego skrzydła. 
Wykorzystamy boczne schody. Na miłość boską, po- 
spiszcie się. Za kilka sekund będzie tu  ruch jak na 
Picadilly Circus.

Schaffer biegł z tupetem korytarzem  obok Smi­
tha. Kiedy znów się odezwał, zrodzona z niepokoju 

. zapalczywość głosu miała w sobie jakiś płaczliwy 
ton. — Więc gdzie byłeś, do jasne) cholery?

— Człowiek, którego zostawiliśmy związanego w 
pokoju obok centrali. Archwium jest bezpośrednio 
nad nim. Właśnie sobie przypomniałem. Przeciąłem 
mu więzy ! wyciągnąłem na korytarz. Spaliłby się 
żywcem.

— Zrobiłeś to? — spytał zdumiony Schaffer. — 
Myślisz o diablo ważnych rzeczach', co?

— Zależy, jak się patrzy. Nasz przyjaciel, leżący 
teraz w tym korytarzu, nie podzieliłby twoich 
uczuć. Dobre, tymi schodami w dół i przed siebie. 
Mary, wiesz, któro drzwi.

Mary wiedziała. Piętnaście kroków od schodów 
zatrzymała się Smith zerknął przez okno znajdu­
jące się po lewej stronie przejścia. Przez okno i 
otwory strzelnicze północno-wschodniej wieży zam 
ku pokazywały się luż dym 1 płomienie. Na dzie­
dzińcu poniżej biegły dziesiątki żołnierzy, większość 
— jak się wydawało — bez rozsądnego celu czy 
kierunku Nie biegał tylko ieden człowiek. Był nim 
ubrany w kombinezon pilot helikoptera, który stał 
całkiem nieruchomo, pochylony nad silnikiem. Kie- 
dy Smith się przyglądał, pilot wyprostował się po­
woli, uniósł prawa rękę i potrząsnął pięścią w kie 
runku płonącej wieży.

Smith odwrócił się od okna i zwrócił aię do Ma- 
ry ; — Jesteś pewna, że to ten pokój? Dwa piętra 
poniżej okna, którym weszliśmy?

Mary potaknęła głową. — Na pewno. To właś­
nie ten.

Smith nacisnął klamkę; drzwi były zamknięte na 
klucz. Pora na wytrychy i im podobną finezję już 
przemimjht — przytknął lufę Ltigera do zamka.

Kapral, którego wysłał oberleutnant, by odnalazł 
pułkownika Kram era, natrafił na ten sam problem, 
gdy nacisnął klam kę drzwi złotej komnaty. Kiedy 
bowiem Smith i reszta opuszczali to miejsce, Schaf 
fer zamknął drzwi na klucz 1 z rozmysłem wyrzu­
ci! go przez najbliższe dogodne okno Przede wszy­
stkim kapral zapukał z szacunkiem Nie było odpo 
wiedzi. Zapukał głośniej, z tym samym negatyw­
nym wynikiem Nacisnął klamkę, zaparł się ram ie­
niem, lecz wskórał tylko to, że zabolało go ramie. 
Uderzył kilka razy w okolico zamka kolbą Schmeis 
sera, ale cieśle, którzy robili drzwi dla Schloss Ad 
ler, znali się na swojej robocie. Zawahał się, po­
tem odwrócił pistolet i wypuścił serię w zamek 
modląc się w duchu, żeby pułkownik Kramer nie 
spał na fotelu w prostej linii z dziurką od klu- 
cza

(Ciąg dalszy nastąpi)

TfcMM. A. M.GRABOWSCY

Pierwsze trzy pokoje, do których dotarł, były *am 
knięte na klucz, nie tracił więc czasu i cennej am u­
nicji Lugera na próbę ich otwarcia. Za to żaden z 
następnych pięciu pokoi nie był zamknięty. W pierw 
szych trzech, które były sypialniami, umieścił ła­
dunki kolejno w drezdeńskiej misie na owoce, pod 
oficerską czapką i pod poduszką. W czwartym po­
mieszczeniu, łazience, umieścił ładunek za muszlą 
klozetową, zaś w piątym, magazynie, wysoko na 
półce obok jakichś pudelek, wyglądających na nie­
zwykle łatwopalne.

Smith tymczasem wyprowadził pozostałych z na­
dal pełnego dymu, wyciskającemu łzy z oczu i draż 
niącego gardło powietrza radiostacji do względnie 
czystszego powietrza w korytarzu, i czekał właśnie 
n i powrót Schaffera, gdy nagle na widok sprzętu 
przeciwpożarowego — duż.ej gaśnicy śniegowej, kub­
łów z piaskiem i toporków strażackich, znajdujących 
się na niskim podeście pod ścianą — jego twarz przy 
brała zamyślony wyraz.

— Gorzej z tobą, majorze Smith. — Oczy Mary 
miały czerwone obwódki, jej twarz ze smugami łez 
była biała jak papier, a jednak ciągle jeszcze mogła 
się do niego uśmiechać. — Mówiłeś o „rozrywce". 
Sama o tym pomyślałam, chociaż ja, to to tylko ja.
• Smith posłał jej półuśmiech — ręka bolała go tak, 

że nie stać go było na drugą połowę — i nacisną! 
klamkę znajdujących się obok podestu drzwi z na­
pisem AKTEN RAUM — Archiwum. Takie drzwi 
musiały być nieuchronnie zamknięte na klucz. W 
lewą rękę ujął Lugera, przystawił go do zumka, 
nacisnął spust i wszedł do środka.

Zdecydowanie wyglądało to na archiwum. Pokoj 
b ’ł obstawiony mnóstwem półek i sięgającymi su- 
C ru stosami kartotek i papierów. Smith podszedł do 
« :na, otworzył je na oścież, żeby zwiększyć prze- 
( ąg, rozrzucił spore sterty papierów po podłodze i
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